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Zwycięska ósemka USA

Olimpizm contra A kadem ikom
Międzynarodowe zawody sportowe akademickie, urządzone 

w Warszawie z  okazji Kongresu Akademickiego, wzbudziły po­
wszechną sympatję ku sobie tych, co na nie patrzyli, i stanowią— 
dzięki wynikom, osiągniętym przez atletów polskich — poważny 
wl(ład do historji postępu naszego usportowienia.

Nie w szy s c y  je d n a k  zapew n e w iedzą ,  że  zorganizow anie  
tych za w o d ó w  natrafiło  na p rzeszko dę  i to postawioną p r z e z  na j­
w y ż s z e  w ła d ze  sportowe  —  mianowicie, z w ią z k i  m iędzynarodow e  
poszczególnych  g a łę z i  sportowych.

K om ite t  olimpijski m iędzyn arodow y, oraz z a r z ą d y  zw ią zk ó w  
ustosunkow ały  się n ieprzychyln ie  do sportowych z ja z d ó w  a k a d e ­
m ików ,; tak! niektóre nawet Wręcz zabron iły  sportowcom zorgani­
zo w a n ym  Wzięcia u dzia łu  W zaw odach  Warszawskich.

Mimo wszystko atoli zawody doprowadzono do skutku  „drogą 
okólną*, dzięki zręcznej propozycji polskich władz sportowych, 
aby zawody warszawskie, urządzane z  okazji Kongresu, uznać 
za towarzyskie igrzyska A Z S  polskiego.

W szyscy, którzyśmy bezpośrednio, lub pośrednio z temi za ­
wodami mieli do czynienia, odnieśliśmy Wrażenie, że dokonano 
rzeczy dobrej i pięknej, a M iędzynarodowy Komitet Akadem icki 
postanowił nie zważać na sprzeciwy i będzie urządzał zawody 
swe regularnie co cztery lata

Głosy, potępiające akademików za ich dążenie do wyodręb­
nienia się sportowego, odzywały się i W naszej prasie sportowej. 
Tem potrzebniejsze jest zastanowienie się nad konfliktem akade­
mików z olimpijczykami.

Olimpijczycy twierdzą, że tradycja starożytna wymaga wy­
łączności Igrzysk Olimpijskich. Powiadają, że w Grecji dawnej 
bywały wprawdzie igrzyska pomniejsze, ja k  istmijskie, czy nemej- 
skie — lecz te były prowincjonalne, a ogólne, jednoczące Wszyst­
kich wolnych obywateli były tylko olimpijskie. Tę to tradycje na­
leżałoby, ich zdaniem, zachować. Pozatem wypowiadają obawę,

ż e  g d y  z a  akadem ikam i p ó jd z ie  wojsko, robotnicy i inne stany,  
to będz iem y  mieli igrząska kłosowe, a d em okra tyczn a  podstawa  
sportu, ja k a  j e s t  jed n o czen ie  w walce sportowej lu dz i  różnych  
klas spo łecznych , ras i narodów zachw ieje  się, a gmach olimpijski 
runie razem z e  swą ideologią

M a m y  Wrażenie, że  p ow oływ an ie  się na tradycje  starogrecką  
nie m oże się obyć bez  pow ażnych  za s tr z e żeń  D ość  przypom nieć  
f a z y ,  p r z e z  które p rz e c h o d z i ł  olimpizm s ta roży tn y  i to, ż e  W jego  
Wczesnym okresie niewolnicy i cu dzo z iem c y  nie mieli prawa do 
uczes tn iczenia  W święcie  „lu dz i  wolnych" ■

O lim pizm  n o w oży tn y  musi się l ic zyć  z  d z is ie jszą  cyw il izac ją  
i prądam i spo łecznem i. P o w szech n a  dz iś  tendencja do Wspólnej 
pracy  W różnych dz iedz in ach  w ied zy ,  twórczości i d z ia ła n ia  szu ka  
sobie p o d s ta w y  nie W warunkach łerylorjalnych, ani naw et poli­
tyczn ych ,  lecz  w spo łeczn ych  i za w odow ych . P odobieństwo w a­
runków egzys ten c ji  środowisk podobnych s tw arza  dążność  do m ie­
rzenia s i ł  na tych polach, które s tanowią Wspólne elem enty  życ iowe.

Z  tego punktu w idzen ia  j e s t  z jawisk iem  nuturalnem, że  
m ło d z ie ż  studjująca, ż e  wojskowi, a m oże  i inne środowiska  
o charak terys tyczn ych  dla siebie cechach egzys tenc ji  szu ka ją  
m iędzynarodow ego zbl iżenia .

Sport akadem ick i  c z y  w o jsko w y  z  pewnością nie p r z e ­
s z k o d z i  czem pionom sw ym  do uczes tn iczen ia  W wielkich ig rzy ­
skach, u rząd za n ych  p r z e z  M - K .  O ., a biadanie, ż e  w p ro w ad za  
się klasowość do sportu, nie w yd a je  się dość usprawiedliwione- 

M ó w io n o : niech a k a d em icy  idą do  Wszelkich klubów, niech 
tam ła g o d z ą  nastroje grupowe i klasowe. A  c z y  sam o sp o łe c ze ń ­
stwo akadem ick ie  nie je d n o c z y  p rzeróżn ych  klas sp o łecznych  ? 
C z y  wśród akadem ików  niema ża d n ych  różnic ui poglądach spo­
łecznych , W Wychowaniu i t. d. M o ż n a b y  się raczej obawiać,  
ż e  a k a d em icy  idąc do klubów , ,k lasow ych“ —  czyn i liby  w yb ó r 
w edług  swych skłonności ku tym lub o w ym  nastrojom  —  b yn a j­
mniej nie sportowym.

P - c ia  JĘD R ZEJEW SC Y i W. STAN O
"^W A R SZ A W A . KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr 62. TELEFON 204-74

polecają na dogodnych warunkach B R 0 Ń, oraz amunicję, 
gumowe B U T Y  myśliwskie.

K O M I S  K U P N O  — R E P A R A C J E
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Poza tem wskazywano ju ż  na objawy niepokojące spoitu, 
a przedeWszystkiem na kryptoprofesjonalizm sportowy, który 
bardzo trudno zwalczać. Wartoby mieć na uwadze również tą 
postać sportowca, który wprawdzie nie żyje ze sportu, ale żyje  
tylko dla sportu. Są to ludzie bogaci, którzy nic innego poza 
sportem nie robią. Tacy „szlachetni zaw odow cy1 naturalnie, że 
są uprzywilejowani W stosunku do innych, którzy pracując — 
sport traktują jako rozrywką. Zdaje sią, że ten typ sportowca, 
przy pewnych a łatwych staraniach środowiska akademickiego, 
nie bądzie mógł W niem istnieć i zwyciążać, spychając W cień 
ludzi pracy.

I wreszcie to jeszcze. Akadem icy są ludźmi, przeznaczo­
nymi do Wyższych funkcy j społecznych i Winni sią sposobić do 
przewodzenia. Oddając sią pracy umysłowej, tembardziej potrze­
bują zaprawy sportowej, współzawodnictwa i działania zbioro­
wego. To im daje sport i należy zrobić Wszystko, aby usportowić 
społeczeństwo akademickie. Niema dwóch zdań, że zawody 
wspólne akademików różnych narodów bądą poważnym bodźcem 
po temu.

W ierzym y, że ze sporu: olimpizm contra A . ż .  S. strona 
akademicka wyjdzie zwyciąsko i że sport na tem nic nie straci, 
a raczej zyska

S o m e t h i n g  a b o u t  M o u n t  E y e r e s t

A  tu czas jest już rzeczyw iście  d ro ­
gi. P o g o d a  m arszow a  jest  rzadkością  
na  Evereśc ie . T rz e b a  w ykorzystać  
k a ż d ą  jej chwilę i d ążyć  pospiesznie  
ku szczytowi, żeby  obrócić p rzed  roz ­
poczęc iem  m onsunu,

T y m c z a se m  musi się, ze w zg lędu  na  
lawiny, iść m ałem i partjam i, ta te rn icy  
m uszą  raz po  raz  w racać  po now e 
transpo rty  i p rzez to trwonić  siły, k tó ­
re b ę d ą  im jeszcze ba rd zo  po trzebne .

W reszc ie  p rze łęcz  osiągnięta . Z a ­
k ła d a  się obóz i c zek a  się na p o godę  
szczytow ą ( tym czasem  chodzą  wciąż 
konw oje  z zapasam i).

W y p ra w a  jes t  n a  przełęczy. A le  
n ieste ty  — arm ja  stopniała . 1 to jest 
regułą . T a k  było  za  k a żd y m  razem  
Przec ię tn ie  tylko 10 proc  kulisów w y ­
chodzi na  C h an g  La. R esz ta  (90 proc.) 
o d p a d a  po drodze, ^wyczerpana m a r ­
szami, chorobam i, wysokością , zim nem .

Co do z im na  nap rzy k ład :  nie m o ż­
na dla wszystkich  100 ludzi dos tarczyć  
m ałych, ła tw y c h  do ogrzania, szczel- 
nycb^nam iotów  turystycznych. N am io ­
ty ich są wielkie, z im ne i p rzew iew ne .

T u ta j  n a su w a  mi się u w a g a  o n a ­
miotach turystycznych , w które  by ła  
w yp o sażo n a  w y p ra w a  1 922 r. W id z ia ­
łem  fotografję tak iego  nam iotu , u s ta ­
w ionego gdzieś po d ro d ze  z p rze łęczy  
na pu n k t  zw ornikow y. Był to zdaje  
się nam io t typu  M um m ery , na  k tó rego  
Wady skarży  się M allory  w sw em  sp ra ­
wozdaniu  z r. 1921. 1 nie dziwię się
wcale, że było w nim n ieprzyjem nie  
podczas huraganu . O  ile w idać  na  
zdjęciu, jest  on ciężki, a mimo to c ias­
ny; skom plikow any  i t rudny  do u s ta w ie ­
nia, a mimo to nie da jący  się uszczelnić*).

I jeszcze  co do zimna. A nglicy  
dbali o sw oich ludzi i z wielkim n a ­
k ła d e m  kosz tów  w yposażyli ich w u b r a ­
nia i okrycia  takie , jak ie  sam i mieli. 
J ednak  wchodzi tu w grę  inna okolicz­
ność. Im człow iek  p o s iad a  m niejsze 
wyrobienie  ta te rn ick ie  i n iższą kulturę 
fizyczną, tem  łatwiej u leg a  o d m ro ż e ­
niom. Nie wie bow iem , jak  się z a b e z ­
pieczyć w m arszu  p rzed  wiatrem , jak  
°s łonić  rac jonaln ie  ręce  i s topy  p rzed  
mrozem, jak  w reszcie  ra to w a ć  się

*) Jak  w a ż n ą  z a le tą  n a m io tu  tu ry s ty czn eg o  
Jest ł a tw o ś ć  u s ta w ian ia ,  w ie d z ą  o tem  ci, któ-  
rzy mieli  z t e m  do  c z y n ie n ia  p o d c z a s  m r o ź n e ­
go wichru ,  k ied y  to  c z ło w ie k  trac i  cz u c ie  w 
Pa lcach ,  k ie d y  p łó tn o  t r z y m a n e  j e d n ą  s t ro n ą  
szarp ie  się , p o w ie w a  ja k  c h o rą g ie w  i n ie  ch c e  
81? d a ć  ani rusz u m o c o w a ć .

(Dokończenie)

przy p rzem arzan iu , a n a w e t  jak  roz­
po zn ać  m om ent,  k ied y  zaczyna  być  żle.

Kulis jest c ichy i boi się skarżyć  
„o la d a  g łupstw o" . Szli więc ci ludzie 
z odm fożonem i nogam i dalej,  a le c ie r­
p ien ia  p o d k o p y w a ły  ich siły, czuli się

Gauri — Sankar

coraz gorzej, aż w reszcie  oświadczyli, 
że dalej już iść n ie  m ogą. I tak  było 
w istocie.

T u ta j  znow u u w a g a  o u b ra n ia c h  m a r­
szow ych  sam ych  ta te rn ików . W idz ia łem  
zd jęc ie  zrob ione przez te leob jek tyw , 
p rzed s taw ia jące  M allory’ego i Nortona, 
dążących  od  p u n k tu  zw orn ikow ego  ku 
szczytowi. Było to w roku  1922. U b ra ­
nia ich są zupe łn ie  nie p rzys tosow ane  
do w arunków . Nie m a ją  nic, coby ich 
chroniło  p rz e d  gw ałto w n y m  wichrem , 
k tóry  tam  jes t  je d n y m  z g łów nych  w ro ­
gów  idącego . Z w y k łe  kurtk i tu rys ­
tyczne, k tó re  m a ją  n a  sobie, p rze s ie ­
w a ją  ty lko w iatr  n iby sita: szybkość  
zostaje, m róz p rzechodzi.

K ulisów ubyw ało . Z  ty ch  stu. k tó ­
rzy zaczęli iść po  lodow cu, dos ta ło  się 
n a  p rze łęcz  1 1. C o p ra w d a  p o g o d a  tego 
roku  by ła  w y ją tk o w o  m arna . W ielk ie

m rozy  i śn ieżyce  u tru d n ia ły  pochód. 
Lecz  n iew ie le  lepiej było  za p o p r z e d ­
nich  lat.

Z  p rze łęczy  w yrusza  ku  szczytowi 
Mallory. C e lem  najb liższym  jest u tw o ­
rzyć d w a  dalsze  obozy  pom ocnicze . 
Bierze z sobą sześciu na jm ocn ie jszych  
tragarzy.; f Podji’ w ieczór os iąga ją  w y ­
sokość  około  7710 m  i tam) z a k ła d a ją  
V  obóz (IV — główny jes t  na  C h an g  
La). T rz e c h  ludzi o d sy ła  z pow ro tem , 
sam  z tow arzyszem  i t rz e m a  p o zo s ta ­
łymi kulisam i nocu je  n a  miejscu. 
N as tęp n eg o  dn ia  rano  okazu je  się, że 
tylko je d e n  traga rz  jest zdolny do d a l ­
szego marszu. Z  je d n y m  nie poradz i  
p rze tran sp o r to w ać  ła d u n k ó w  wyżej. 
Musi więc w racać .

T u ta j  dochodzim y  do zasadn iczego  
punktu : wraz z  nieuchronnem maleniem od­
działu pomocniczego, maleją też szanse zwy- 
ciąstwa.

Do przen ies ien ia  c iężarów  n a  tej, 
k tó ra  się od  przełęczy, rozpoczyna  n a j ­
cięższej części drogi, niezbądne są środki 
transportowe. Ż a d e n  ta te rn ik  bow iem  nie 
jes t  w  s tanie  w ynieść  (sam  n a  p lecach  
wszystkiego, co m u  b ęd z ie  p o trzeb n e  
do w ejśc ia  na  szczyt i p o w ro tu  z niego.

T e ra z  w łaśn ie  nas ta je  po ra  i m iejsce 
na  po m o c  dla  ta te rn ików .

Czas od C hag  L a  n a  E v e re s t  i z p o w ­
ro tem  trzeba  liczyć (p rzy  sp rzy ja jących  
w a ru n k a c h  a tm osferycznych )  n a  3 dni.

Ł a d u n e k  musi w ięc  o b e jm o w ać  (na 
1 ta te rn ika):

żyw ność  n a  3 dni  — . w a g a  o k o ło  3 kg^
p a l iw o  „ — » v 0'5 „
n a m io t  i ok ryc ia  „ „ „ 5 „

(w  n a j le p s z y m  raz ie )  
t len  w e flaszk. n a  24 godz.  m arszu  „ 80 „

Nie licząc w ięc  e k w ip u n k u  osob is­
tego  (raki, czekan , lina) w y p a d a  na  
je d n ą  osobę  około  90 kg.

C ały  ten  ciężar t rzeb a  w yn ieść  co- 
najm niej na  w y sokość  8600 m, i tam  
urządz ić  p u n k t  oparc ia , z k tó rego  w y ru ­
szyw szy ran o  bez  obc iążen ia  (prócz 
t lenu) n a  szczyt m o żn ab y  pow róc ić  p rzed  
n ad e jśc iem  nocy.

A le  do tego, żeby  ów p u n k t  oparc ia  
s tw orzyć przy p o m o cy  kulisów, w iele  
braku je .

P rzy p a trzm y  się jak  czynili anglicy 
w  r. 1922, k ied y  mieli w y ją tk o w o  wielu  
kulisów do dyspozycji. Kulis w yrusza ł  
z ła d u n k ie m  z p rze łęczy . Ż e b y  się m ógł 
szybciej poruszać  d a w a n o  m u przyrząd  
o ddechow y . S p o só b  ten  je d n a k  miał
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Przed wschodnim lodowcem Rongbuk — ka­
mienne przypomnienie o poległych

po w ażn ą  w a d ę ,  k tó ra  w reszcie  uczyniła  
go n iezd a tn y m  do stosow ania : o to — albo 
się chce, żeby  ł a d u n e k  zosta ł  p rz e n ie ­
siony na  zn aczn ą  od leg łość  — w te d y  
kulis musi zab rać  dużo tlenu dla  siebie, 
a m ało  ła d u n k u  w y p raw n eg o ,  w  górę 
dos ta ją  się w ięc  m in im alne  porc je ,— albo 
rezygnu je  się z odległości,  da je  się t r a ­
garzow i dużo ła d u n k u  (wszystko  razem  
nie m oże p rzek roczyć  15 kg.), a zato 
m a ło  tlenu, co znow u p o w o d u je  to, że 
transpo rt  pos tęp u je  żó łw im  k ro k iem  n a ­
przód.

W  m atem a ty czn e j  (i p rak tyczne j  — 
n ieste ty)  k o n sekw enc ji  obu  tych  sy s te ­
m ów  w ynika , że im w iększa  w ysokość , 
tem  mniej w y d o s ta je  się n a  n ią  (w  d a ­
nym  czasie i p rzy  d ane j  ilości t r a g a ­
rzy) zapasów .

A  że  i czas jest og ran iczony  (jak 
w iadom o  conajw yżej 6 tygodn i o d p o ­
w iednie j pogody)  i ilość kulisów nie 
w iększa  od  pew n e j  n iewielkiej cyfry, 
w ięc  istnieje granica , p o za  którą nie m ożna  
wcale wytransportować ładunków  —  nawet  
najmniejszych.

G ran ica  ta, jak  się okaza ło  w p ra k ­
tyce, leży  poniżej w y m ag an e j  (8600), 
m ianow icie  przy  około  8100 m.

S ystem  częśc iow ego podnoszen ia  nie 
prow adzi ,  jak  w idzim y do celu.

Bądź co b ąd ź  jest on lepszy od  tego, 
k tó ry  anglicy  zas tosow ali  w  b ieżącym  
roku, m a jąc  m a ło  ludzi i m ało  t lenu  na  
przełęczy .

U rządzali  m ianow ic ie  w yp ra w y  Wstępne  
złożone z d w u c h  ta te rn ik ó w  i kilku  t r a ­
garzy, idących bez pom ocy  tlenu.

W  ten  sposób  oszczędzali d la  siebie 
sk ą p y  z a p a s  ś ro d k a  o d d ech o w eg o ,  o k u ­
pu jąc  to je d n a k  ofiarami — decydu ją-  
cem i o pow odzen iu .

P rzed ew szy s tk iem  czas .  Człowiek, 
który  niesie c iężar n a  w ysokości w ię k ­
szej od  7000 m. bez  pom ocy  d o d a tk o ­
w eg o  t lenu  wznosi się n a d e r  w o lno—za­
ledw ie  k i lkadz ies ią t  m e trów  n a  godzinę.

A  tu po śp iech  s tanow i o zwycięstw ie. 
D obrze  ^jeszcze, że w  tym  roku  m iała
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w y p raw a  sze reg  dni — p o n a d  tydzień  — 
dobrej pogody.

Były to j e d n a k  w y ją tk o w e  warunki. 
M ogło być inaczej, a w te d y  w sze lka  
m ożliwość osiągnięc ia  szczytu, p rak ty cz ­
nie biorąc, znika z p o w o d u  p o s tę p u ją ­
cego z dn ia  n a  dzień  osłab ien ia  ludzi.

P o  drugie niepewność transportu. Nigdy 
się nie w ie ilu traga rzy  i jak  w ysoko 
w ytrw a. T u ta j  zab ie ra  głos psychologja  
wielkich w ysokości  S tw ie rd zo n em  zostało, 
tak  w  tu rys tyce  jak  i w lotnictwie, że 
n a  znaczn ie jszych  w ysokośc iach  cz ło­
w iek  s ta je  się b ie rn y m  duchow o, traci 
wolę czynu, ru ch u  w szelkiego, zdolność 
kom binacji,  roz tropność, je d n e m  sło­
w e m  — m ale je  inteligencja.

T y lko  na jw iększym  w ysiłk iem  w e w ­
nę trznym  u d a je  się p o k o n a ć  ten  s tan  
p sycho  - fizjologiczny. T y lko  ta ternik , 
k tó rego  ca ła  is to ta  prze  do szczytu, 
k tó ry  się „zaprzys iąg ł n a  d u s z ę “, że 
w ejdzie , jes t  w  stanie  p o k o n a ć  swój 
organizm, k tó ry  p rzem o żn y m  g łosem  
w oła: D ość  już! Dosyć! N a dół!

Kulis p o s iad a  w ielkie  zalety. Istnieje 
je d n a k  g ran ica  jego  używ alności — a tą 
jest  u p a d e k  ducha.

Kulis jest  s łabo  za in te resow ony  w z d o ­
byciu  Mt E v e re s t ’u. w szak  jest  tylko 
na jem nik iem . A  Wynająć m ożna  tylko  ciało  
cz ło w ieka ,  ducha niepodobna.

Idą w ięc  ta te rn icy  ze sw ym i t r a g a ­
rzam i z przełęczy . Powoli, k rok  za  k ro ­
k iem  p o su w a ją  się w  górę, w a lcząc  
z w ichrem . Już kulisi inaczej nie m ogą  
iść, tylko c iągną się w za jem n ie  n a  linach.

T a te rn icy  n a m a w ia ją  ich, z a c h ę ­
cają, p o d n ieca ją  O siąg a ją  w reszcie  w y ­
sokość  8138 m. D w uch  dni m arszu  p o ­
trzebow ali  n a  w zniesienie  się o 1138 m. 
A le  tu już k res  transpor tu  Kulisi się

w yczerpa li  i nie m o g ą  dać  z siebie nic 
więcej. Dalej t rzeb a  iść bez  ład u n k ó w . 
Do szczytu  jeszcze  dz ień  drogi. T le n u  
z a b ra ć  m ożna  ty lko n a  k ilka  godzin. 
O czyw is te  n iepodob ieńs tw o . Lecz  w s ta w ­
cie się państw o , proszę , w  po łożen ie  
tych  ludzi żelaznej woli, k tórzy  są tak  
blizko ziszczenia się ich m arzeń . P rzed  
nimi — tylko rę k ę  w yciągnąć  wznosi się 
d u m n y  szczyt.

Nie p róbow ać?  W racać?  1 tyle pracy, 
trudów , kosztów  wreszcie , nadarm o?  
Nie! — Idą.

Idą S om ervell  z N o r to n em  n a  swój 
s tary  sposób  — bez  tlenu. D o ch o d zą  po 
hero icznych  w a lk a c h  do 8574 m., k o ń ­
czą  się — i w raca ją .

Idą M allory z Irw ine’m Mallory, 
stary, p rzezorny  g racz  zab ie ra  z sobą  
ile m oże tlenu  Mallory — który  p ro w a ­
dził do tychczas  w szystk ie  a tak i  n a  w y ­
n iosłą  tw ie rdzę  E v e re s t ’u, Mallory, który 
się zaw zią ł i zaprzysiąg ł n a  szczyt, nie 
u s tąp i  tak  łatwo.

Idą M allory  i Irwine. M oże i w iedzą, 
że idą bezpow ro tn ie ,  ci boha te row ie .

Poszli — i nie wrócili.

Kulisi zawiedli. Pozosta li  cz łonkow ie  
w y p raw y  nie m a ją  n a w e t  m ożności iść 
n a  ra tu n e k  tow arzyszom - Nie są w  s ta ­
nie choćby  ciała ich o d n a leźć  i s p ro w a ­
dzić. Kulisi zawiedli.

S iedzą  te raz  oparc i o b lok skalny, 
gdzieś w ysoko, p o n a d  w szystkim i ludźmi 
M allory i Irwine. C zeka ją  n a  o d w ie ­
dziny.

W ic h e r  p o k ry w a  ich śn ieżnym  c a ­
łunem , to znów  p a trzą  m ar tw ym  wzro- 
kim  w słońce.

Któż ich odwiedzi?
A d a m  Karpiński,
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Stowarzyszenia Wojskowo~Wychowawcze w Niemczech
Powszechnie jest wiadomem, że praca przy­

sposobienia wojskowego ludności cywilnej u nas 
idzie, „jak z kamienia". Niezrozumienie, n ie­
ufność, lekceważenie i niedocenianie jej jest 
powszechne i wprost zadziwiające.

W takie stosunki, w takie zaślepienie, mo­
gące wydać przeraźliwe w skufkach owoce, nie 
od rzeczy będzie rzucenie kilku wiadomości 
o tem, jak nasi sąsiedni zapatrują się na te 
same zagadnienia 1 jak nad niemi pracują. 
W wielu wypadkach możnaby wziąć z nich 
wzór i przeprowadzić u siebie podobne urzą­
dzenia, tylko, należałoby przedewszystkiem  
nareszcie zerwać z przesądem, że przysposo­
bienie wojskowe to jak iś masoński, bolsze­
wicki wymysł, z którym każdy uczciwy oby­
watel powinien walczyć.

Stowarzyszenia wojskowo - wychowawcze 
w Niemczech rozwinęły się, w ciągu kilku po­
wojennych lat, nadzwyczajnie pomyślnie, cze­
mu sprzyjało w pierwszym rzędzie, zniesienie 
z nakazu Komisji M iędzysojuszniczej,powszech­
nej służby wojskowej 1 ograniczenie do mini­
mum stałego wojska ochotniczego.

Na tym gruncie, podsycanym wciąż mrzon­
kami nacjonalistów o odwecie, powyrastaty, 
jak grzyby po deszczu, liczne organizacje tajne, 
liczące w swych szeregach setki tysięcy człon­
ków, zaopatrzone często w broń i amunicję, 
a nawet we wszelki sprzęt techniczny. Tajność 
ich polega przedewszystkiem na tajeniu się 
przed zwycięskiemi państwami, a to w celu 
ukrycia istotnych sit zbrojnych.

Tak dużo pisze się o tych nieprzeliczo­
nych towarzystwach, że nie u arto rozwodzić się 
nad niemi obszerniej, natomiast stosunek do 
tych organizacji, jaki zajął rząd za pośred­
nictwem policji bezpieczeństwa, je s t tak cie­
kawym, że opłaci się poświęcić mu nieco czasu.

W tym miejscu uważam za konieczne wy­
jaśnić, że niem iecka policja bezpieczeństwa 
■jSchutzpolizei", czyli tak zwane „Schupo", jest 
organizacją zupełnie niepodobną do istnieją­
cych w innych krajach, a przypomina nieco 
policyjne oddziały, utrzymywane u nas do pil­
nowania granicy. Oprócz niewielkiej liczby 
funkcjonarjuszów, obejmującej mniej więcej 
2ó°/0 stanu, reszta tej policji stanowi, zwarte, 
skoszarowane oddziały wojskowe, trzymane 
'v wojskowej dyscyplinie 1 jako wojskowe 
traktowane. Rząd Rzeszy utrzymuje w ten za­
maskowany sposób większe ilości wojska sta- 
tego, potrzebne mu do jego celów.

W myśl instrukcji tajnej, jaką rozesłało 
Pruskie Minist. Spraw Wewn. „Schultzpolizei" 
jest obowiązana utrzymywać ścisły kontakt 
ze wszystkiemi organizacjami w okólniku na- 
zwanemi, cywilno-wojskowemi, a w stosunku 
do istniejącej republikańskiej formy rządu,

zachowującemi się lojalnie. Okólnik zawiera 
również nakaz wyznaczania instruktorów do 
prowadzenia zajęć wojskowych, oraz wypoży­
czania broni.

„Schupo" prowadzi ewidencję tych stowa­
rzyszeń i troszczy się o ich rozwój; przy za­
rządach regenoyj w wydziałach bezpieczeń­
stwa, są specjalni referenci w oddziałach orga­
nizacyjnych, którzy zajmują się wyłącznie 
sprawami przysposobienia wojskowego.

W razie zdekonspirowania się którejkol­
wiek z organizacyj, referent przeprowadza 
w aktach zmianę nazwy i — wszystko znowu 
jest w porządku

Uchwycić dokładnie stosunek władz „Schu- 
po“ do stowarzyszeń, je s t dość trudno, ponie­
waż władze te unikają wydawania w tym kie­
runku pisemnych rozkazów, zadawalając się 
ustnemi odprawami.

Oprócz stowarzyszeń tajnych istnieje w Niem­
czech wielka ilość oddziałów t. zw. „Hilfs- 
polizei”, oraz „SelbstschutzTi". Oddziały takie 
tworzy „Schupo" w miejscowościach, gdzie nie 
posiada swoich liczniejszych posterunków, a to 
rzekomo w celu pełnienia służby bezpie­
czeństwa.

Jest to znowu nowy zamaskowany system  
prowadzenia pracy przysposobienia wojsko­
wego.

„Hilfspolizei" jak również „Selbstschutz" 
dzieli się na kompanje od 100 do 150 ludzi, 
pozostające pod dowództwem oficerów rezerwy, 
przyczem teren kompanji tworzy niekiedy 
kilka wsi i wtedy poszczególne z nich posia­
dają własne plutony.

Organizacje te mimo założenia, że mają 
pomagać policji, żadnej służby posterunkowej 
nie pełnią, natomiast nieustannie ćwiczą się 
w rzemiośle wojskowem, oraz prowadzą pracę 
kulturalno-oświatową.

W razie jakichś większych zamieszek 
wewnętrznych, których w Niemczech, przepeł­
nionych komunistami, nie brak — używane są 
te oddziały do akcji pomocniczej w ich likw i­
dowaniu. W czasie pełnienia służby członko­
wie ich otrzymują wynagrodzenie.

Bardzo ważnym dla nas je s t fakt istn ie­
nia organizacji „Ziyiler Grenzschutz", istn ieją­
cej tylko na kresach państwa, a rozwiniętej 
szczególnie na granicy polskiej.

Zadanie „Ziviler Grenzschutz’u“ polega na 
ochronie granic i daniu pierwszego odporu 
nieprzyjacielowi, w razie wybuchu wojny. 
W wypadu okupowania przygranicznych po­
wiatów przez w ojśkaobce, „Ziviler Grenzshutz" 
ma za'zadanie prowadzić akcję dywersyjną.

Do dyspozycji tej organizacji „Schupo" 
(czytaj Min. Spr. Wojsk ) oddało olbrzymie

składy broni, amunicji, ekwipunku, oraz udziela 
instruktorów.

Tak w chwili zajmowania Kłajpedy przez 
Litwinów, czy też podczas zajęcia Zagłębia 
Ruhry, w czasie, gdy Niemcy spodziewali się 
lada dzień przekroczenia swej wschodniej gra­
nicy przez wojska polskie, „Ziwiler Grenz­
schutz" podlegat mobilizacji i wtedy można 
byto obserwować niesłychane znaczenie sto­
w arzysz h cywilno-wojskowych, jakie-w pierw­
szych dniach wojny mogą one odegrać. Wprost 
jak z pod ziemi, wyrastały liczne, karne, prze­
pojone duchem patryjotyzmu,uzbrojone i wy­
ekwipowane oddziały wojska, zdatne do na­
tychmiastowej akcji bojowej.

Nic więc dziwnego, że rząd niem iecki 
lekceważąco rozprawia się z notami swych  
zwycięzców, gdy, chociaż mając słabą armję 
stałą, może w każdej chwili powo'ać setki ty ­
sięcy młodych ludzi, wyćwiczonych i zaopa­
trzonych we wszystko, co jest niezbędne dia 
żołnierza, wyruszającego w pole.

Niemieckie ministerstwo spraw wojsko­
wych, w zupełności docenia znaczenie towa­
rzystw wojskowo-wychowawezych i wszędzie, 
gdzie istnieje choć mata ilość Niemców, po­
piera je i wspomaga. Bez wątpienia nie brak 
niem ieckich instruktorów i w Polsce na tere­
nach, które, jak np. b. W. Ks. Poznańskie, czy 
Pomorze, należały ongiś do Niemiec. Dtuga 
ręka inteligentnego niem ieckiego sztabu ge­
neralnego sięga wszędzie; piszący te słowa 
miał sposobność dostrzec, ją nawet _w tak 
odległym kraju jak Brazylja, gdzie w jednym  
ze stanów, posiadającym kilkadziesiąt procent 
Niemców, rozwijają się pod czujnem okiem 
zakonspirowanych oficerów nadesłanych z Ber­
lina, przeróżne „Sc,hutzenverein'y“ i iDne to­
warzystwa „gimnastyczne".

W Niemczech na każdym kroku widać 
usilne popieranie zdrowego ruchu, zmierzają­
cego do podtrzymania gotowości obronnej na­
rodu.

Jakżeż mizernie i skromnie wygląda przy 
tamtej sprawnej maszynie, nasz, w powijakach 
jeszcze tkwiący, aparat P. W. Tam potężne or­
ganizacje, popierane przez cale społeczeństwo, 
pomoc bez zastrzeżeń ze strony rządu, oddane 
do dyspozycji składy broni, amunicji, ryn­
sztunku — wszędzie planowość i celowość — 
a u nas?.. Szkoda pisać. Kilka suchotniczy ży­
wot wiodących organizacji, bez subsydjów, 
bez niezbędnych pomocy, bez broni, a przede­
wszystkiem bez sympatji ogótu, przedstawiają 
się tak, jak mały bezradny kociak przy po­
tężnym, rozrosłym lwie.

'M. B. Lepecki.

Wielki lekko-atletyczny meeting kokiecj
w Paryżu

Francja — Czechosłowacja 
15. IX—24 r.

Paryż, lb’.I X  24 r.
Od trzech lat — corocznie odbywa się 

Międzynarodowy lekko-atletyczny mecz po- 
Między czeszkami i francuskami.

Czeszki obok francuzek i angielek odgry­
wają w tej chwili najważniejszą rolę w spor- 
towem życiu kobiet starego świata. Od dłuż­
szego czasu, należąc do Międzynarodowej Fe­
deracji kob’et, odgrywają w niej dużą rolę, 
Morą udział we wszystkich niemal zawodach 
Międzynarodowych i poszczycić się mogą już 
w tej chwili kilkoma mistrzyniami międzyna- 
•'odowemi, jak; Mejzlikowa I i II, 01merova, 
hazwiska których szeroko znane są w świecie 
sportowym.

Mecz Francja — Czechosłowacja w po­
przednich 2-ch latach przynosił zwycięstwo  
czeszkom w klasyfikacji ogólnej. Nic więc 
dziwnego, że od roku sportswomen francuskie 
trenowały zawzięcie, pragnąc powetować sobie 
nareszcie przegrane poprzednie.

i oto tym razem — udało się! -  Rzetelną 
Pracą przez cały sezon, metodycznym trenin­
giem, dużym wysiłkiem woli — wywalczyły 
sobie zwycięstwo francuski, uzyskując w kla­

syfikacji ogólnej 56 punktów przeciwko 
41 pkt.

Podkreślić należy, że do zwycięstwa tego 
przyczyniły się przedewszystkiem młode siły, 
występujące na początku sezonu jako juniorki. 
Taka — Radideau na przykład, biorąca udział 
w zawodach o nagrodę otwarcia sezonu bie­
żącego, była rewelacją. Nikt przedtem o niej 
nie słyszał. Pojawiła się na horyzoncie fran­
cuskiego sportu kobiecego przed 4-ma miesią­
cami niespełna, a dziś — pobiją 2 rekordy 
francuskie, zwycięża rutynowane,- stawne atle- 
tki czeskie, jak obie Mejzlikowe.

To samo powiedzieć można o G. Laioz, 
Vellu i innych.

Jedynie p. Morris w dalszym ciągu repre- 
zenluje dawną generację championek francu­
skich! Ale i ona musiała ustąpić w rzucie 
dyskiem p. Veliu, jeszcze jednej rewelacji 
obecnego sezonu.

Postępy, jakie czynią francuskie atletki, 
są nie do zaprzeczenia. Są one zarazem wy­
kładnikiem poważnej pracy i prawdziwego 
zapału dla sportu.

*
Śliczny stadjon Pershing wypełniony po 

brzegi elegancką publicznością. Wyjątkowo 
dopisuje pogoda: w tym roku bezustannie pa­
da deszcz w Paryżu. Organizacja funkcjonuje 
sprawnie i szybko. Pełnomocny minister czeski 
w Paryżu, p. Benazet, objąt protektorat trze­
ciego meetingu „Francja — Czechosiowacja":

Poza francuskami i czeszkami biorą udział 
w zawodach 2 belgijki.

Wyniki:
80 m. — 1. Radideau (Francja) 10 s. '/* 

(rekord francuski pobity).
20J m. — 1. Radideau (Francja) 26” 2/s 

(pobity rekord francuski).
Rzut kulą: 1. Morris (Fr.ł — 20 m, 515.
Skok wzwyż: I. Satouillet i Clouplet

(Francja) — 1 m. 40.
Skok w dal: 1. Mejzlikowa !I (Czechy)

5 m. 09.
Płotki — 83 m.: 1. Laioz G. (Francja)

14” V.-
Rzut oszczepem: 1. Olmerowa (Czechy)

47 m. 02.
Rzut dyskiem: 1. Vellu (Francja) 29 m. 44.
Sztafeta (4 X 100) — zespól francuski 

53” 3/s> czeszki — o 15 m.
Poza meczem:
Płotki 120 yardów: 1. Alauze (Francja)

17” 4/s (pobity rekord światowy).
W zawodach o wielką nagrodę Międzyna­

rodowej Federacji Kobiecej osiągnięto n astę­
pujące wyniki:

Rzut dyskiem: Veilu (Francja) 30 m. 225 
(pobity rekord światowy).

Chód 880 yardów — Regel (Fr.) 4 m. 13” 
(pobity rekord światowy).

Wyniki w innych zawodach lekkoatletycz­
nych o „Nagrodę" — naogół byiy słabsze niż 
w meczu Francja — Czechy. Z tych przeto 
względów przytaczać ich nie będę, tembar- 
dziej, że skład zawodniczek i tu i tam był 
prawie bez zmiany.

K . Muszałówna.
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Pewnym  jest tylko tryumf Stanów  Zjednoczonych — Polska na dwudziestem  miejscu

Koniec września. A „Stadjon" wciąż 
Jeszcze pisze o Olimpjadzie...

Istotnie czas skończyć. Niewątpliwie ża­
den sportowiec Zachodu nie mógłby zrozumieć, 
że gdy upływa drugi m iesiąc od zamknięcia 
Igrzysk, istnieje pismo, mające zdecydowane 
pretensje do miana „poważnego", które jeszcze 
nie zakończyło z nich sprawozdań. Przeoież 
tam wszędzie o Olimpjadzie już zapomniano, 
i od tego czasu tysiąc innych sensacji przy­
kuło uwagę św iata sportowego! A my, Jak 
dotąd, nie mogliśmy z tym skończyć. „Sta­
djon" bowiem spełnia obowiązki wszystkich  
nieistniejących w Polsce typów pism sporto­
wych: dziennika, dającego wyłącznie aktualne 
ale zupełnie suche krótkie, „gazeciarskie", 
sprawozdania, tygodników dających ilustracje 
z pobieżnemi objaśnieniami, wreszcie m ie­
sięczników zamieszczających krytykę ważniej­
szych zdarzeń, a nadewszystko pism fachowych  
dla .każdej gałęzi sportu, które mogą poddać 
drobiazgowej ooenie technicznej to, czem 
każde z nich się zajmuje.

Zastępując z urzędu w szystkie te typy  
pism, a nadewszystko będąc zmuszonym po­
dawać wszystkie wyniki techniczne, czego 
żaden tygodnik na Zachodzie nie czyni, gdyż 
uprzedza go zawsze znakomicie informująca 
publiczność zwykła prasa codzienna, znaj­
duje się „Stadjon" w nad wyraz trudnej 
sytuacji. Zmieścić w niespełna 30 kolumnach 
wydawanych raz na tydzień, to wszystko co 
interesuje i interesować powinno nasz świat 
sportowy, jest rzeczą niemożliwą.

Uważaliśmy jednak, że należy mu się choć 
jedno dokładne sprawozdanie z Olimpjady. I dla­
tego woleliśmy podawać recenzje możliwie 
obszerne, choć nieraz przyszło je rozkładać 
na szereg numerów. Mieliśmy nadzieję, że 
czytelnicy, rozumiejąc nasze położenie, uzbroją 
się w dostateczną dozę cierpliwości. A zresztą, 
rzecz, o której się jeszcze nie słyszało, nie 
je s t nieaktualna, nawet jeśli jest o miesiąc 
spóźniona...

*
Zamykając cykl sprawozdań Olimpijskich 

pragniemy zreferować pokrótce sprawę t. zw. 
klasyfikacji narodów w całości Igrzysk. Spra­
wa ta jest o ty le mniej paląca, że walne zw y­
cięstwo Gwieździstego Sztandaru jes t tak bez­
przykładne, tak oczywiste, że wszelkie skom­
plikowane obliczenia są zbyteczne. Chodzi 
tylko o następne miejsca, a przedewszystkiem  
o drugie, do którego, z właściwym sobie 
w sprawach sportowych, tupetem, przyznali 
się francuzi. Stanowisko ich wywołuje dość 
uzasadnione oburzenie, jest bowiem rzeczą 
ogólnie wiadomą, że Francja nie należy do naj­
bardziej usportowionych narodów, a tak 
zaszczytny dla niej wynik je s t mocno naciąg­
nięty.

Sprawa jednak nie je s t tak prosta, i fran­
cuzi mają pewne podstawy do swych twier­
dzeń. Dlatego więc warto ją  oświetlić. Prze­
dewszystkiem zaznaczyć trzeba, że ogólną kla­
syfikacji oficjalnej w Igrzyskach, Olimpijskich 
niema.

istniała dawniej. Na pierwszych Olimpja- 
dach zwyciężały Stany Zjednoczone, w Sztok­
holmie wykombinowali sobie palmę pierwszeń­
stwa Szwedzi, choć i tam de facto amerykanie 
byli bezkonkurencyjni. Zwycięstwo Szwecji by­
ło wynikiem wysoce wadliwego system u punk­
tacji, przy którym gospodarz musi zawsze wy­
grać. Wygrywa z dwuch względów: po pierwsze 
dlatego, że sami zawodnicy czując się „u sie­
bie", niezmęczenl podróżą, nie wytrąceni ze 
zwykłego trybu życia mają mniej tremy, a za- 
razem są podniecani przez własną publicz­

ność, i po drugie dlatego, że gospodarze mogą 
obsadzić absolutnie wszystkie konkurencje, 
zbierając w każdej choćby jakieś „okrawki" 
z których w rezultacie urasta suma punktów 
dość okazała, podczas gdy inne narody przy­
syłają zawodników tylko w tych gałęziach  
sportu, gdzie mają naprawdę coś do powie­
dzenia. Obok powyższego przykładu Szwecji 
mamy drugi, bardziej świeży i żywy: zwycię­
stwo Polski w ogólnej klasyfikacji międzyna­
rodowych zawodów akademickich.

Znalezienie punktacji sprawiedliwej objek- 
tywnej dla ogółu sportów jes t niezwykle tru­
dne, znalezienie takiej któraby wszystkioh ja­
ko tako zadowoliła — absolutnie niemożliwe. 
Sprawa mniej lub więcej bogatego uposażenia 
tej czy innej gałęzi sportu w mnożniki jest 
zawsze delikatną. Wszyscy zgadzają się na pano­
wanie królewskiego sportu lekkiej atletyki, ale 
je ś li chodzi o następny — każdy najwięcej ce­
ni ten, który sam uprawia, lub którym kieruje.

Z tych względów, Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski, nie chcąc bawić się w rozwiązy­
wanie kwadratury kola, jaką stanowi system  
„pointagehi" dla ogółu sportów, a nie chcąc 
nadal tolerować systemu wadliwego, który 
stwarza mylne pojęcia o w yższości sportowej 
jednego narodu przed drugim, zdeoydowal 
jeszcze przed Olimpjadą Antwerpską, klasyfi­
kację ogólną znieść Pozostawiono klasyfikację 
dla poszczególnych gałęzi sportu według na­
stępującej zasady: zwycięstwo — 10 punktów. 
II miejsce — 5, trzecie 4 i t. d., aż do 6-go - 
1 punkt. Szóste miejsce jest ostatniem „płat- 
nem". I na tem koniec. Dalszy ciąg dośpie- 
wuje sobie prasa.

Zacznijmy od systemu który spodobał się 
Francuzom: otóż zw ycięstwo danej narodo­
wości w każdej gałęzi sportu liczy się 10 p., 
drugie miejsce — 5 i t. d. aż do 6 -go. Jeżeli 
tylko 3 narody startują — trzeci, t. zn. ostatni 
jak np. osławiona rumuńska drużyna rugby, 
otrzymuje cenne 4 „duże" punkty choć potrafiła 
przegrywać 60:3.

Absurdem tego systemu jest to. że np. 
Stany Zjednoczone za wspaniałe zwycięstwo 
swej fantastycznej wprost drużyny lekko­
atletycznej otrzymują 10 punktów, t. zn. tyle 
ile np.Norwegja za... yachting, Francja za dźwi­

ganie ciężarów i t. p. Dalej np. za haniebnie 
ostatnie miejsce w polo, wobec pięciu startu­
jących drużyn, Francja dostaje aż 2 punkty.

Drugim absurdem, urągającym wszelkim  
zasadom sprawiedliwości, jest to, że cały 1 akt 
Igrzysk — Chamonix, zakwalifikowano jako 
jedną ca ło ść—• „Sporty zimowe". Zwycięska 
Norwegja, zamiast stu kilkudziesięciu punktów 
otrzymała tylko 10, a taka Kanada za swój 
bajeczny hockey — nic, co jest stanowczo za 
mało wobec wynagrodzenia Francji za mniej 
bajeczne polo i Rumunii za jeszcze mniej 
świetne rugby. Oczywiście z takiej dewaluacji 
od lutego do lipca Norwegowie nie mogii być 
zadowoleni.

Według dowcipnej tej punktacji wypada, 
że 1) Stany Zjednoczone mają 86 punktów, 
2) Francja—64‘/2, 3) Szwecja—2873 (i), 4) Szwaj­
carja, 5) W. Brytanja i Włochy, 7) Finlandja 
(sic!!), 8 ) Belgja i t.' d.

Nie należy wątpić, że genjusz francuski, 
gdyby zechciał, potrafiłby wynaleźć nawet 
taki system „pointage’u“ według którego ko­
gutek galijsk i znalazłby się choćby na 
pierwszem miejscu...

A jednak prasa francuskapotrafi punktację, 
w której Francja ma 1 l ‘/ 2 p. mniej niż USA, 
a o 36 p. więcej niż Szwecja, i w której Fin­
landja je s t siódma, brać na serjo! Nietylko, 
że biorą to na serjo, ale jeszcze uważają się 
za rzetelnych wspólników Stanów Zjednoczo­
nych w ich tryumfie.

Jeden „Auto" uznał, że „ce yroeede tsi 
arbitraire“, i że możnaby znaleść lepszy...

Otóż system  drugi każe obliczać ogólną 
liczbę zwyoięzców indywidualnych i zdobyw­
ców drugich 1 trzecich miejsc we wszystkich 
sportach. Za zw ycięstwo liczy się 3 punkty, 
za drugie miej»ce — 2, za trzecie — 1.

System ten, jest oczywiście daleki od do­
skonałości, jednak w braku lepszego nadaje 
się w zupełności do przyjęcia.

Według tej punktacji klasyfikacja ogólna 
przedstawiałaby się jak następuje:

USA! — A! M! E! R! 1! C! A!
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Narodowość: sX! 
KN

a
no
tb

aJOo
ę>

?a  s>-o «8

d3cusiaCO
3

bC ClO 3
72

1. Stany Zjednoczone . 45(1) 26 27 98(1) 214!!
2 . Finlandja..................... 15 12 11 38 80
3. F r a n c j a ..................... 13 13 U 37 76
4. W. Brytanja . . . 9 13 13 35 66
5. Szwecj a ..................... 4 11 12 27 46
6 . Szwajcarja . . . . 7 7 9 23 44
7. W ł o c h y ..................... 8 4 4 16 36
Q B elg ja ........................... 3 8 3 14 28O. N orw egja..................... 7 2 3 12 28

10. H o lan dja ..................... 3 2 5 10 18
11. D a n j a .......................... 2 4 2 8 16
12. A ustralja..................... 3 I 2 6 13

Czechosłowacja . . 1 3 4 8 13
14. Austrja . . . . . 1 3 1 5 10

15. E s t o n j a ..................... 1 1 4 6 9
Kanada.......................... 1 1 4 6 9

17. Argentyna . . . . 1 1 2 4 7
18. Afryka Południowa . 1 1 1 3 6

Jugosławja . . . . 2 — — 2 6
20 . P o lsk a .......................... — 1 1 2 3
21 . I r la n d j a ..................... — 1 — 1

R u m u n ja ..................... — 1 1 i
22 .- Nowa Zelandja . . — — 1 1 1

Hajti — — 1 1 1
j jJ a p o n ja ..................... — — J 1 1
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Na 46 narodów, biorących udział w Igrzy­
skach, i 25 zakwalifikowanych, Polska jest na 
miejscu dwudziestem, a więc bliżej początka niż 
końca...

Dokładności powyższego zestawienia nie 
możemy gwarantować. Wśród nieskończonej 
liczby rozproszonych zawodów mógł łatwo 
czyjś sukces ujść uwagi. Dopiero wydanie 
urzędowego sprawozdania z całokształtu Igrzysk 
pozwoli na zestawienie cyfr pewnych. W każ­
dym razie miejsce Polski i kolejność pierwszych 3 
nie ulega wątpliwości.

*

Zwycięstwo USA jest niezwykłe, nietylko 
wobec ostatecznej punktacji, ale zwłaszcza 
wobec wspaniałego wprost stosunku zwycięstw 
do miejsc II-gich i III-cich. Trzecie miejsce 
Francji jes t  już mniej „naciągane" i tłómaczy 
się zwycięstwami w kolarstwie, water-polo, 
szermierce, dźwiganiu ciężarów i zapaśnictwie 
oraz drobniejszemi sukcesami niemal we wszyst­
kich działach sportu.

Powyższy system usankcjonował poniekąd 
Francuski Komitet Olimpijski, przy rozdaniu 
nagród (a raczej tylko medali w pudełkach 
i opakowaniu, jak  u hurtownika) w ostatnim 
dniu zawodów, 27 lipca. Odczytano narodowo­
ści w porządku, jaki wskazuje 3-cia kolumna 
naszej tabeli (ogólna liczba nagrodzonych) 
przyczem Polski, której sztandar ustawiono na 
szarym końcu, łaskawie nie odczytano. Wobec 
dość energicznych protestów na trybunach, 
wspomniano o 3-em miejscu Królikiewicza, ale 
pominięto milczeniem zwycięstwo naszych ko-

stwo — ale wrażenie stąd niekoniecznie miłe, 
co zresztą nie było wypadkiem sporadycznym.

Każdy zrozumiał, że na paryskiej Olimpja­
dzie bez „własnych sędziów", i to energicz­
nych, anienależąc do narodowości uprzywile­
jowanych, jest się często pokrzywdzonym. 
„Idea Olimpijska" szła nieraz na bok, gdy pa­
noszył się szowinizm narodowy organizatorów. 
Wprawdzie nie ulega wątpliwości, że zawsze 
najbardziej skarżą się ci, którzy mają marne 
wyniki, usiłując tem osłabić wrażenie swej 
przegranej, jednak opinja o francuskiem jury 
jest tak powszechna w świecie, że niepodobna 
je j lekceważyć i uznać za nieuzasadnioną.

«
Po rozdaniu nagród wjechał na boisko 

bramą maratońską wspaniały konny oddział 
Gwardji Republikańskiej, w lśniących hełmach 
i kirysach, za nim defilowali uczestnicy zawo­
dów hippicznych—piękna rew ja— koni i mun­
durów dwudziestu armij.

Wreszcie baron de Coubertin zamkną! 
Igrzyska zapraszając młodzież całego świata 
do Amsterdamu ua rok 1928. Jednocześnie zło­
ży! jedwabny sztandar olimpijłki burmistrzo­
wi miasta Paryża, do przechowania przez lat 
i , a na masztach powiały chorągwie Grecji — 
ojczyzny Olimpjady, Francji i Holandji, jako 
krajów jorganizujących VIII i IX Igrzyska, 
a orkiestra odegrała trzy hymny.

Tymczasem z drugiej strony stadjonu, 
z najwyższego masztu powoli zsunął s ię 'na  
zawsze biały sztandar z pięciu kołami...

Tadeusz Semadeni.

larzy nad francuskimi, (możliwe, że „trochę" 
naumyślnie). Naumyślnie, czy przez niedbal-

Kinsey i Afkinson
z w y c ięz cy  100 m tr .  z p ło tk a m i

P o k ł o s i e  O b  o z ó w  L e t n i c h
P o s t ę k i w a n ia  d e le g a t a . .  — W y b ó r  t e r e n u  p o d  obozy .  — G ru p y .  —  D o w ó d c y .  —  W y c h o w a w c y  S t o s u n e k  do  o b o z ó w  c y w i ló w  i w o j s k o w y c h .

W ę d r ó w k a  p o  o b o z a c h  le tn ich ,  jak ie j  d o ­
k o n a łe m  w c iąg u  l e tn ieg o  „ s e z o n u "  p r z y s p o s o ­
b ie n ia  w o jsk o w e g o ,  n ie  n a l e ż a ł a  d o  p r z y j e m ­
n y c h  ani z b y t  z a c h ę c a j ą c y c h  n a  p rzysz łość .

P o m i j a j ą c  n ie w y g o d y  p o d ró ż y ,  z a ró w n o  w a ­
go n am i  P. K. P .,  jak  i w ó z k a m i  g a z d ó w  i g o ­
sp o d a rz y  m ie jsc o w y c h ,  w  sa m y m  o b o z ie  s p o ty ­
ka ło  się zaw sze  „u p rz e jm e " ,  k w a ś n o -s ło d k a w e  m i ­
ny  i p o d e j r z l iw e  sp o j rzen ia ,  j a k b y  p y ta jąc :

„ C z e g o  ty  c z łe c z e  tu taj  chcesz?"
O czy w iś c ie ,  p o  w y jaśn ien iu  ce lu  p rz y b y c ia  

i w y le g i ty m o w a n iu  się p o s ł a n n ic tw e m  urzędo-  
w em , n a s t ę p o w a ły  z a p e w n ie n ia  „ p o w o ln y c h  
usług" ,  p rz e p ra s z a n ie  za  n ie w y g o d y  i t .p . g rz e c z ­
n o śc io w e  rozm ów ki . . .

O s ta t e c z n e  j e d n a k  „ r o z k ro c h m a le n ie *  n a ­
s t ę p o w a ło  d o p ie r o  w te d y ,  g d y  „g o ś ć"  p r z y z n a ­
w a ł  się d o  p o k re w ie ń s tw a  z p r a s ą ,  a z w łaszcza  
ze  „ S ta d jo n e m " .

W te d y  d o p ie ro  ro z p o c z y n a ło  się  r am io n  ro z ­
k ład an ie* ,  „d o  n a jm i lsz y c h  chw il*  za l iczan ie  
p rz y b y c ie  „ r e d a k to r a "  d o  obozu. . .

W te d y  ró w n ie ż  n a s t ę p o w a ło  o tw ie ra n ie  s e r ­
ca, duszy ,  sp iżarn i  i tam  p o d o b n y c h  u n tensy lj i  
gas tro n o m iczn y ch . . .

W te d y  d o p ie r o  ro z p o c z y n a ło  się ró w n ie ż  
w y lew an ie  n a  „ r e d a k to ra *  ż a ló w  i b ó ló w  o b o ­
zow ych ,  n ie z a d o w o le n ia  z s ieb ie ,  p r z e ło ż o n y c h  
i p o d k o m e n d n y c h . . .

W  ta k ic h  d o p ie r o  m o m e n ta c h ,  p o z a  o s o b i ­
stymi o b s e rw a c ja m i ,  d o w ia d y w a łe m  się w łaśn ie  
o tem, co s ta n o w i ło  r a n ę  o b o z u  lub  o d c i s k  je g o  
d ow ódcy . . .

O  ty c h  „ o d c i s k a c h "  o b o z o w y c h  m a m  w ł a ­
śnie  zam ia r  n iże j  p o m ó w ić . . .

*
D o  n a jw a ż n ie js z y c h  o c zy w iś c ie  kw es t j i ,  d o ­

ty c z ą c y c h  o b o z ó w  le tn ich ,  n a le ż y  w y b ó r  t e re n u  
p o d  o b ó z ,  w z g lę d n ie  g ru p ę  o b o zó w .

D o ty c h c z a s  p ra k ty k o w a n y  s p o s ó b ,  t. j. d e ­
le g o w a n ie  d o  w y s z u k a n ia  m ie jsca ,  k tó r e b y  o d ­
p o w ia d a ło  p o t r z e b o m  o b o zu ,  j e d n ą  o so b ę ,  w  d o ­
da tku  n i e j e d n o k r o tn ie  m a ło  z a in t e r e s o w a n ą  s p r a ­
wam i o b o z ó w  le tn ich ,  p o w o d o w a ł a  w y b ó r  o k o ­
licy i m ie j s c a  m a ło  p r z y d a tn y ,  i n ie n a j lep s zy .

Z w y k le ,  o s o b a  d e l e g o w a n a  do  w y b o ru  m ie j ­
sca, z a d a w a la ł a  s ię  t e r e n e m  w s k a z a n y m  p rzez  
gminę.  A  w ię c  ja k ie ś  w y ja ło w io n e  p as tw isk o ,  
Jakaś n iz in a  p rz y w o d n a . . .  j e d n y m  s ło w e m  te re n  
n>enajlepszy, jak i  m ó g ł  b y ć  w  d a n e j  ok o l icy  
Wyszukany.

Z a p o b ie c  ta k ie m u  s ta n o w i  n a  p rz y sz ło ś ć  
t r zeb a  z c a łą  s t a n o w c z o ś c ią  i r o z w a g ą  a m ia ­
now icie :

Wybór terenu pod obozy, winien być dokonany 
komisyjnie z udziałem domniemanego dowódcy obozów 
w danej miejscowości, oraz obecności lekarza.

*
Z a s ta n a w ia j ą c  s ię  d a le j  n a d  w y b o r e m  t e r e ­

nu  p o d  o b o zy ,  n a s u w a  się  j e d n o c z e ś n i e  p ro je k t ,  
o m a w ia n y  g o rą c o  w ś ró d  z w o le n n ik ó w  o b o z ó w  
le tn ich ,  a  cz ę ś c io w o  n a w e t  o d  t r z e c h  lat r e a l i ­
z ow any ,  m ia n o w ic ie ,  o r g a n iz o w a n ie  o b o z ó w  „eks- 
t e ry to r ja ln ie " ,  to  znacz y ,  że  d la  m ie sz k a ń c ó w  
p o ł u d n i a  k ra ju  u r z ą d z a ć  o b o z y  n a  p ó łn o c y ;  n a d  
m o rz e  w y s y ła ć  c h ł o p c ó w  ze  w s c h o d u  i o d w r o t ­
nie , w  d o w o ln y c h  z re sz tą  k o m b in a c ja c h .

C e le m  ta k i c h  o b o z ó w  „ e k s te ry to r ja ln y c h “ 
b y ł o b y  z a p o z n a n ie  m ło d z ie ż y  z różnym i o k o l i ­
cam i kraju, a w ię c  p r a k ty c z n a  m e to d a  h is to rycz -  
n o -k ra jo z n a w c z a ;  p o z a t e m  w z b u d z e n ie  w ięk szeg o  
z a in te r e s o w a n ia  i u ro z m a ic e n ie  życia  m ło d z ieży ,  
k tó ra  z a m ie s z k u ją c  s ta le  m ie jsc o w o ść ,  g dz ie  „ ro z ­
b i ty  zo s ta je  o b ó z  letn i ,  m n ie j  się n im  in te re su je  
niż  g d y b y  te n  o b ó z  „za is tn ia ł"  w  innej  oko l icy .

Drugim , w aż n y m  m o m e n te m  t e r e n o w y m  o b o ­
zó w  le tn ich ,  je s t  ich  o rg a n iz a c ja  w  grupy.

P ra k ty k a  w y k aza ła ,  że  n a j lep ie j  fu n k c jo n u ją  
i n a j l e p s z e m i  w yn ik am i  m o g ą  się p o c h w a l i ć  
o b o zy ,  z o rg a n iz o w a n e  w g rupach .

C z te ry  o b o z y  w  g rup ie ,  b ę d z ie  i d e a ł e m  o r ­
gan izac j i  o b o z ó w  le tn ic h ,  z a r ó w n o  p o d  w z g lę ­
d e m  g o sp o d a rc z y m  ja k  i w y s zk o len ia .  O b s a d a :  
d o w ó d c a ,  o f ic e r  p ro w ia n to w y ,  lekarz ,  p o  2-ch 
o f ic e ró w  n a  obóz ;  4 -ch  k ie ro w n ik ó w  w y c h o w a n ia  
f izy czn eg o  i o d p o w ie d n ia  i lo ść  p o d o f ic e ró w - in -  
s t r u k to ró w  — 400 e lew ów .

O b o z y  p o j e d y ń c z e  —  o d d z ie ln e ,  sk a z a n e  są 
z gó ry  n a  a n e m ic z n ą  w e g e ta c ję  g o sp o d a rc z ą  
i z a p ra c o w a n ie  się p e r s o n e lu  in s t ru k to rsk ieg o .  
C h c ą c  zaś, b y  p o je d y ń c z e  o b o z y  fu n k c jo n o w a ły  
n a leży c ie ,  t r z e b a  j e  w y p o sa ż y ć ,  tak  j a k  ca łe  

g r U p y *K orzyść  w ię c  z tak ie j  k o m b in a c j i  raczej  
u je m n a  niż  d o d a tn ia .

*

P rz e c h o d z ę  t e raz  d o  o m ó w ie n ia  „of iar  o b o ­
w ią z k u "  i „c ie rp ię tn ik ó w "  ide i  p r z y s p o s o b ie n ia  
w o js k o w e g o ,  a  m ia n o w ic ie  d o w ó d c ó w  grup  i ofi­
ce ró w ,  p r z y d z i e lo n y c h  do  o b o z ó w  le tn ic h

S ą  to  p r z e w a ż n ie  o f ic e ro w ie  in s t ru k cy jn i  
p r z y  P. K. U., k tó rzy  la ta  p r a c y  i t ru d n e j  r o ­
b o ty  o rg an izacy jn e j ,  k a ż d y  n a  sw o im  obszarze ,  
p o św ię c i l i  w  s łu ż b ie  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o ­
w ego .

W t ła c z a n ie  w  m ózgi  p o t r z e b y  o g ó ln e g o  u b o ­
jo w ie n ia  na ro d u ;  p r o p a g a n d a  w y c h o w a n ia  f izycz­
n e g o  p o  w a iąch  i m ias tec zk ach ;  o rg a n iz o w a n ie

„ H u fc ó w  w  s z k o łach ;  d o z ó r  p r a c y  w o jsk o w e j  
w  o r g a n iz a c ja c h  cy w ilnych ,  no  i c a ły  c iężar  
s łu ż b y  w o b o z a c h  le tn ic h  i n a  k u rsach  z im ow ych ,  
o to  p r o g ra m  z a ję ć  t y c h  ludzi,  k tó rzy  c icho ,  b e z  
ro z g ło su  i ro z k a z ó w  p o c h w a ln y c h ,  w y p e łn ia ją  
coś w ięce j ,  n iż  zw y k łe  sw o je  obo w iązk i .

Je ś l i  się p rzy j rze ć  s p e c ja ln ie  p r a c y  d o w ó d ­
c ó w  grup i o b o z ó w  le tn ich ,  to  p o z a  z w y k łem  
g o rą c e m  p r z e ję c ie m  się  sw ymi o b o w ią z k a m i ,  
r zuca  się w o czy  n ie s t ru d z o n a  p r a c o w i to ś ć  i um i­
ł o w a n ie  tej m ło d z ie ż y ,  k tó r a  ta k  o c h o c z o  i z c a ł ­
k ow itym  zau fan iem  p o d d a je  się ich  r o z k a z o m  
i k ie ro w n ic tw u .

Je s t  to p r a c a  s u ro w e g o  o jc a  i d o b ro t l iw e j  
m atk i  za razem ; je s t  to  z a ję c ie  w y c h o w a w c y  
i nauczy c ie la ;  je s t  to ro la  d o b r e g o  k o leg i  i życz­
l iw ego  p rz y ja c ie la .

M ło d z ie ż  o b o z o w a  z d a je  so b ie  d o s k o n a le  
sp r a w ę  ze  s to s u n k u  o f ic e ró w  o b o z o w y c h  do 
s ie b ie ,  to  też  o b d a rz a  ich  w y ją tk o w y m  sz a c u n ­
k ie m  i s e r d e c z n ą  w d z ię c z n o śc ią .

T o  je s t  j e d y n a  n a g ro d a ,  j a k ą  o t rz y m u ją  Ci 
w y trw a l i  „ c ie rp ię tn ic y "  p r z y s p o s o b ie n ia  w o j s k o ­
w ego .

*

G o d z i  s ię  ró w n ie ż  k ilka  s łó w  p o w ie d z i e ć  
o „ w y c h o w a w c a c h "  sz k o ln y ch ,  d e le g o w a n y c h  
p rzez  ku ra to r ja  do  o b o z ó w  l e tn ic h  d la  m ło d z ie ż y  
szk o ln e j .

P a n o w ie  Ci,  p ro f e s o ro w ie  g im n az ja ln i  z z a ­
w odu ,  z n a jd u j ą  s ię  w  o b o z ie  p o z a  w ła d z ą  d o ­
w ó d c y  obozu .

J e s t  to  i ź le  i d o b rz e .
Ż le ,  że  o f ice r  m a  t u i  p o d  b o k ie m  k o n t r o ­

le ra  cywila.. .  D o b rz e  zaś z tego  p o w o d u ,  iż 
p r a c a  o f ice ra  j e s t  n a ś w ie t l a n a  p rzez  o s o b ę ,  s to ­
j ą c ą  p o z a  o b r ę b e m  je g o  dz ia ła ln o ś c i ,  a w ięc  
m o ż e  (i p o w in n a )  b y ć  o b je k ty w n ie  o c e n io n ą .  
B yw a i ta k  i tak ,  w s zy s tk o  z a le ż y  od  d o b o r u  
ludzi i n a w ią z a n y c h  s to s u n k ó w ,  o raz  o d  harm o n j i  
j a k ą  ci p a n o w ie  w s p ó ln ie  w y tw o rzą .  T o  też  
w  ty m  w y p a d k u  n i e s ły c h a n ie  w a ż n y m  je s t  d o b ó r  
ta k to w n y c h  i p o z b a w io n y c h  za b o rc z o ś c i ,  oraz 
ż ą d z y  w ła d z y  d e le g a tó w -w y c h o w a w c ó w ;  z d ru ­
giej zaś s t ro n y  w y b ó r  t a k to w n y c h  i n ie u p rz e -  
dzo n y c h ,  o raz  n ie z a z d ro s n y c h  o sw ą  w ła d z ę  d o ­
w ó d c ó w  o b o zó w .

T y lk o  w z a je m n *  z ro z u m ie n ie  i t a k t  b ę d z ie  
łą c z n ik ie m ,  k tó ry  w y tw o rz y  w  o b o z ie  d o d a tn i ą  
a tm o sfe rę .

P is a n e  in s t ru k c je ,  c h o ć b y  n a jd o k ła d n ie j s z e ,  
n ie  z d o ł a j ą  z a p o b ie c ,  g o rsząc y m  n ieraz ,  w a ś n io m  
cy w i ln eg o  w y c h o w a w c y  z w o jsk o w y m  d o w ó d c ą  
obozu .



Życie w obozach zachęca coraz to nowych adeptów Przysp. Wojsk.

STADJON Nr 40

O s o b n e  s łó w k o  n a le ż y  się s to s u n k o w i  m ie j ­
s c o w e j  lu d n o śc i  cyw ilne j  i... w o jsk o w e j ,  do  o b o ­
z ó w  le tn ich .  S to s u n e k  ten  d a  się o k reś l ić  w  k ilku  
z d a n ia c h .

„N ie  rusz  m o je g o ,  a tam  m o żes z  ro b i ć  co 
chcesz**.

N a o g ó ł  zaś  s to s u n e k  j e s t  p o p ra w n y ,  c h o c ia ż  
n ie  o d  p ie rw sze j  chwili . P o m a łu  je d n a k ,  p o ­
c z ą w s z y  od  p ie rw sze j  n iedz ie l i ,  gdy  c h ło p c y  
p r z y m a sz e ru ją  d o  k o śc io ła ,  „ o b y w a te l s tw o "  m ie j ­
s c o w e  n a b ie r a  n ie ja k ie g o  p r z e k o n a n ia  d o  in s ty '  
tucji  o b o z ó w  l e tn ic h  i p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o ­
w e g o  m ło d z ieży ;  o sw aja  się z u z b r o jo n y m  cy­
w i le m  (m ło d z ie ż  s z k o ln a  n ie  o t rzy m u je  u m u n d u ­
ro w a n ia )  i już  p rzy ch y ln ie j  o d n o s i  się do  ćw i­
cz e ń  p o lo w y c h  i „ m a n e w ró w " ,  p r z e p r o w a d z a n y c h  
n a  je g o  p o la c h .

G m iny ,  p o d  n a c i s k ie m  s ta ro s tó w ,  o d n o sz ą  
s ię  d o  o b o z ó w  d o ś ć  życz l iw ie .  R o z c z u la ją  się 
zaś d o p ie ro  p r z y  w y p ła c i e  n a le ż n o ś c i  za  u ży w a­
n ie  grun tów . D o  sa m o rz u tn y c h  zaś  i b e z in t e r e ­
s o w n y c h  p o c z y n a ń  „ je szcze*  n ie  są  z d o ln e  
i tu ta j  p o t r z e b a  b y ł o b y  n ie ty le  n a c isk u  i le  u św ia­
d a m ia ją c e j  p r o p a g a n d y  ze  s t ro n y  c z y n n ik ó w  
adm in is t r ac j i  p a ń s tw o w e j ,  lub  s a m o rz ą d ó w  p o ­
w ia to w y ch .

N ie c h b y  t a k a  g m in a  o f ia ro w a ła  k a w a ł  grun tu  
p o d  b o i s k o  d la  obozu .  M ło d z ie ż ,  o d c h o d z ą c ,  p o ­
z o s ta w i ła b y  g o to w y  „ s ta d jo n "  d la  g m iny  i jej  
m ie sz k a ń c ó w .  1 z a ro i ło b y  się o d  ta k ic h  b o i sk  
w  Polsce . . .

C o  się  ty czy  s to su n k u  o d d z ia łó w  w o j s k o ­
w ych ,  s t a c jo n u ją c y c h  w  m ie j sc o w o śc i  g d z ie  
„ rozb i to*  obozy ,  to  o i le  o d d z ia ł  te n  n ie  jes t

Przepuśćmy naprzód gości. Tymi gośćmi 
są piłkarze urugwajscy w N-rze 8 „Drogi* — 
„miesięcznika, poświęconego sprawie życia pol­
skiego*. Pan Włady. Wójcik w liście z Monte 
wideo tak opisuje wrażenie, wywołane w Urug­
waju zwycięstwem — jak podaje nieoczeki- 
wanem.

„W d ru g ie m  k o le  o l im p ja d y  starl i  się 
z F ra n cu zam i  —  re z u l t a t  5 : 1  —  n a  ko rzyść  
U rugw aju .  —  Z  M o n te v id e o  i w szy s tk ich  d e -  
p a r t a m e n tó w ^ re p u b l ik i  p o s y p a ły  się t e le g ra m y  
g ra tu la c y jn e  d o  P a ry ża ,  b a ,  n a w e t  z innych  
r e p u b l ik  A m e ry k i  P o łu d n io w e j .  T u  już  c h o ­
d z i ło  o z aszczy t  d la  ca łe j  A m ery k i .  W t r zec im  
ko le  m ie l i  m a tc h  U ru g w a jczy cy  z H o la n d ją  
( H o la n d ja  zw y c ię ż y ła  l r la n d ję  2 : 1 ' .  W  s to ­
licy m a ło  k to  s p a ł  i j a d ł  s p o k o jn ie .  T łu m y  
g ro m a d z i ły  s ię  p r z e d  r e d a k c j a m i  p ism ,  o c z e ­
k u jąc  n a  w ia d o m o ś c i  r a d io te le fo n ic z n e  z P a ­
ryża. T u ta j  z re sz tą  p ra w ie  k ażd y  zam ożn ie jszy  
o b y w a te l  w  m ie ś c ie  m a  r a d jo te le fo n  własny .  
N a  d w o rc u  g łó w n y m  k o le i ,  g dz ie  j e s te m  za ­
ję ty  w  dz ia le  te leg ra f j i  i s y g n a łó w ,  o godz in ie

z o b o w ią z a n y  r o z k a z e m  do  u d z ie la n ia  św ia d c z e ń  
o b o z o m ,  j e s t  w szystko  w p o r z ą d k u . .  S to su n e k  
m ię d z y  d o w ó d z tw a m i  n ie z m ie rn ie  m i ły  i h a r m o ­
nijny.

K ie d y  je d n a k ż e  ch o d z i  o św ia d c z e n ia ,  w te d y  
je s t  gorzej...

T o  k o n ie ,  to  w ozy , to  z n o w u  b roń ,  nam io ty ,  
z a p ro w ia n to w a n ie . . .  w szys tko  w y c ią g a  się  z p u łk u .

O c z y w iś c ie  s p o k o jn e  n a s t ro je  d o w ó d c y  t a ­
k iego  p u łk u  i je g o  p o d k o m e n d n y c h  w  tak ich  
w y p a d k a c h  z o s ta ją  w y p r o w a d z o n e  z ró w n o w ag i ,  
h a rm o n ja  p ry s k a  i n a s tę p u je  sz e re g  obusti^>nnych 
ża lów ,  sk a rg  i w z a je m n e g o  n ie zad o w o len ia . . .

H a rm o n ja  zos ta je  p r z y w ró c o n a ,  d o p ie ro  w ted y ,  
g dy  na  z a k o ń c z e n ie  o b o zu ,  u r ząd za  się egzam in  
p o p i s y  i z aw ody .

Z je ż d ż a  d o ń  d o w ó d c a ,  je g o  świta ,  o rk ies t ra .  
N a s tę p u je  def i lada . . .  c h ło p c y  m a s z e ru ją  jak  się 
pa trzy ;  eg z a m in y  w y p a d ły  p o n a d  o c z e k iw a n ia  
kom isj i  egzam inacy jne j . . .  wynik i  z a w o d ó w  o k a ­
z a ły  s ię  le p s z e m i  o d  r e k o rd ó w  p u łk o w y c h ,

W te d y  p a n  d o w ó d c a  ro z e n tu z ja z m o w a n y ,  
( N ie w ia d o m o  czy w yn ikam i,  czy też  z a k o ń c z e ­
n ie m  sw ych  t ro sk  i k ło p o tó w  o b o z o w y c h .  Przyp. 
Red.) d z ięk u je  k o m e n d z ie  o b o zu ,  chw ali  c h ł o p ­
ców  i... już d a le j  w szys tko  w  p o rz ą d k u ,  g o tó w  
w s zy s tk ieg o  użyczyć  i p o m ó c . . .  k ied y  już nie  
p o t rzeba !

*
Ci „ c ie rp ię tn ic y "  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o ­

w eg o ,  to  j e d n a k  tw ard z i  i z a p a m ię ta l i  ludzie.. .
N ie  z ra ż a ją  się n a w e t  tak im i „ s to sunkam i*  

i i d ą  w c ią ż  n a p r z ó d  w  sw y c h  t ru d n y c h  i m a ło  
w d z ię c z n y c h  zadan iac h !

S zc z ę ś ć  im  Boże! H . K .

2 p o p o ł .  (w P a ry ż u  trzy  k w a d ra n se  n a  9zóstą  
w iecz .)  w szys tko  p r z y lg n ę ło  u sz y m a  do  s łu ­
ch aw e k ,  N aresz c ie  z w ieży  E ifel  s łyszym y 
t r ag iczn e  s ło w a  „ P r im e r  t i e m p o  — U ruguavos 
0 — H o la n d e s e s  1*. Nasi U ru g w a jczy cy  o m a ło  
n ie  m d le j ą  p rz y  a p a ra c ie .  C z e k a m y  n i e c ie r ­
p l iw ie  —  N a re sz c ie  s ły c h a ć  : U ru g u a y o s  1
g o a l ! —  P o  m a łe j  chwili  „U ru g u ay o s  2". M y­
ś la łe m , że  m o i  p r z y ja c ie le  p ę k n ą  z radośc i .  
O g ó ln y  e n tu z ja z m  u d z ie l i ł  s ię  n a w e t  A n g l i ­
k o m , k o le g o m  b iu ro w y m  z k o le i .  T e ra z  już 
z u p e łn i e  z n ik n ę ły  w szy s tk ie  n a jp o w a ż n ie j s z e  
tem a ty .  Już  i se jm  o czem  in n e m  m a ło  radzi  — 
ty lko  o „v ic to r j i  fo o tb a lo w e j" ;  j e d e n  z p o s łó w  
w n o s i  p ro je k t ,  by ,  gdy  p o  o s ta tn ie m  s ta rc iu  
ze  S z w a jc a r a m i  U ru g w a jc z y c y  z y s k a ją  szam- 
p io n a t  św ia to w y ,  u rz ą d z ić  „ św ię to  n a ro d o w e * .  
S e jm  p r o je k t  p rzy jm uje .  C z e k a m y  t e d y  o s ta ­
tn ie g o  ro z s t rzy g n ięc ia  d n ia  9.6 b. r. —  P o s y ­
p a ł y  się z a k ła d y  n a  m n ie jsz e  i w ię k s z e  sumy, 
p r o g n o s ty k i ,  w ró ż b y  e tc .  W re s z c ie  w  p o n ie ­
d z i a ł e k  9 b. m . o k o ło  godz.  2-ej aw izu je  P a ­
ryż — „U ru g u ay o s  d o m in a n  p a r t id o  —  goa-

Str. 8

les  2, Suiza —  0" (U ru g w a jc zy cy  o p a n o w u ją  
grę ... ).  —  W s zy s tk o  z d rż e n ie m  oczek u je ,
k ie d y  sk o ń c z ą  — czy n ie  o d b i j ą  s ię  p o  p a u z ie  
S zw a jca rzy .  K o n ie c  b rzm i  : L ru g u a y  3 —
Suizos  0. —  U ru g w a jc z y c y  zd o b y l i  sz am p io -  
n a t  św ia tow y  ! Ja k b y  p r ą d  p r z e b i e g ł  c a łą  s to ­
l icę  i kra j .  — M o m e n ta ln ie  z a ry c z a ły  sy reny  
o k rę tó w ,  fa b ry k  i lo k o m o ty w  —  i ro b o tn ic y ,  
u rzędn icy ,  k to  żyw —  k o ń c z y  p r a c ę  i da le j  
n a  p la c  g łów ny ,  n a  m a n ife s ta c ję " .

Opis kończy uwaga,:
„J a k k o lw ie k  fo o tb a l  n ie  je s t  n ic z e m  in ­

n em  jak  s p o r te m ,  z a te m  n ie  rze c z ą  n a jw a ż ­
nie jszą ,  n ie  z a w a d z i ło b y  n a  d ru g ą  o l im p ja d ę  
p o s ł a ć  l e p s z y c h  g raczy  z P o lsk i .  W U rugw aju ,  
co  p r a w d a ,  g o rą c z k a  f o o tb a lo w a  s ta ła  się n ie  
o d  dzisia j n a m ię tn o ś c ią  n a r o d o w ą .  M ło d z ie ż  
tu te jsza  k o c h a  się w  sp o rc ie .  L e d w ie  d z ieck o  
sa m o  po tra f i  chodz ić ,  już  k o p ie  k a w a łe k  ga ł-  
gana  czy  gum y p o  u licy. L e p sz e  to ty s iąc e  
razy  o d  ró ż n y c h  o rgan izacy j  „m a n a r c h i s ty ­
c z n y c h " ,  a n a rc h i s ty c z n y c h  i r ó ż n y c h  p o d z ie m i  
„w szys tk ich  Ś c i ę t y c h " .

Teraz — prasa sportowa.
Pisze więc „Sport Ilustrowany* na temat 

p ro f esj on al i zm u piłka rsk i ego:
„ P o w ta rz a m y  raz je s zcze ,  że  s to im y  na 

s ta n o w isk u ,  iż s p o r t  p o lsk i  p o w in ie n  być  
czysto  am a to r sk i .  N ie  c h c e m y  z a b a g n io n y c h  
s to su n k ó w  s to l ic  z n a d  D una ju  i P e ł ta w y ,  p o d  
tym  w z g lę d e m  n ie  c h c e m y  n a ś l a d o w a ć  zach o d u .  
N aszym  w z o re m  to... Szw ec ja .  I tak ,  j a k  tam 
n a  p ó ł n o c y  p o jm u ją  spo r t ,  t ak  i m y  go p o j ­
m u je m y  i zaw sze  p o jm o w a ć  c h cem y .  N iecha j  
ci, k tó rzy  ta k  c h ę tn i e b y  chcie l i  u n a s  z a p ro ­
w a d z ić  p ro fe s jo n a l iz m ,  i d ą  do  W ie d n ia ,  n ie ­
chaj  tam  z a r o b k u ją  s p o r te m ,  u nas  d la  n ich  
m ie jsc a  n iem a.  U nas  sp o r t  z o s ta n ie  tem , 
cz e m  b y ć  po w in ien . . .  ć w ic z e n ie m  c ie le sn e m  
d la  p o d n ie s ie n ia  z d ro w ia  i s p ra w n o śc i  fizy­
czne j  m ło d e g o  p o k o le n ia .  N igdy  zaś n ie  b ę ­
dzie  p ł a t n ą  sz tu k ą  a k r o b a ty c z n ą  !

Z a s a d a  n as za  j e s t  j a s n a  i z rozum ia ła .  Z a ­
d a n ie m  n a s z e m  b ę d z ie  z w ró c e n ie  b aczn e j  
uwagi n a  w s ze lk ie  ob jaw y ,  z a g ra ż a ją c e  s p o r ­
to w i  a m a to r sk ie m u .  W y c ią g n ie m y  je  n a  jaw  
i s ta w im y  je  p o d  p rę g ie rz  op in j i  p u b l iczn e j ,  
b e z  w z g lę d u  n a  to , k to  w  n ic h  b ę d z ie  za in ­
t e r e so w a n y .  O b e c n i e  p o d a je m y  k i lka  szcze­
g ó łó w  w  fo rm ie  z a p y tan ia ,  n a  k tó r e  w inn iśm y  
d o s t a ć  w y c z e rp u ją c e  o d p o w ie d z i  d a n y c h  c z y n ­
n ik ó w " .

Rzeczywiście w dalszym ciągu artykułu idą 
konkretnie pytania niedyskretne z wymienie­
niem wprost graczów i klubów, podejrzanych 
o skażenie amatorstwa.

W  tymże numerze poruszono inną bolączkę 
sportu bodaj nietylko naszego t. j. polskiego, 
ale i innych sportów „młodych*.

Chodzi o protesty. Autor ma na myśli 
protesty drużyn piłkarskich. Apel można 
atoli rozszerzyć do wszystkich sportowców.

P ro te s ty ,  u s ta n o w io n e  d la  o c h ro n y  d rużyn  
fak tyczn ie  p o sz k o d o w a n y c h ,  s ta ły  się n ie s te ty  
częs to  s p o s o b e m  w alk i  b ru d n e j ,  p o d z ie m n e j .  
Jeżeli  p rz e j rz y m y  z g ło s z o n e  p ro te s ty ,  to  z a u ­
w ażym y,  że  o lb rzy m ia  ich  w ię k sz o ść  j e s t  p o ­
z b a w io n a  r z e c z o w y c h  p o w c d ó w .  P ro te s tu je  
się , b o  się p rz e g ra ło ,  a c h c ia ło b y  się w ygrać .  
A rg u m e n ty  w y ta c z a n e  są częs to  t a k  na iw n e ,  
częs to  t a k  p e r f id n e ,  że  t r u d n o  z ro zu m ieć ,  jak  
au torzy  ich  p o d o b n y  s p o s ó b  w a lk i  m o g ą  p o ­
go d z ić  z i d e o lo g ją  s p o r to w c a  W s z a k  s p o r ­
to w ie c  p r a w d z iw y  to  c h a ra k te r  p ro s ty ,  sz cze ry  
i o dw ażny .  W alczy  on z n a d z i e j ą  i s i ln ą  w o lą  
zw y c ię s tw a ,  lecz  z c a łą  sz c z e ro ś c ią  uzn a je  
w yższość  s i ln ie jszego .  P o ra ż k a ,  to  d la  n iego  
h a s ło  d a lsze j  w y tę ż o n e j  p r a c y  n a d  so b ą ,  tak  
d łu g o ,  aż  z w alk i  ró w n e j  i o tw ar te j  w y jdz ie  
zw ycięsko .  U m ie  on  z h o n o r e m  zw yciężać ,  
um ie ,  a le  t a k ż e  z h o n o re m ,  u g iąć  c z o ło  p r z e d  
si ln ie jszym . N ig d y  n a to m ia s t  n ie  b ę d z ie  się 
u c ie k a ł  do  n i e ry c e r s k ic h  s p o s o b ó w  walki , gdyż 
b y ł o b y  to o z n a k ą  tc h ó rz o s tw a .  W s ty d  tym  
w szystk im ,  k tó rzy  n ie  m o g ą c  n a  z ie lo n e j  m u ­
r a w ie  u z a s a d n ić  sw y c h  p r e te n sy j  d o  p r z y z n a ­
n ia  im  p ie rw sz e ń s tw a ,  sz u k a ją  p o m o c y  z ie lo ­
n e g o  sto l ika .

T c h ó rz e  to... a n ie  s p o r to w cy .

Chciałbym dorzucić, że niestety plaga 
„protestowa" daje się we znaki nawet środo­
wisku wojskowemu. Wiemy o fali protestów, 
która biegnie za każdym niemal punktem 
programu mistrzostw wojskowych. Zdaje się 
jednak, że w wojsku najłatwiej przyjdzie 
oduczyć od tej manji zbyt pochopnych’pro- 
testowiczów. Ale protesty zwalczy się nie

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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samem tylko apelowaniem do protestujących. 
Trzeba tu stanowczości kierowników, aby nie 
dopuszczali do odchyleń od przepisów, trzeba 
dokładności i bezwględnego objektywizmu 
jurorów.

Wywody naszego artykułu p. t. „Targ 
o cenę zapłaconą** rozwija Przegląd Sportowy.

T o ,  c o  d o k o n a l i  c z e s i  w  n a rc ia r s tw ie ,  p ły -  
w a c t w i e ,  t e n n ia ie ,  s ze r m ie r c e ,  g d z i e  z p i e lu c h  
s p o r t o w y c h  w y s z l i  w  krótk im  c z a s i e  na  w y ż y n y  
m ię d z y n a r o d o w e j  „klasy*4, n a le ż y  d la  p o j ę ć  
n a s z y c h  d o  fantazji.  T y m c z a s e m  s e k r e t  p o ­
w o d z e n i a  n i e  b y ł  w ie lk i .  P o s t ę p  s w ó j  z a w d z i ę ­
cza ją  c z e s i  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  n i e z m ie r n ie  
in t e n z y w n e j  p r a c y  w  k ier u n k u  utrzym yw an ia  
c i ą g ł e g o  k on ta k tu  z e  s p o r t e m  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m .  Z a w o d n i c y  ic h  startują  w  k a ż d e m  p ra w ie  
w a ż n ie j s z e m  s p o t k a n iu  m i ę d z y n a r o d o w e m .  
P raga  roi s ię  o d  g o ś c i  c a ł e g o  ś w ia ta ,  a i p r o ­
w in c ja  u m ie  p r z y c i ą g a ć  n a w e t  z a m o r s k ie  
„gwiazdy**, n ie  b a c z ą c  n a  trudy  i k o s z ta  z  tem  
z w ią z a n e .  B y ł  c zas ,  ż e  u p a tr y w a l i ś m y  w  te m  
p r ó ż n o ś ć  i fa n fa r o n a d ę  a m b itn e j  n a d  m iarę  
r z e c z p o s p o l i t e j .  D z iś  c z a s  o d m i e n i ć  z d a n ie .  
R e zu l ta ty  m ó w i ą  s a m e  za  s i e b ie .

T o  t e ż  u t y s k iw a n ia  na  brak m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  o b y c i a  n a s z y c h  s p o r t o w c ó w ,  s ta ją  s ię  
co ra z  to  g ł o ś n i e j s z e ,  a c a ły  o lb r zy m i m a ter ja ł  
s p r a w o z d a w c z y  z  O l im p j a d y ,  p u b l i k o w a n y  
w  w y d a w n i c t w a c h  s p o r t o w y c h  zm ie r za  je d n a k  
j e d n o g ł o ś n i e  ku j e d n e j  i tej  sa m ej  kon k lu z j i  
w e  w s z y s t k ic h  d z i e d z i n a c h  sportu .  D o  op in j i  
s p o r t o w e j  ani n a w e t  d o  z r z e s z e ń  i i c h  z a r z ą ­
d ó w  g ł o s y  t e  n i e  d o t a r ły  j e s z c z e  w  n a le ż y te j  
m ie rze .  Ś w i a d c z y  o t e m  o s p a ł o ś ć  i d a l s z y  
lo k a ln y  d u ch ,  p a n u ją c y  w  j e s i e n n y m  ruchu  
s p o r t o w y m .  1 p o d c z a s ,  k i e d y  k o n t y n e n t  w y ­
z y s k a ł  O l i m p j a d ę  d la  r o z w in ię c ia  ż y w e j  akcji  
w  k ierunk u  s p o t k a ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  k ie d y  
s ł y s z y m y  z  w i e l u  s tron  o r ó ż n y c h  p o o i i m p j a -  
d a c h ,  o w tó r n y c h  s p o t k a n ia c h  o l im p i j s k ic h  
z w y c i ę z c ó w ,  o p r ó b a c h  r eh a b i l i ta c j i  i t. p. ..  
w  P o l s c e  c i c h o  j e s t  i s p o k o j n ie .  Z  w y j ą t k ie m  
p i łk a r s tw a  i c y k l i s ty k i ,  k tóre  z re s z t ą  „ p o ła ­
p a ły ,  s i ę “ w c z e ś n i e j  o d  i n n y c h  i da ją  n am  
w c a l e  p i ę k n y  s e z o n  m i ę d z y n a r o d o w y 44.

W „Locie Polskim* p J. Grzędziński zdaje 
sprawę z paryskiego zjazdu F. A. I. czyli 
Międzynarodowej Federacji Aeronautycznych.

Po zestawieniu postępów lotnictwa w róż- 
nych państwach podaje, że:

O b r a d y  F e d e r a c j i  s k o n c e n t r o w a ł y  s i ę  g ł ó w ­
n ie  w  dysk u s j i  n a d  n o w y m  s ta tu tem ,  k tórym  
n a l e ż a ł o  z a s t ą p ić  p o p r z e d n i ,  już  n ie  n a d a ją c y

Puhar Davis’a
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  o d n o s z ą  g e n e r a l n e  z w y c i ę ­

s t w o  w  t e g o r o c z n y c h  r o z g r y w k a c h

Coroczne rozgrywki tennisowe o puhar 
Davis'a są — bez najmniejszej przesady— naj- 
ważniejszemi wydarzeniami na terenie między­
narodowych zawodów tennisowych.

Puhar Davis’a, ufundowany w roku 1900, 
od tego czasu do dnia dzisiejszego wygrywa­
ny byt na zmiany przez Anglików, Ameryka­
nów i Australczyków.

Regulamin rozgrywek tych ustanawia, iż 
zespół każdego państwa składać się winien 
z 3-ch zawodników, którzy winni rozegrać 
z zespołem przeciwnym 5 meczów: 4 single 
i 1 double.

Do rozgrywek o puhar Davis’a dopuszczeni 
są tylko panowie.

W latach 1914 — 19 rozgrywki o puhar 
Davis’a były zawieszone. Pierwsze po wojnie 
rozgrywki w roku 1919 — przyniosły zw ycię­
stwo Australji. Od roku 1920 — Stany Zjed­
noczone rok po roku zdobywają dla siebie tę 
najwyższą nagrodę w sporcie tennlsowym,

W tym roku — dzięki swej świetnej trój­
ce: Tilden, Johnston i Richards — znów stary 
św iat dostał lekcję poglądową tennisu od Sta­
nów Zjednoczonych.

*
W roku bieżącym przedstawiciele 20 państw  

brali udział w rozgrywkach o puhar Davisa.
Jak wiadomo, przedewszystkiem walczą 

między sobą państwa ze stref: europejskiej 
i amerykańskiej. Zwycięskie zespoły z obu 
stref oraz Australja — rozgrywają ostatecznie 
kwalifikujące mecze.

W roku bieżącym ze strefy europejskiej 
zwycięsko wyszedł zespół francuski (Borotra,

s ię  d o  o b e c n e g o  s tanu  sp or tu  p o w i e t r z ­
n e g o  —  n o w e  p o s t a n o w i e n i a  o k o m is j a c h  
s p o r t o w y c h ,  ch r o n o m e tr a ż u ,  p o m ia r a c h ,  lo tn i ­
s k a c h ,  s ą d a c h  k o n k u r s o w y c h ,  k w a l i f ik a c ja c h ,  
j e d n e m  s ł o w e m  n o w y  k o d e k s  l o t n i c z e g o  
sportu .

D y p l o m y  p i l o t ó w ,  ś c i ś l e j s z e  m e t o d y  u s ta ­
lania  w y c z y n ó w  s p o r t o w y c h ,  z a b e z p i e c z e n i e  
s t a t k ó w  p o w ie t r z n y c h  p r z e d  p io r u n a m i,  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  w ł a ś c i c i e l i  s a m o l o t ó w  za  w y ­
p a d k i ,  k o n i e c z n o ś ć  w i ę k s z y c h  w y s i ł k ó w  dla  
o p r a c o w a n ia  o p ó ź n i o n e g o  w  w i e lu  p a ń s t w a c h  
a w  w ie lu  d o t ą d  n ie  z a c z ę t e g o ,  m a p y  lo tn i ­
c ze j ,  konkurs  na  a u t o m a t y c z n e  p r z y r z ą d y  c h r o -  
n o m e t r a ż u ,  s p o w o d o w a ł y  ż y w ą  d y s k u s ję .

lm atryk u lac ja  b a ło  l ó w  w o l n y c h  (o k r ą ­
g ły c h ) ,  w y n ik a j ą c a  z  K o n w e n c j i  M ię d z y n a r o ­
d o w e j ,  w y w o ł a ł a  w y m ia n ę  z d a ń ,  w  której  w y ­
rażon y  p r z e z  autora s ł ó w  t y c h  p o g l ą d ,  iż  b a ­
lo n  ja k o  p r z y rz ą d  lo t n ic z y  n ie s t e r o w n y ,  a w i ę c  
n ie  b ę d ą c y  w  i s t o c i e  s ta tk ie m  p o w ie t r z n y m ,  
im a t r y k u lo w a n y  b y ć  n i e  p o w i n i e n ,  n i e  z y s k a ł  
u z n a n ia  o g ó ł u .  O g r a n ic z o n o  s ię  d o  ż y c z e n ia  
b y  C. 1. N. A. w p r o w a d z i ł a  z m ia n y  z n a k ó w  
l i t e r o w y c h  d la  b a l o n ó w  na  d o g o d n i e j s z e .

S p ra w a  tr y p t y k ó w  c e l n y c h ,  u ła t w ia ją c y c h  
s p o r t o w e  p r z e l o t y  p r z e z  g r a n ic e ,  p o s u w a  s ię  
s z c z ę ś l i w i e  n a p r z ó d  —  i r z ą d y  Francji ,  A n g l j i ,  
W ł o c h  i R um u nji  p o s t a n o w i ł y  w p r o w a d z i ć  je  
z dn.  1 s ty c z n ia  1925 r. P r z y k ła d  t e n  s k ło n i  
z a p e w n e  i p o z o s t a ł e  p a ń s t w a  d o  s z y b k i e g o  
u s u n i ę c ia  tej p r z e s z k o d y  w  r o z w o j u  ż eg lu g i  
p o w ie tr z n e j .

Na zakończenie pragnę podzielić się z czy­
telnikami zaszczytem, jaki wyświadczył „Sta- 
djonowi" p. Paszkowski, redaktor Lubelskiego ' 
Tygodnika Sportowego, które to wydawnictwo 
pozwoliłem sobie ocenić w numerze poprze­
dnim dość niepochlebnie.

Pan Paszkowski napisał bowiem do naszei 
redakcji list treści następującej:

„ M a ły  rozm iar  „ ty g o d n ik a *  n i e p o z w a l a  
mi p o l e m i z o w a n i a  na j e g o  s zp a l ta c h .

J e d n a k o w o ż  j e s t e m  bardzo  z o b o w i ą z a n y  
P a n u  R e d a k t o r o w i  za  p o ś w i ę c e n i e  s w e g o  tak  
poczytnego  „ S tadjonu "  dla  n a s z e g o  „ ty g o d n ik a " ,  
który  p r z e z  to  n a b ra ł  rozgłosu  w  P o l s c e .

W  n a d z ie i ,  ż e  P.  R e d a k t o r  s ta le  nas  b ę d z i e  
o b d a r z a ł  s w o j ą  ż y c z l i w o ś c i ą ,  k r e ś lę  s ię  z n a ­
le ż n y m  s z a c u n k ie m  i p o w a ż a n ie m " .

Za kurtuazję — dziękuję. Miły to objaw, 
że pan Paszkowski jest zadowolony i z siebie 
i ze swego Tygodnika i nawet z bezlitosnej 
krytyki. Ikwa.

Gochet i Lacoste), bijąc w półfinale i finale 
Czechów i Anglików,

Dzięki temu — w New Yorku, gdzie roz­
grywany byt finał o puhar Davis’a, spotkały  
się zespoły:: Francji, Australji i Stanów Zjed­
noczonych.

Na zasadzie wyniku losowania przede­
wszystkiem walczyć mieli Francuzi z Austra­
lijczykami. Teoretycznie wydawało się pew- 
nem zwycięstwo Francuzów.

Ale słaba forma Borotry, a przedewszyst­
kiem brak Cocheta, który z nieznanych mi 
przyczyn do Ameryki nie pojechał, zdecydo­
wały o zwycięstwie Australijczyków (0 ’Hara 
Wood, Petterson).

W finałowym meczu Amerykanów z Au­
stralijczykami, ci ostatni zostali poprostu 
zmiażdżeni.

Cztery single wygrali Amerykanie (Tilden 
i Richards) nie tracąc ani jednego seta, zaś 
w double zw yciężyli również, prawie bez tru­
du, przegrywając jeden tylko set. Double Sta­
nów Zjednoczonych składał się z Tildena i John- 
stona.

Nie ulega wątpliwości, że Stany Zjedno­
czone, dzięki swym świetnym trzem tennisi- 
stom, posiadają zespół pierwszorzędny, abso­
lutnie nie do pobicia w żadnej części świata.

Na zasadzie manipulacji obliczania prze­
granych game’ów, wnioskować można, że bez­
względnie najlepszym w zespole amerykańskim  
jest Tilden. Żałować należy, że Tilden nigdy 
nie przyjeżdża do Europy. Wartoby poznać 
bliżej technikę i metodę tego jedynego w św ię­
cie tennisisty, klasa którego niema sobie rów­
nych.

Puhar Davis’a poraź dziesiąty, na ogólną 
liczbę dwudziestu turniejów rozegranych — 
przechodzi do rąk Stanów' Zjednoczonych.

K. Muszalównu.
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Na marginesie Olimpijskich Za­
wodów Szermierczych

( Wywiad z por. Laskowskim).

Korzystając z okazji powrotu por. Laskow­
skiego z Paryża, zwróciliśmy się do niego 
u udzielenie dla „Stadjonu" uwag i wrażeń.

Jakie wrażenia ogólne odniósł p. Porucznik 
obserwując zawody szermiercze. Interesuje nas 
szczególniej, który floret lepszy: włoski czy fran­
cuski'•>

— Co się tyczy moich wrażeń natury 
ogólnej, to je s t ich tak wiele, że niepodobna 
ich wszystkich przytaczać. Ograniczę się za­
tem do odpowiedzi na całkiem konkretne 
pytania.

Który floret lepszy, a właściwie, która 
szkoła lepsza włoska, czy też francuska?

Zmuszony jestem  podkreślić, że obie szkoły  
są dobre i sobie równe.

Różnica polegałaby jedynie na tem, że 
floret włoski, jako przygotowanie i zaprawa 
do szabli, je s t bezwarunkowo lepszy od fran­
cuskiego; natom iast jeśli chodzi o ćw iczenia  
wstępne do szpady, to w tym wypadku bez­
względnie znowu góruje floret francuski 
i szpada francuska nad włoską.

A szable? Podobno między szkołą włoską 
a francuską istnieją poważne różnice.?

Nie. Poważnych różnic między jedną  
a drugą metodą niema. Francuzi twierdzą 
nawet, że ich metoda walki na szable „prawie" 
w niczem nie różni się od włoskiej. Według 
mojej obserwacji różnica polegałaby jedynie 
na tem, że włoch pracuje tylko przedramie­
niem, a francuz pomaga sobie oprócz tego  
przegubem i palcami...

Zasadniczo jednak francuzi uznają wyż­
szość szkoły włoskiej -,v szabli i wskutek tego 
starają się sami dostosowywać do wymagań 
tej metody. Dowodem tego niech posłuży 
fakt, że w roku bieżącym szkoła szermierki 
w Joiiwilie delegowała 5 dyplomowanych fech- 
mistrzów na salę szermierki Barbasettiego 
w Paryżu, celem gruntownego wystudjowania  
zasad walki na szable według metody włoskiej.

A teraz może pan Porucznik opowie nam 
swoje ivrażenia z występu polskiej drużyny szer­
mierczej?

— Owszem, chętnie to uczynię, chociaż 
nie będę mógł wyrazić samych pochwał... 
Będę mówił jak  widz, którego nieobchodzą 
zawodnicy tylko walka jaką demonstrują.

Przedewszystkiem Jednak muszę stwier­
dzić, że pod względem techniki, nasza dru­
żyna nie ustępowała wcale ekipom zagranicz­
nym. Jeśli była jakakolwiek indywidualna 
różnica na naszą niekorzyść, to była ona 
minimalna.

Tak, że pod tym względem szermierze 
nasi dystansowani nie byli.

Natomiast, co się tyczy rutyny, pewności 
siebie i spokoju „olimpijskiego", to brak tych  
niezbędnych na planszy międzynarodowej 
czynników, aż nadto rzucał się u naszych szer­
mierzy w oczy.

0  ile szermierze zagraniczni stawali do 
walki na bliskim dystansie, o tyle polscy za­
wodnicy brali dalekie odstępy. Rezultatem  
tego, atak naszego szermierza, wymierzony 
zdaleka, kończył się zwykle „podcięciem" lub 
kontratakiem przeciwnika w tempo — uwień­
czonym niechybnym „tuchem" na swoją ko­
rzyść. Szermierze zagraniczni zw yciężali w łaś­
ciwie tylko „tempem" t. j. umiejętnem wyszu­
kiwaniem momentów ataku.

Ze wszystkich naszych szermierzy zapre­
zentował się najlepiej, według mojego zdania, 
„rezerwuwy" p. Małecki, który, zastępując por. 
Zabielskiego w dwuch walkach z am eryka­
nami, w jednej wygrywa 3 :4 , w drugiej zaś 
przegrywa honorowo w tym samym stosunku.

Jakie wnioskie wyciąga p. Porucznik z  wrażeń 
swoich dotyczących drużyny polskiej?

Naogół, szermierze nasi, przez wzięcię 
udziału w zawodach olimpijskich, odnieśli ko­
rzyści nieporównane. Aby jednak naprawdę 
szermierz polski mógł zaważyć na szali zwy­
cięstw a w przyszłych konkursach olimpijskich, 
musi takich spotkań w ciągu roku m ieć k il­
kanaście, a nawet kilkadziesiąt...

W ielka szkoda, że drużyna nasza nie brała 
udziału w Zawodach indywidualnych na szable.

Że szermierze polscy byliby bici... nieulęga  
kwestji, lecz rutyna i doświadczenie, które 
zdobyliby w tych spotkaniach, przydałoby im 
się bardzo... Różyc
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ZAWODY KOLARSKIE
Śtr. 10

Start. —  W  drodze do półmetkami z  powrotem. — N a mecie. —  Zwycięscy w biegu „Jesiennym*. 
W alka Langego z Gronczewskim. zakończona zwycięstwem ostatniego. — Koniec...

Zapowiadany jeszcze na wiosnę b. r. „ J e ­
sienny bieg Kolarski Stad jo n u ” , zgro­
madził w niedzielę dnia 28.1 X na starcie (17 
kilometr szosy Warszawa — Lublin) spory 
zastęp zawodników, biorących udział w kon­
kursie, oraz liczne grono członków WTC zjna- 
szymi „olimpijczykami” Szymczykiem i Langem 
na czele.

Dzięki uprzejmej pomocy p, mjr. Fydy, 
Szefa Oddziału Wyszkolenia DOK Nr. I, człon­
kowie redakcji „Stadjonu" mieli możność od­
być podróż na start wygodnie i pewnie, w du­
żym samochodzie sanitarnym, a jednocześnie 
rozkoszować się czystem, chociaż dość chłod- 
nem powietrzem i cieszyć się widokiem... „ko­
cich łbów", dziur i wybojów w brukach war­
szawskich, oraz podziwiać „tłumy" zawodni­
ków, „kibiców" i sznury innej publiczności, 
śpieszącej na rowerach i piechotką do miejsca 
zawodów,

„Burżuazja” kolarska i inna tego gatunku 
publiczności śpieszyła na start, rozparta w lśnią­
cych samochodach lub motocyklach „z ko­
szykiem"... *

Start, godzina 10-ta. Kapitan Wojtkiewicz 
sprawia szyki... Panowie Zawistowski, Jaku­
bowski i Szmorliński Z. — jako sędziowie na 
półmetku biegu 25 kim.

Pp. Biedrzycki i Śledziński — półmetek 
biegu 50 kim. Szymczyk — starter i „wódz" 
kolarzy „stadjonowyoh", na mecie'p. Wadowski 
i jeszcze kilku panów nazwisk których nie 
dosłyszałem.

Uwaga! Zbiórka i . . .  dokoła Szymczyka 
zebrało się ogromne kolisko „młodzieży kolar­
skiej", wysłuchując w skupieniu instrukcji 
wygłaszanej przez mistrza. Następuje kolejne 
wywoływanie zawodników i doręczanie nume­
rów. Zapisanych 108; na starcie staje 90-ciu.

Oto ich nazwiska, ku wiecznej tej chwili 
pamiątce:

2) Śmieszek Zenon, 3) Kwieciński Marjan,
6) Maliszewski Bolesław, 7) Derent Bronisław,
8) Krzemieniewski Wiesław, 9) Godlewski Sta­
nisław, 10) Korzeniowski Kazimierz, 12) Trom- 
peteler Antoni, 13) Styczyński Władysław, 
14) Herle Artur, 15) Olenderek Franciszek, 
16) Puk Benon, 17) Bytner Henryk, 18) Kulik 
Jan, 19) Turowski Ludwik,20) RzowuskiEdmund, 
21) Piątkowski Józef, 22) Koniecki Stanisław, 
24) Reiter Erwin, 25) Sienkiewicz Antoni, 26) Ja­
nik Wacfaw, 27) Królak Adam, 28) Wodzyński 
Robert, 29) Iiicki Feliks, 32) Matulko Jan, 
33) Maliszewski Stanisław, 34) Jarmułowicz 
Wacław, 35) Duszyński Kazimierz, 36) Żurow­
ski Stanisław, 37) Elensohn Herman, 38) Specjał 
Józef, 39) Rozenberg Samek, 41) Świderski 
Karol, j3) Tschirschnitz Alfred, 44) Walczuk

Stanisław, 45) Berkowicz Zenek, 46) Sobolewski 
Zygmunt, 47) Malinowski Tadeusz, 48) Górka 
Bolesław, 49) Michałowski Feliks, 51) Bertrand 
Felicjan, 52) Majewski Antoni, 53) Dziarski 
Kazimierz, 54) Radwan Kazimierz, 55) Straus 
Seweryn, 57) Chodubski Tadeusz, 58) Marfcy- 
nowicz Stanisław, 59) Geratowski Stefan, 
60) Piątkowski Bernard, 61) Ostrowski Józef, 
62) Ochniewski Stanisław, 63) Lewicki Bohdan, 
65) Grabowski Stefan, 66) Popończyk Antoni, 
67) Grupski Józef, 68) Maciaszek Henryk, 
60) Karpiuk Edmund, 70) Kotacz Józef, 71) Ma­
jewski Wactaw, 72) Świerczyński Tadeusz, 
73) Kwiatkowski Antoni, 74) Pfeifer Stefan, 
75) Skorupka Stanisław, 76) Napieraez Sta­
nisław, 78) Szamota Henryk, 80) Śliwiński 
Antoni. 81) Łonczyński Kazimierz, 82) Bogacki 
Eugenjusz, 83) Platę Tadeusz, 85) Kuczyński 
Zygmunt, 86) Napieraez Władysław, 87) Two- 
rzyński Włodzimierz, 88) Rutkowski Józef, 
89) Ryk Antoni, 90) Sylwersztein Stanisław, 
91) lgnaczak Władysław, 92) Kowalczyk Mie­
czysław, 93) Wróbel Mieczysław, 95) Weso­
łowski Władysław, 96) Michalski Jan, 98) Bernat 
Franciszek, 99) Modzelewski Andrzej, 101) Szy­
mański Józef, 102) Tursz Aleksander, 103) Ku­
bicki Stefan, 104) Świerczyński Feliks, 105) 
Czajkowski Jerzy, 106) Skrzypkowski, 107) Po- 
pończy Stefan, 108) Mizułowski.

Tymczasem kpt. Wojtkiewicz ustawia 12 
zawodników „starszych" do biegu na 50 kim., 
który ma się odbyć jednocześnie z biegiem 
Stadjonowym.

Zawodnicy: 1) Kwiatkowski B., 2) Gronczew- 
ski, 3) Popończyk, 4) Paszkowski, 5) Karle W.,
6) Powierza W., 7) Materski Cz., 8) Królak,
9) Ochniewski K., 10) Ihnatowicz (Lwów),
II) Lange Józef, 12) Jaworski Jan.

Z tymi mniej kłopotu. To też starter, po 
krótkim ostrzeżeniu, daje znak chorągiewką
i... o godz. 11.09 lawa jeźdźców na stalowych 
rumakach ruszyła z miejsca, aż śledziona za­
grała, a za niemi „kibice" na samochodach, 
i motocyklach.

W międzyczasie zaś „wódz" Szymczyk 
załatwił się z mało sfornym tłumem „stadjo- 
nowiczów, śród których najmłodszy liczy so­
bie lat szesnaście, a najstarszy czterdziestkę, 
ustawił ich w/g numerów, jeszcze raz uprze­
dził o „niezajeżdżaniu" i... o godz. 11.18 krót­
kim skinieniem chorągiewki, puścit ten hufiec 
90 kolarzy przed siebie ..

*

i wyścig się rozpoczął. Zrazu tłum zbi­
tych w jedną masywną, ruszającą się bryłę 
zająi małą szerokość szosy, następnie rozpadł 
się na kilka mniejszych kolumn, potem się za­
czął wydłużać, kręcić.i rozwijać, niby wąż 
boa, aż wreszcie 'zamienił się w cienką ta-

Na starcie

Kazimierz Radwan,

siemkę jeźdźców, której koniec jeszcze dość 
gruby i zwarty, kłębił się na kilkaset metrów 
od startu, wtedy, kiedy początek, wysunąwszy 
się na i1/, kilometra naprzód, ginął na hory­
zoncie zaciągniętego chmurami, nieba.

Dosiadamy naszą „sanitarkę" i jazda na 
półmetek...

Już na pierwszym kilometrze za startem 
spotykamy maruderów; numery: 72, 92, 101, 
12, 91; dalej dwuch „wysypanych" to 22 i 107.

Następnie doganiamy dalej na 4 i 5 kilo­
metrze całe grupy kolarzy, oddalone od siebie 
przestrzenią kilkudziesięciu metrów, a więc: 
65, 21, 33, 75, 32, 57, 48, 99. Dalej: 18, 53, 3, 
7, 44, 66 i cały szereg innych „numerów" trzy­
mających się kurczowo kupy i siedzących j  eden 
drugiemu na kółku.

Na 6 i 7 kilometrze, mijamy „mistrza" 
Kamińskiego, jak  towarzyszy 19-ce; widzimy 
katastrof; 26, któremu pęka pedał...

Znowu grupa złożona z 34, 41, 61, a przed 
nią tuż-tuż na 8 i 9 kilomotrze 90, 39, 62; 
trochę dalej na przedzie 15, 80, 67, 76, 69 i 17.

Mijamy ich szybko i dodając gazu zbli­
żamy się do półmetka, odległego od startu- 
mety 121/2 kim.

Po drodze, w odległości jednego kilome­
tra doganiamy czołową grupę domniemanych 
zwycięzców: 89, 54, 38, 55, 104, 14...

Chłopcy naciskają pedały aż maszyny 
skrzypią... jeszcze ‘/a kilometra, jeszcze jedno 
mocniejsze pchnięcie maszyny; kupka wrzesz­
czących ludzi na szosie, chorągiewka... to pół­
metek, który każdy zawodnik musi okrążyć
1... jazda z powrotem.

Pierwszy wpada na półmetek Nr. 54, dru­
gi 104, dalej 55, 89, 38, 69, 17, 15, 86, 67, 58, 
90, 95, a za nimi kolejno grupkami, pojedyn­
czo, po dwuch... zajeżdżają następni kolarze, 
wspomagani przez „kibiców". Kilku niefortun­
nie omijając półmetek pada . . temu pedał pę­
ka, tamtemu się koło rozkręciło, trzeciemu 
„kicha nawaliła"...

Wrzask, rwetes, gorączkowa bieganina... 
Wreszcie ostatni zawodnik objeżdża półmetek 
i rwie z powrotem, goniąc beznadziejnie ostat­
nie miejsce w wyścigu.

Robota na półmetku skończona, sędziowie 
siadają na maszyny i rozpoczynają wyścig ze 
„ścigającymi się".

Po drodze zbieramy inwalidów z popsute- 
mi maszynami; mijamy pozostałych w ogonio 
wyścigu maruderów: Nr. 60, 12, 81- i małym 
gazem posuwamy się ku mecie.

Caia przestrzeń 12-kilometrowej powrotnej 
drogi usiana różnobarwnemi koszulkami za­
wodników.

Każdy z nich widząc przed sobą plecy, 
a za sobą czując i słysząc sapanie współza­
wodnika, naciska mocniej pedaty i rwie w po­
cie ezota naprzód.

Na 8 kilometrze doganiamy grupę 18 ko­
larzy, dalej nieco na 6 kim. grupę; 15 zaw.; na 
5, 4 i 3-cim kilometr, już tylko po 5—6 jeźdź­
ców, na ostatnim kilometrze zaś przed metą 
pojedynczo, lub po dwuch — trzech.,

Mijamy N-ra: 65, 15, 58, 90, 95, 16, 47, 45
1... meta!

Tutaj dowiadujemy się o zwycięzcach.



Str. II S T A D JO N  Nr. 40

Pierwszy minął metę Radwan Kaz. Nr. 54
0 godz. 12.06, a więo w czasie 483/5 minuty. 
Wynik bardzo dobry, lepszy od czasu osiągnię­
tego na tym samym dystansie w „Pierwszym 
Kroku Kolarskim"' o 10 minut (58 m. 35 s,).

Il-gi — Świerczyński Feliks Nr. 104; HI-cl— 
Specjał Józef Nr. 38; lV-ty — Karpiuk Edm. 
Nr. 69; V-ty — Straus Sew. Nr. 55; VI-ty — 
Rynk Ant. Nr. 89; VII-my — Bytner H. Nr. 17; 
VIIl-my Orupski Józef Nr. 68; lX-ty Sien­
kiewicz Ant. Nr. 25; X-ty — Tschirnitz Alf. 
Nr. 43; Xl-ty — Malinowski Tad. Nr. 47; 
Xll-ty — Wesołowski Wł. Nr. 95; XIH-ty — 
Puk B. Nr. 16; XIV-ty — Sylwersztejn Stan. 
Nr. 90; XV-ty — Martynowicz Stan. Nr. 58: 
XVl-ty — Grabowski Stef. Nr. 65.

Bieg ukończyło 84-ch.
Sześciu odpadło z powodu defektu ma­

szyn.
Na mecie ruch, gwar, sprzeczki, protesty, 

opowiadnia i żale zawodników... uciszone przez 
„wodza", który ogtasza wyścig „Jesienny ^ta- 
djonu“ za ukończony i odczytuje listę zwy­
cięzców, którzy uszeregowani przed sędziami
1 przedstawicielami „Stadjonu", w obliczu po­
zostałych zawodników i publiczności otrzymu­
ją  nagrody.

I nagroda — Wydziału Wychów. Fizyoz. 
Oddz. III Sz. Gm. — Figura bronzowa kolarza 
i żeton duży srebrny; Ii, III, IV, V żetony 
posrebrzane i bronzowe; VI nagr. sweter spor­
towy; VII kompletny strój kolarski; VIII i IX 
trzewiki kolarskie; X — XVI kwartalna prenu­
merata „Stadjonu".

*
A tymczasem rozgrywa! się wyścig na 50 

kilometrów. Według słuchów chodzących śród 
„kibiców" na starcie, walka miała się odbyć 
między Langem i resztą współzawodników, 
którzy za wszelką , cenę pragnęli niedopuścić 
do zwycięstwa „olimpijczyka". Pozatą kombi­
nacją wchodził jeszcze w grę lwowski kolarz 
szosowy p. Ihnat.owicz, który był poważnym 
konkurentem zawodników warszawskich. Tym­
czasem gadki kibiców się nie sprawdziły, gdyż

na Langego wystarczył sam Gronczewski, 
który przy pierwszej próbie Langego oderwa­
nia się od reszty kolarzy, doszlusował do niego 
i tak sobie we dwójkę, wyprzedziwszy resztę 
towarzystwa na dobry kilometr, albo i więcej 
„kręcili" zgodnie, aż do ostatniego kilometra, 
gdzie obaj poczęli zdradzać pewną chęć „zwia­
nia" i  przed nosa przeciwnika Przyczem fama 
gadała o Langem jako o domniemanym zwy­
cięzcy.

Tymczasem Gronczewski, stary wyga szo­
sowy, skorzysta! z momentu, gdy Lange, wi­
docznie w jakimś podejrzanym celu, przejeż­
dżał na drugą stronę szosy, nacisnął pedały 
i zaczym się ten ostatni spostrzegł, wyprzedził 
go o jakieś 5 metrów i pomimo wysiłków 
Langego, już się nie pozwolił dogonić ani 
minąć!..

Tym sposobem,przy tłumu głośnych okla­
skach, Gronczewski prawie że nlezraęezony, 
minął metę w czasie ooprawda b słabym, bo 
w 2 g. 09 m., jako zwycięzca!...

Za nim o i  metry z tyłu — Lange, mocno 
wypompowany, (tak się przynajmniej zdawało). 
Zwycięztwo więc Gronczewski ego było cał­
kiem zasłużone i zdobyte w zaszczytnej walce 
z „olimpijczykiem"!...

W odstępach kilkuminutowych za pierw­
szymi dwoma, minęli taśmę: 3-ci Ihnatowicz— 
Lwów, 4-ty Kwiatkowski, 5-ty Karle W., 0-ty 
Królak, wszyscy z WTC.

*

Organizacja zawodów, jak  zwykłe, bez za­
rzutu. Kapitanowie Wojtkiewicz i Szymczyk, 
przy współudziale całego szeregu członków 
VFarsz. Tow. Cykl., wykazali jeszcze raz swoje 
zdolności dobrych organizatorów i energicz­
nych kierowników, cieszących się posłuchem 
u rzesz kolarskich.

To też za patronowanie poczynaniom ko­
larskim „Stadjonu" należy się Tow. Cyklistów 
szczere uznanie i podziękowanie!

Do widzenia, aż do wiosennego „Pierw­
szego kroku Kolarskiego Stadjonu"!

H. K.

wieku, drużyna potrafiła jednak uzyskać 
w marszu na przestrzeni 124 kim 2 miejsce, 
zaś w biegu indywidualnym 5-te, 9-te i 5-t.e 
miejsce na ul przybyłych do mety. Niesły­
chana żywotność i kamienna wytrzymałość 
w marszu, zaciekłość i swoista ambicja tych 
„pierunów" wzbudzała podziw i szacunek.

Gdyby nie bezcelowe „zrywy" tej drużyny 
na 1-szym etapie osiągnęła byłaby napewno 
!-sze miejsce wśród drużyn. Czas przemarszu 
tej drużyny na przestrzeni 124 kim wynosi 
26 god. 40 m.

«
Rozbudzenie w ludziach, już o tak podesz­

łym wieku ochoty do współzawodnictwa na 
tak znacznym dystansie, jakim jest  i pozosta­
nie marsz „Kadrówki", jes t  nie ' małą zasługą 
Związku Strzeleckiego, a zwłaszcza Kmdta 
Okręgu śląslmqo p. Ológ-Orzegoioskiego, którą to 
zasługę na tym miejscu podkreślamy, stawia­
jąc jego pracę i podeszłych wiekiem zawod­
ników jego drużyny za wzór innym organiza­
cjom sportowym.

FIRPO POBITY
W oczach rekordowej ilości 80.000 widzów, 

przy zainteresowaniu niemntejszym niż pod­
czas walki Dempsey’a z Carpentier’em odbył 
się w tymże Jersey-City mecz pomiędzy dwie­
ma gwiazdami pięściarskiemi: Louis Firpo 
a Harry Wills’em. Dwie Ameryki — północna 
przeciw południowej — i dwie rasy, gdyż 
szczęśliwy zwycięzca Argentyńczyka — Harry 
je s t  murzynem, rodem ze Stanów Zjednoczo­
nych. Okoliczność ta  podobno niepoślednią 
rolę odegrać miaia w rzadkiej zaciekłości 
z jaką walczy! i zwyciężył negr, a to z racji 
podejrzeń co do ciemnej przeszłości swego 
białego przeciwnika: Firpo, jak  niesie stu- 
gębna fama, handlował ongi żywym towarem 
t. zw. „hebanem", czyli ziomkami Willsa.

Tak oto wspierany przez boga zemsty, co 
snać mu siły dwoił, nie dając przeciwnikowi 
przyjść do głosu, atakując namiętnie, już 
w drugim starciu celnym sierpem rzuca mu­
rzyn Firpę na ziemię.

Nie sądzono jednak doczekać tak wiel­
kiego tryumfu rasie czarnej i przy „pięciu" 
dźwiga się biały, oprzytomniawszy momen­
talnie, jak  ranny tygrys, rzuca się na prze­
ciwnika. Gra krew w obu mistrzach i walka 
w zwarciu, przechodząca w klamry (clinch) 
wymaga częstej interwencji arbitra. W szale 
bojowym nie słyszą komendy „break", i kie­
rownik walki „rozczepta" ich własnym torsem. 
Firpo wypompował się prędzej, walczy jednak 
ostatnim wysiłkiem, nie dając się ponownie 
rzucić na ziemię.

Zwycięstwo negra, coprawda na punkty, 
zupełnie widoczne dla znawców sztuki bokser­
skiej, utajono przed tłumami widzów, a to 
w obawie, więciej niż prawdopodobnych, „rę­
koczynów" wzburzonej publiczności koloru 
biatego. Tak to demokratyczna i potężna 
zaatlantycka respublika, narzucająca innym 
traktaty o mniejszościach, reaguje nawet 
na boiskach sportowych w razie zadraśnięcia 
dumy narodowej czy rasowej swych niepo­
wściągliwych „wolnych obywateli".

Men Hobin— Hana
17.IX rozegrany mecz w Antwerpii zakoń­

czył się wątpliwym zwycięstwem Belga przez 
niedozwolony cios w nerki.

Już w 1 starciu, wyprowadzony snać ze zwy­
kłej mu równowagi przez gwałtowny atak Hany, 
traci Belg panowanie nad sobą i zasypuje go 
licznemi hakami w tylną część tułowia, mierząc 
bądź w nerki, bądź w kark.

Kierownik walki p. Boulanger nie reaguje. 
Hana prowadzi atak i w 2 rundzie lecz chybia 
kilkakroć w szczękę przeciwnika, szczęśliwie 
operującego unikami. Ze swej strony Hobin 
osłabia Austrjaka silnemi „punchami" i przed 
samym końcem starcia rzuca na parę sekund
0 ziemię. Gong.

W 3 starciu otrzymuje, szukający infighting'u 
Hana, podczas klamry (clinch), silny cios w nerki
1 pada. Kierownik walki odlicza, jeden z sę­
dziów bocznych protestuje, lecz Hana przy 8-iu 
znów stoi na nogach, trzymając się, coprawda, 
prawą ręką za krzyże i blokując lewą podbródek.

Arbiter przerywa walkę, ogłaszając zwy­
cięstwo Hobina... Hana chce walczyć dalej... 
publiczność gwiżdże... Zupełnie jak u nas.

Polski Z w iąże^  Narciarski pismem z  dnia 

2 7  września uznał T ygodni\ „Stadjon  ‘  za  swój 

organ oficjalny.

Górnoślązacy w marszu „Kadrówki"
Z pośród 7 drużyn strzeleckich, które zgło­

siły się na starcie marszu „Kadrówki" Kra­
ków — Kielce, w Krakowie, wyróżniła się dru­
żyna górnośląska z Katowic.

Wyróżniła się przedewszystkiem tem, że, 
w odniesieniu do innych współzawodniczących

drużyn, składających się wyłącznie z mło­
dzieży drużyna Katowicka posiadała w swym 
składzie strzelców począwszy od lat 10-tu, 
a skończywszy na 54.

Kmdt drużyny (13 ludzi) Franciszek Czech, 
liczył iat 49. Tak niejednolita, pod względem

1 ^ .• - v?: -d
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
N u rm i  —  Rito la .  W  f in la n d zk im  m ieśc ie  

A b o ,  n a  n i e z b y t  d o b re j  b ieżn i ,  w  o b e c n o ś c i  aż  
10.000 w id zó w , o d b y ły  się m e c z e  p o w y żs zy ch  
m is t rzów . O b y d w a  m e c z e  w y g ra ł  P a v o  Nurmi 
d o ś ć  ła tw o ,  o s ią g a ją c  na  5 kim. 1 4 : 4 3  (R i to la  
15:03), a n a  10 kim. 30:20*9 (R i to la  30:44*5).

*
.Szw ecja .  M ię d z y n a ro d o w y  k i lk u d n io w y  m e e -  

t ing  w  Sta djor .ie  S z to k h o lm sk im .  P o g o d a  n ie  
d o p isa ła .  W ynik i :  60 m.— M o u r lo n  (F ra n c ja )  6*8‘, 
100 m. — E n g d a h l  10 8; */4 *nili —  E n g d a h l  49***,
2) Hoff,  3) P a u le n  (H o l) ;  500 m .— P a u le n  1:04*3,
2) E n g d a h l  1 : 04*7; 800 m —  P a u le n  1 : 59*3,
2) W ir ia th  (Fr.),  3) Griff i tsh ,  (A ngl .) .  1000 m. — 
L u n d g re e n  2:33*4, 2) G riff i tsch;  3) W ir ia th ;  5 kim. 
W id e  1 5 :0 5 ;  20 kim. — 1) M a t tso n  1:0 8 :26*3  
w g o d z in ę  17*986), 2) S te n ro ss  (Finl .) ;  M a ra ­
to n  - K in n  2:30:31; 1 10 m. i 400 m. z p ł o t k a m i — 
C h r is t ie n s o n  15*5 i 57'3 s.; w  w y ż  — J a n n so n  
188 cm.;  w  dal  — P e t t e r s o n  711 cm.;  kula  — 
J a n n s o n  14*18 m. 10 X  100 —  G o ta  1 : 51*1; 

4 X  200 —  G o ta  1 : 36 6.

A u s tr ja .  400 m. —  M akr  51; 800 m. — M a h r ,  
1:58; 1000 m. —  T r i e b e  2 : 45; w  wyż —  Um- 
fahre r  176 cm.;  w dal  i ku la— R o t fu c h s  657 cm. 
i 12*04; ty c z k a  —  H e l d  3*28; o s z c z e p — U m fa h re r  
49*95. M a ra to n  o m is t rz o s tw o  A ustr j i  w y g ra ł  
F ra nz  w  3:21:53.

*
D an ja. M a ra to n  —  w y g ra ł  A x e l  Je n n se n  

w 2 : 28 : 02 (1), 2) K in n  (S z w e c ja )  2 : 30 : 38,
3) H e m p e i  (N iem .)  2 : 4 3 .

#
F in la n d ja .  W  w yż —  W a h l s t e d t  189 cm.;  

o sz c z e p  —  E qu is t  65*33(1); d y sk  —  N y ty m a a  
43*39 m.; M a ra to n  —  1) K y ro n e n  2 : 42 : 29; d z ie ­
sięć! ob ó j  —  W a h ls te d t ;  400 m. —  V y le n  49*8.

*
N o w ą  „ g w i a z d ą "  S z w e c j i  j e s t  17-slo letni 

Sv en sso n ,  zw y c ięz ca  L u n d g re e n a  w m is t rzos tw ie  
na  800 m. Z a w o d n ik  t e n  o s i ą g n ą ł  już  n a  400 m .—  
49*2; 500 m. — 1:04; 800 m. —  1:55 i 1500 m. —  
4 : 10 .

*
N ie m c y .  W M o n a c h j u m  o s i ą g n ą ł  H o u b e n  

na  100 m . —  10*6, a n a  200 m .  —  2 1 8 ;  w  A u g s ­
b u r g u  n a s t ę p n e g o  d n ia  10*5(1) i 21*5(1). W  B e r ­
l in ie  u r z ą d z o n o  g o d z in n y  w y ś c ig  p a ra m i ,  w y ­
grany  p rz e z  p a r ę  K a tz  ( F in la n d ja )  —  A l b r e c h t —* 
20 895 kim. C h ó d  7 !/2 kim.: 1) S c h w a b  (Szwajp.)  
35:16, 2) K u h n e l  (A u s t r ja ) .  C h ó d  50 k im . —- 
1) H a h n e l  4 : 3 6 : 2 1 * 7 ,  2) Born ,  3) H . Muller ,
4) P ares i  (W io c h y ) .  P e k o r d  n ie m ie c k i  w  rzu c ie '  
ku lą  p o b i ł  H a y m a n n ,  o s ią g a ją c  14 08.

*
N o r w e g ja .  R e k o rd  n o rw esk i  w  rzu c ie  osz" 

cz e p e m  p o b i ł  T o rp ,  o s ią g a ją c  62*38 m., o b u rącz  
zaś 1 12*5I.

*
W ło c t iy .  M is t rz o s tw a  p r z y n io s ły  nas t .  re" 

zultaty:  100 m. —  M e reg a l l i  10*8 i 800 m. —-
C o m m in o to  1;57*8; 1 10 m. z p ł . — C o n to l l i  16*2;
400 m. z p ł .  —  F ace l i i  58*2; 5 kim. — Davoli  
15:44*2; 4 X  100—V e n iz e  44*4; w d a l  i w  w y ż —" 
T o m a s i  693 cm. i 180 cm.

#
R ek o rd  L e co n n ey  a n a  100 y. (9*4 sek.l) 

n ie  b ę d z i e  uzn an y ,  p o n ie w a ż  L eco n n ey  bieg 
z w ia trem .

A U T O M O B 1 L 1 Z M

W ielk ie  z a w o d y  au to m o b ilo w e, klasyczny 
m e e t in g  w  S a n -S e b a s t j a n  (H isz p a n ja )  r o zp o czę ły  
się  dn.  22 b. m., z a k o ń c z e n ie  z a w o d ó w — 27 b. m- 
W ynik i  p o d a m y  p o  u k ończen iu .

*
W yścig i sam o ch od ow e * w  S y ra k u z a ch  n*

p rz e s t rz e n i  241 kim. p r z y n io s ły  z w y c ięs tw o  S chae '  
fe row i w  czas ie  1 g. 54 m. 25*8. W  wyścigach 
tjrch  p o s t r a d a ł  życ ie  z n a n y  k i e ro w c a  Jimm? 
M u rp h y  —  z w y c ię z c a  w ie lu  n a g ró d  na  to r a c h  ca' 
ł e g o  św ia ta-

*R a id  na M ath is ’ ie . Bawi tu  o b e c n ie  2-ch  cze '  
c h ó w  p .  H o lm a n  i W e in e r ,  k tó rzy  u d a ją  się n0 
r a id  p rz e z  E u ro p ę  n a  m a ły m  w o z ie  „M ath is  • 
W ó z  — to r p e d o  — lekk ie j  wagi (60 kg.)  dwucy'j 
l ind row y .

W A T E R - P O L O

L ev i8 h am  —  A n g l ja .  F in a ł  r o z g ry w e k  m i ­
s t r zo s tw a  dr . K e n t  L a v ish a m  S. C. R o y a l  N avy  
S. C. 7 : 4  (po  p r z e d łu ż e n iu  gry) ,

L E K K A  A T L E T Y K A

P o l i c j a  a m e r y k a ń s k a .  W na jb l iż sz y ch  dn iach  
o d b ę d ą  się w  n o w o w y b u d o w a n y m  S ta d jo n ie  
w G ra n t  p a r k u  t r z e c ie  d o ro c z n e  z a w o d y  po l ic j i  
c h icag o s k ich .  Z g ło s z o n o  1.200 zawodników!!!

*
W  S t o c k h o lm ie ,  na  m e e t in g u  l e k k o -a t le ty c z -  

nym , w  b a r w a c h  F ra nc j i  w y s tą p ią  A n d re  M ourlon :  
100 i 200 mtr. ,  W ir ia th  880 y  i I kim. i M archa l  
5000 m.

N urm i z p o w o d a  n i e d y s p o z y c j i  n ie  p rzy jm ie  
p r a w d o p o d o b n i e  u d z ia łu  w  m e e t in g u  lekko-atl . ,  
z t e g o ż  p o w o d u  n ie  o d b ę d z i e  się z a p o w ie d z ia n a  
p r ó b a  p o b ic ia  p rzez  N u rm ieg o  r e k o r d ó w  św ia ­
to w y c h  n a  d łu g ie  d y s ta n s e  od  3 mil do  20 kim. 
o raz r e k o rd u  s ła w n e g o  J .  B ouina  w b ieg u  g o ­
dz innym .

*

M is t rz o s tw a  U SA  ju n io ró w .  100 y D o tso n  
10*4 s. 220 y  A n d ru s  22*6 s. !! 440 y. Burgess 
56*6 s. 880 y M ac  K i lo p  2:1*8 s. 1 m i la  C ox  
4:31 s. 5 mil (8046 mtr.)  L e rm o n d  26:30 sek. 
3 m i le  (4827 m t r )  chóid W eiss 23:21*6 s, 120 
p ło tk i  Jo h n s o n  15*6 s. ( św ie tn y  czas) , 220 p ło tk i  
L lo y d  25‘6 s. 440 p ło tk i  G ib s o n  57*7 s. S k o k  
w w yż R o b in s o n  185  m .  S k o k  w dal  E. W o o le y

Miguel Allonso

6.88 m. T ró j s k o k  A. R o g a n  13.42 s. T y c z k a  
C c h lo lp p  3.7t> m. K ula  Mc. C le a n  13 42 m. 
Dysk B o w e n  37.18 m.

*

C h r i s t i a n j a  —  N o r w e g ja .  M ię d z y n a ro d o w y  
m e e t in g  p rzy n ió s ł ,  o b o k  d w ó c h  r e k o r d ó w  k r a jo ­
w y c h  — p a r ę  ł a d n y c h  w yn ików .

110 p ło tk i  P e t t e r s s o n  (Szw.)  15.2; sk o k  w  dal 
H a n s e n  7.27 m.; r e k o rd y  p a d ł y  w r z u c ie  o sz c z e p e m  
o b u rą c z  102.20— S u n d e  i B ru n sg a rd  1500 w  4:4*5.

*
N ew -Y o rk .  C h a r l i e  P a d d o c k  —  w r a c a  do

fo rm y .  N a  m is t r z o s tw a c h  USA p o b i ł  L e c o n e y ’a 
M u rch is so n a ,  w y ró w n y w u ją c  sw o je  dw a re k o rd y  
ś w ia to w e  100 y —  9*6 s. i 220 y  —  20*8.

P IŁ K A  N O Ż N A .

D o  f i n a ł u  o G la s g o w  —  cu p  s ta ją  d w a  n a j ­
l e p s z e  k lu b y  szkock ie :  G la s g o w  R a n g e rs  i C e lt ic .

#
O s ta t n i e  m e c z e  m ię d z y p a ń s tw o w e  d a ły  nast . 

rezu l ta ty :  W ę g ry  — N ie m c y  4 : 1 ;  S z w e c ja  N o r ­
w e g ja  6 : 1  (! : K o p e n h a g a  —  S z to k h o lm  2 : 0 ;
Berl in —  B azy lea  1 : 0. *

D r u ż y n a  k om bin .  z U rugw aju ,  w  s k ła d  k tó ­
rej  w e jd z ie  c z te r e c h  n a j l e p s z y c h  g raczy  o l im ­
p i j sk ich  ( A n d ra d e ,  P e t ro n e ,  S ca ro n e ,  Nasazzi) , 
p r z y je ż d ż a  n a  to u rn e e  p o  E urop ie .

*

W  M is t rz o s tw ie  A n g l j i  p ro w a d z i  z e s z ło ro c z ­
ny  m is trz  H u n d e r s f ie ld  ( p rz e d  A rsen a ł ) .

*
S ły n n i  g r a c z e  A m a to r ó w  w ie d e ń s k ic h :  Schaf-  

fer, b r a c ia  K o n ra d  i S w a to sc h  w y s tę p u ją  z k lu ­
bu.  „K ró l  footballu** S ch a f fe r  m a  z o s ta ć  t r e ­
n e re m  Blue  S ta r  (d a w n .  M akab i-B rno) .

*
W W i e d n i u  z k lu b ó w  p i e rw s z o k la s o w y c h  

u tw o rz o n o  ligę z a w o d o w ą ,  k lu b y  zaś d ru g o k la -  
s o w e  s ta n o w ią  o b e c n ie  p ie rw s z ą  k lasę  a m a to r ­
ską .  N ie s p o d z ia n k ą  w  mistrz. Ligi b y ła  k lę s k a  
A m a to ró w  z W A C  ( 0 : 2 )  o raz  S p o r tk lu b u  z Ha- 
k o a h e m  (1 : 3)! *

M is t rz o s tw o  p r o w i n c j i  aus try jack ie j  z d o b y ł  
W ie n e r  N e u s ta d t  p r z e d  L ie s ie n g  i S to k e ra u .

*
K a r l s r u h e r  F. C. je d z ie  n a  2 m e c z e  do  Bor- 

deaux!l
*

N ie d z ie ln e  (28 .IX) m is t rzo s tw a  ligi w i e d e ń ­
skie j p rz y n io s ły  r e k o r d o w ą  k lę skę  S po rtk lu b u  
z S im e r in g ie m  ( 0 : 7 ) .  Inne w ynik i:  R a p i d —
H a k o a h  1 ; 1; W a c k e r  — W A C  1 : 1 ;  Rudolfsh ii-  
g e l— S lo v an  3 .’ 2; A d m i r a  — V ie n n a  3 : 3.

*
H o le n d .  zw. P i łk i  N o żn e j  n ie  z a tw ie rd z i ł  

w a r u n k ó w  s p o tk a n ia  w  b. se z o n ie  F ra n c ja  —  H o ­
lan d ja .  M e cz  te n  d o jd z ie  do  sk u tk u  d o p ie ro  
w  roku  p rzysz łym . *

S z w a jc a r j a .  W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  ro z ­
p o c z y n a ją  s ię  p ie rw sz e  rozg ryw ki  o M is trzostw o.

*
A lg ie r .  B a b e l  Q u e d — O.  S. A lg e ro ise  3 : 1 .

*
N ie m c y .  M is trzostw a .  Gr. A . H e r th a  B 5 C .— 

S p a n d a u e r  SV. 3 : 0. N o rd e n  N o r d w e s t — Preus-  
sen  5 : 1 .  Gr. B .  V  O b e r s c h o n e w e i d e - B r a n d e n - 
lung  4 ; 1. W a c k e r  04 — Berlin  S. V .92 — 3 : 2 .  
U n ion  92 — V o rv a e r t s  2 : 0 .

*

Luminarze Lawn-Tennisa

Miss Mallory
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A n g lik  C am p le l l  pob ił  św ia to w y  r e ­
k o rd  szybkości,  os iąga jąc  na  przes trzen i  
jedne j  mili 242 kim. 587 n a  godzinę. 
R e k o rd  p o p rz e d n i  E ld r idge  (Fiat)  — 
233 kim. 764 m.

*
W i e l k a  n a g r o d a  F r a n c j i — d la  c y c l e c a r  o w  

750  cm. i m a ły c h  w o z ó w  1.100 cm .  b ę d z i e  ro­
z eg r a n a  4 i 5 p a ź d z ie r n ik a  na  to r z e  L in a s -  
M ontlh ery .

K O L A R S T W O .

P a r y ż .  Z  ok az j i  o tw a r c ia  d o r o c z n e g o  „ S a ­
lo n  d e  r A u t o m o b i l e “ o d b ę d ą  s i ę  8  p a ź d z ie r ­
n ik a  w  V e l  d ’H i v  z a w o d y  k o la r s k ie  o  w i e l k i e  
n a g r o d y  za z w y c i ę s t w o  w  tr z ec h  k o n k u r e n c ja c h  
s z y b k o ś c i ,  z a  p r o w a d z e n i e m  m o t o r ó w  i i n d y w i ­
d u a ln y c h .

P r a g a  ( C z e c h o s ł o w ). M is t rz o s tw o  d r o g o ­
w e  w y g r a ł  C h o r w a t ,  p o k r y w a j ą c  100 k im  w  3: 
27: 27.

*
P aryż .  H o l e n d e r  Arthur  V a n d e r s t n y f t  b ije  

rek ord  ś w ia ta  z a  p r o w a d z e n i e m  m o to ru ,  o s i ą ­
g a ją c  128 kim . n a  g o d z i n ę  ( d a w n y  G u ig n a r d  — 
101 kim.) .

L O T N I C T W O .

R e k o r d y  s z y b k o ś c i .  C i e k a w e  z e s t a w i e n i e —  
ś w i a d c z ą c e  d o s y ć  w y m o w n i e  o p o s t ę p i e  l o t ­
n ic tw a :  p i e r w s z y  rek o rd  s z y b k o ś c i  p o s t a w io n y  
w  r. 1906 p r z ez  S a n to s" D u m o n ta  w y n o s i ł  41 '2 kim .  
na g o d z i n ę  —  os ta tn i  r ek o rd  por .  W i l l ia m s a  
( z w y c i ę z c y  s ł y n n e g o  turnieju s z y b k o ś c i  n a d  por.  
B r o w n e m )  u s t a n o w i o n y  w  M in e o la  (A m e r y k a )  
4 l i s to p a d a  1923 r. — w y n o s i  42 9  kim .  0 ’25 mtr. 
na godzinę!! !

W roku  1909 L atham  o s i ą g n ą ł  155 mtr.  
w y s o k o ś c i — 30 p a ź d z ie r n ik a  1923 roku s ły n n y  
lo tn ik  francuski  S a d i - L e c o i n t e  o s i ą g n ą ł ,  w  S o s y -  
l e s - M o u l in e a u x ,  1 1 * 145 mtr.!!!

*
W y n i k i  w i e l k i e g o  k o n k u r s u  d la  m a s z y n  tu ­

r y s t y c z n y c h .
11 kat. (20  — 30 c . v . ) .
1. F a b r e a u - L a h o u c h e r e  na  P o t e z  VIII m o ­

tor A n z a n i  50  c  v .  d w u o s o b o w y .
Ili k a teg .  (3 0  —  d o  40  c. v . )
1. F r o m o a l —  ap. M o ra n e  - Sau ln ier  m o t o r

S a lm s o n  120 c.  v .  s z y b k .  133 kim .  d w u o a o b .
V  k a teg .  ( 5 0  —  70 c.  v . ) .
1. L a s n e  —  ap.  N i e u p o r t — D e l a g e  38  m o ­

tor  H i s p a n o - S u iz a  180 c.  v.  s zy b k .  111 kim .
t r z y o s o b o w y .

VI kat. p o n a d  70 c .  v .) .
i.  P a r o n ier  —  ap.  A m p h i b i e - S c h r e c k  m ot .

H i s p a n o - S u iz a  180 c. v  s zy b k .  115 k im .  d w u o ­
s o b o w y .

*

A n g i e l s k i e  T - w o  k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j  „Im­
per ia l  A i r w a y “ p o d a j e  c i e k a w e  w i a d o m o ś c i  s ta ­
ty s ty c z n e ,  d o t y c z ą c e  r o z w o j u  k o m u n ik a c j i  lo tn i ­
czej:  apara ty  T - w a  p r z e l e c i a ł y  w  l ip  cu 146.840  
mil ang .  —  w  c z e r w c u  ty lk o  99 .7 1 0  —  w  k w ie  
tniu  i m aju  t y lk o  42 .520 .

Tyle w ostatnich czasach pisano o pro­
fesjonalnych aferach Szafera Ortha et tutti 
tłuanti, aż wywołano w ilka z lasu. Wilk ten 
nie jest identyczny z tym któremu Wilno za­
wdzięcza swoje powstanie, ponieważ przyśnił 

litewskiem u księciu, jednakowoż przywi­
dział się, (czy na jaw ie ukazał) Polskiemu 
Związkowi Piłki Nożnej w tem samem miejscu 
Jj j. w Wilnie. Fakt ten dał: Primo (de Rivera!) 
dyktatora footbalowego w wileńskim okręgu 
w osobie prof. W eyssenhofa, sprawującego rząd 

czasu ukonstytuowania się nowego związku 
której to nominacji Zagłoba powiedziałby: 

»Jakoby wilkowi owce powierzono!*), secundo 
sPosobność d o głębokich rozmyślań na temat 
co z tego wyniknie. Chodzą pogłoski, że przy­
g n ą  zarządzenia PZPN był owczy pęd mło-

L o t n ik  f r a n c u s k i  por .  T h u r e t  p o b i ł  w  dn iu  
2 9  s ie r p n ia  r ek o rd  ś w i a t o w y  n a  s a m o l o c i e  b e z ­
s i l n i k o w y m  —  u trz y m u ją c  s ię  w  p o w ie tr z u  9  g o ­
d z in  4 m in u ty .

*
25  p a ź d z i e r n i k a  o d b ę d ą  s i ę  z a w o d y  lo t n ic z e  

o puhar  S n e id e r a  w  A m e r y c e .  A n g l j a  w y s y ł a  d o  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  w ie lk i  d w u p ł a t o w i e c  n o w e j  
kon struk cj i  —  s z c z e g ó ł y  b u d o w y  s ą  trz ym an e  
w ta j e m n ic y .

*
P o l e t i e r  d ’O i s y  s zy k u je  s ię  d o  lo tu  Paryż  —  

N e w y - Y o r k  b e z p o ś r e d n i o .  A parat ,  n a  k tórym  
m a  zam iar  o d b y ć  lo t  —  je s t  d w u p ł a t o w c e m  p o ­
s ia d a  trzy m o t o r y  o s i l e  40 0  k o n i  każdy .

B O K S

M e c z  b o k s e r s k i  o m i s t r z o s t w o  E u r o p y
w  w a d z e  c ię żk ie j  o d b ę d z i e  s ię  28  b. m .  w  M e-  
d j o la n ie  ( W ł o c h y ) .  T y tu łu  bron i  E rm in io  S p a l la  — 
c o n tr a  V a n  d er  V e e r  ( H o l a n d j a )  —  p ie r w s z e  
s p o t k a n i e  w  m aju  r. 4ub .  z a k o ń c z y ł o  s ię  z w y ­
c i ę s t w e m  E rm in ia  S p a l l i  na p u n k ty .

*

P a r y ż .  P o p u l a r n y  b o k s e r  a m e r y k a ń s k i  B ut  
D e m p s e y  —  w a g a  p i ó r k o w a  p r z y je ż d ż a  d o  Fran­
cji w  n a j b l iż s z y c h  d n ia ch .  —  P r a w d o p o d o b n y m i  
p r z e c iw n i k a m i  j e g o  b ę d ą  R o u t i s  i M ascart .

*

N e w - Y o r k .  J o h n n y  D u n d e e  e x -m is tr z  św ia ta  
p o  p o r a ż c e  d o  Jacka  B er n s te in a  z a m ie r za  p o r z u ­
c i ć  r ing  na  z a w s z e .

*
A m e r y k a .  C I e v e la n d .  G e n e  T u n n e y  —  H a r ­

ry G r e b  s p o t k a n ie  w  10 r u n d a ch  n ie  d a ł o  w y ­
niku.

*
Zawody międzypaństwowe Niemcy Austrja

dały stanowcze zwycięstwo pierwszym.
1. Najlżejsza: Dutters (Niemcy) bije D ezsę

(Austrja) na punkty.
2. Lekka I: Domgórgen  (Niemcy) — B artę

(Austrja) jak wyżej.
3. Lekka II.* L efzger  (Niemcy)— G utfreunda  

(Austrja) jak wyżej.
4 Lekka III: Eckhart (Niemcy) — Schallera

(Austrja) knock-oufem w 3 starciu.
5. Półśrednia: M uller (Niemcyj — D eckera

(Austrja), na punkty.
6 ) Średnia: R iecke  (Niemcy) z Sachsel’em 

(Austrja) bez rezultatu.
7) Półciężka: W orm  (Austrja) — N ispeV a  

(Niemcy) na punkty.
Możeby PZB pokusił się o mecz z Austrją?

P Ł Y W A N I E
G a r s t a n  (A n g l ja ) .  M is t r z o s tw o  A n g lj i  na  

4 40  y  d la  p a ń  w y g r a ła  Mr. H i ld a  J a n e s  w  c z a ­
s i e  6 min .  2 sek .

S P O R T Y  Z I M O W E
W  r. 1925 u s t a lo n o  n a s t ę p u j ą c e  term in y  z a ­

w o d ó w :  25.1 —  M is t rz o s tw o  E u r o p y  w  j e ź d z ie  
s z t u c z n e j  (B e r l in ) ,  31.1 i 1 11 —■ M is trz o s tw o  
j a z d y  s z tu c z n e j  p a ń  (D a y o a ) ;  7 i 8.11 —  Mistrz.  
E u ro p y  w  j e ź d z i e  s z y b k ie j  (ó t .  Moritz );  1 4 i 1 5 11—  
M is t r z o s tw o  ś w ia ta  ja z d y  s z t u c zn e j  ( W ie d e ń ) :  
21 i 22.11 —  M is t rz o s tw o  ś w ia ta  ja z d y  s zy b k ie j  
( C h r is t ja n ia ) .

dych footbaiistów w kierunku m iasta—wilka. 
„Sąi takie wypadki fakt to n ie je stta k  rzadki". 
Ostatni Stadjon donosił, że na Silę to i w Ło­
dzi możnaby podobny pęd zauważyć, a Pogoń 
za zakazanymi zyskami z uprawiania sportu 
plikowego ma być w ścisłym związku z Tar­
gami Wschodniemu Podobno w Łodzi zebrało 
się towarzystwo, które domaga się wprowa­
dzenia zawodowości w Polsce. Odrazu mam 
wątpliwości czy ten zawód będzie dobrze wy 
konywany, ho jedyny łódzki eksponat na Tar­
gach Wschodnich nie jest najprzedniejszego 
gatunku. Jeden młody żydek z Warszawy 
chwali się w Tyg. Sp., że widział listę żołdu 
graczy Legji, co je s t  widocznie nadużyciem  
tego klubu, bo o ile wiem, żaden z nich żołdu 
nie widział. Dedektywi Tyg. Sp. pewnie jeszcze

więcej zbrodni przeciw amatorstwu wykryją 
z czystego amatorstwa. Sprawa urośnie do 
rozmiarów prawdziwie „wiedeńskiej afery". 
Czy jednak nasi wędrujący piłkarze uiczem  
się nie różnią od „nieamatorów" wiedeńskich 
to jeszcze pytanie.

Wątpliwem jes t czy w razie dochodzeń 
•znajdzie się jaki klub, klóry w książkach w y­
każe pozycje, świadczące o profesjonalizmie. 
Znane jest ogólne ciężkie położenie finansowe 
klubów; żaden klub w Polsce nie podołałby 
finansowo utrzymywać drużynę; stare i bogate 
kluby poodprawialy trenerów i zaprzestały 
budować boiska. Niebezpieczeństwo profesjo­
nalizmu w tej formie jest od nas dalekie. 
Magnesem, ściągającym gracza z dalekiego 
miasta, je s t zwykle posada, którą ktoś z człon­
ków lub sympatyków klubu rezerwuje dla 
przyjezdnych. Nie są to posady Ortha lub Sza­
fera którym z p ien ięd /y  klubowych urządza 
się sklepy, gabinety dentystyczne i gwarantuje 
minimalny dochód, lecz raczej możność zaro­
bienia swoją pracą na skromne najczęściej 
życie. Wędrówki naszych footbaiistów tem się 
jeszcze różnią, że gracze przenoszą się z klu­
bów pierwszoklasowych do niżej sportowo 
stojących, z bogatszych do biedniejszych. Zja­
wisko to, jeże li ma się na uwadze r.o/wój 
pitkarstwa, byłoby nawet pożądane i łatwo 
może przesadzić, kto się w tem dopatruje 
obrazy przepisów o amatorstwie. Pamiętać tu 
i o tem należy, że obecna sytuacja gospodar­
cza Polski jest niezaprzeczenie jedną z przy­
czyn, że niejednemu jest tak pilno obejrzyć 
Lwów lub Wilno.

Inną iest sprawa niedozwolonych podar­
ków, zapomóg i t. p. co się może przydarzyć 
i bez przenosin piłkarzy.

Ostatnia niedziela nie przyniosła żadnych 
sensacji. W Lwowskim okręgu zw iększyły się  
szanse Pogoni na mistrzostwo wskutek klęski 
Hasmonel W krakowskim i Cracovia 1 W isła 
idą równo, choć narazie Cracovia straciła je ­
den punkt więcej. W Łodzi idą w górę papiery 
Ł. K. S., który z walk z najgroźniejszym prze­
ciwnikiem Ł. T. S. G. wyniósł 3 ptmkty. W 
naszym okręgu Warszawianka utwierdziła się 
na II miejscu nie tracąc nadziei na mistrzo­
stwo. Niewiadomo jednak jakie niespodzianki 
przygotowuje swoim przeciwnikom Polonia, 
która już wróciła z tureckiej eskapady. Legja 
straciła znów jeden punkt z winy bramkarza, 
który zupełnie wyszedł z formy, osiągnęcie 
jednak przez nią lll-go miejsca nie jest teore­
tycznie wykluczone. Trzecie miejsce dzierży 
jednak narazie Varsovia, A. Z. S ostatnie.

Widocznie footbal zaczyna być solidnym  
interesem, skoro banki wzięły się do niego. 
Match PKO — Ban« Polski oraz rewanż Prasa 
i Artyści urozmaiciły monotonię „mistrzow­
skich" spotkań. Przyznać należy, że ten o sta ­
tni byl mniej ciekawy niż pierwszy, a to dla­
tego, że obie drużyny porobiły p ostęiy  i daw­
ny niewymuszony wdzięk, w przepuszczaniu 
pitki w najpewniejszej pozycji, prawie bezpo­
wrotnie zniknął. To nawet, co oglądaliśmy, 
mogło śmiało pójść na karb deszczu i wody 
na boisku, którą zawsze — nomen omen — 
Prasa jak ptanetnik ściąga. Nieobecność naj­
ważniejszych figur kazała przypuszczać naj­
czarniejsze intrygi w ustawianiu drużyny. 
Brak referenta „Polski Zbrojnej" ttomarzono 
niepożądanem stosowaniem przez niego w grze 
zasad „Polski Zbrojnej", która jako dziennik  
apolityczny, na nikogo nie napada ani nikogo 
nie broni. Mimo, że wody nie byto znów tak 
dużo na boisku, zastosował kolega Semadeni 
sześciouderzenlowego crawla i przez cały match 
6 razy pitkę uderzył. Bramkarz Prasy, ile 
razy napotka! na swej dr dze samą pitkę, wy­
konywał takie ruchy, jakby się po raz pierw­
szy znalazł w sytuacji sam na sam. Sośm cki 
(polski skok w dali, ucieka! z pitką tak 
szybko, że wątpię,; czyby go można byto do­
gonić listam i gończymi. Nieliczni widzowie 
oglądali na śliskiej drodze przedstawiciela  
firmy Mandl z ulicy Wareckiej i okazyw ali 
„Sobadenfrende" z powoda jej u p iitosal.

Dr. St. Mielech.

Czytajcie Stadjon!

TYDZIEŃ PIŁKARSKI
W ilk w owczarni. — M istrzowski kontredans — Z  meczu prasy hydraulicznej.
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P  O  L  O  N  J  A

Słów kilka o podróży.
Ku wygodzie obywateli, i niewiadomo komu

o połączeniach l t .  p. y}a w ponętne
szczęśliwy pomysł, * powierzyła cenne
obietnice uła tw ień „Oibisa ^ a r a y s t w a  Nie- 
nogi swych giaczy^ V , l h ” nazy wano w dro-

I g r j & j  «  S E
cu w Warszawie, kie y „ibowiem pieniądze
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?W  - j s f o
S ” ” kąd wieje «
ród swój wywodzi, i “ e “ im co wycieczce Czermowiec, gdzie nietym  ̂ mniej lub
zgotowano uroczyste p J J ęmowami) ze wzru-
więcej podobnem wami. Nie]iczni ocierali
szemem i t. p. przyp _ natn do nienai-

S r p S n e ^ P o f k T z  Czerniowieć przypadł 

W Umeaiy c h a n ie  ponury to krajobraz ta  praw-
d z « Ł i Ł p » r ^ K « ? ^ 3 ! t
bardziej podobn* d° ™ “ * ° eK ^  ^  do

i ś s s s s  

& *

głębokiem ulgi “  P j S 1  / j ” !

w n° ° J  'okładzie było tak mokro jakby spory

jak  38buiania się To nam oszczędziło wielu 
szego 3 m ^,®?ęn aSza 1200 tonnowa łupinka,

SSSśSstesęs
widoki Bosforu niekny widok. Wresz

«•*•*się 
s w ; . ?zcs .  i*

„ex tra“, d l .  którego »>'” » t” “ a * eCz V  pod: 
ma tez swoją histo  ję; YSZ przewożnika
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^ s - s r : -
chłopców 1 °^Je3  ’i dobiliśmy wreszcie do 
Ł “ V , S ” . 1, » *  bu ,L ,o w y ch  .gro- 
dach sułtana.

Hotel, jedzenie, kondycja graczy.
Rozgościliśmy w dość prayawolt^Ł Łot^lu.

-■-nS’ w j a ?  ’  s w r s
^ S s w - s g s

S i  Po nim chorowali inni, chociaż nie 
tak  niebezpiecznie. Kondycja .graczy

1 alecało°raczej6wielką6 w S r z S ź l l w o ś ć  w po-
karmach niż częste A w k l  opjum. Niektórym

radypozyatem “okropnie wycieńczał nas wście­
kły upal. Podczas kilku pierwszych dni do 
chodzi! on do 40° R.

Boisko, publiczność, sędziowie.

torowe megafony, przetfktóre oznajmiają swoje 

“ ł 7 „“J £  u lyw afą  grzechotek, znanych mi«- 
d w  w Ł w »,  h .  1 " f f i » r „ ds r ,

f f l s & s s & s m
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wych. nie dopuszczają do sędzic1 ani . 
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K S t l S « « ” r S e , y.  o ile b r a c h .  miejsc,- 
wych była w niebezpieczeństwie.

A teraz słów kilka o samej grze.
Wviechaliśmy z hotelu antami, ubrani 

w biało-czarne sfetry. . Na Pierwszym aucie 
n h ic  Teodorowicz dzierzył biało-czerwony 
sztandar ttóregoby za żadne s k ™ nas ;“yjî Smitey: 5» SU -"<*»•

Boisko, na którem .Polonja“  ̂r o z p a l a

: s p o »

. M - — — —

w Agucol . P P i l  drobnym ostrym
d u ś™ ..

i  v r r i l £ »  
«? * V * * m v a c n n K F i &

* . * r „  ich lepiej słychać było, przynoszą z sobą tek
Piłkarze -  p -^ rc z e n c y  V J

pomoc: Kemal, Muchteba, Hairż; napad: Mech- 
med II, Bdibi. Nichajt, Midhat, Musali. W dru­
żynie tej grało 5 graczy, którzy reprezen­
towali Turcję na Olimpjadzie i potem grali 
w Łodzi przeciw państwowej jedenastce Pol­
ski. Z naszych w drugiej połowie najlepszym 
był Szmid, wogóle najlepszy na boisku. Do­
skonała, ja k  na pomocnika, gra  głową, czy­
sty pewny stoping i dokładne podania to jego 
zalety. W defenzywie słabszy dzięki słabe­
mu biegowi. W obronie miłą niespodziankę 
sprawił Walczak, który  zastąpił po przerwie 
Hamburgera (naderwanie ścięgna w udzie). 
Jest zresztą rzeczą znaną, że Walczak na grę 
górną lub półgórną je s t  zawsze dobry, nie 
umiejąc dać sobie rady z płasko podającym 
napadem. Reszta była przeciętnie dobra (po 
przerwie). Sędzia p. Hadjopoulos wykazał zu­
pełne opanowanie i znajomość gry, oddał jed­
nakże głęboko-wschodni ukłon w stronę miej­
scowej publiczności, wyraźnie nie dając wy­
grać po przerwie „Polonji*. Był on naogół 
podobnym do dobrych czeskich sędziów, pro­
wadzących zawody międzynarodowe u siebie 
w kraju. Publiczności na  meczu tym zebrało 
się około 4.000.

*
14.IX. Folonja — reprezentaja Sm yrny  4 :0  

(2 :0). Różne były wieści przed meczem z kim 
będziemy grać. . Na czarnej tablicy przed Sta- 
djonem coraz to zmieniano nazwę naszego 
przeciwnika, aż wreszcie ustalono to na dru­
żynę Smyrneńską.

Według jednych dzienników była to dru­
żyna Altory ze Smyrny, według innych repre­
zentacyjna drużyna tego miasta. Paktem je s t  
że „Poli>nja“ górowała o dobrą klasę nad prze­
ciwnikiem, niedopuszczając go do głosu. Skiad 
Polonji Gross; Walczak, Butanów Ii; Gebeth­
ner Lotb I, Smid; Buianow i Tupalski, Gra­
bowski, Emchowicz, Zantman. Był to ja sny  
dzień Grabowskiego, który wypracowywał n ie­
zliczoną ilość sytuacji  swoim łącznikom. Może 
ze 20 razy byli oni sami przeciw bramkarzowi 
Smyrny, który zresztą grał najlepiej z drużyny. 
Że padły tylko 4 bramki wina to poczęśei 
boiska, poczęści słabych stron Tupalskiego 
ł Bmchomicza. W polu widzieliśmy piękne 
pociągnięcia Grabowski-— Emchowicz, których 
doskonale wspomagali b. dobry dnia tego 
Lotli I, oraz zawsze dobry w ofenzywie Smid. 
Obrońcy dość pewni, mieli mało do roboty. 
Skrzydła napadu ogromnie słabe, Tupalski, 
technicznie zaniedbany, nie umie ustawiać się 
bez piłki. Wady te były charakterystyczne 
d la tego gracza przez wszystkie cztery gry.

Bramk.i dla Polonji zdobyli Grabowski 
i Tupalski po dwie. Zawody te prowa­
dziło aż dwucb sędziów, jeden  gorzej od dru­
giego. Pierwszy p. Rigik-bey odmówił p -d- 
czas przerwy dalszego prowadzenia gry  w.skó- 
tek niedyspozycji, a zastąpił go „exintci'Da- 
cjonal“ Refik-bey odgwizdująoy z zimną krwią 
spalone przy podaniach w tył i tym podobne 
„przestępstwa". Nie uznał on najprawdłowlej 
strzelonej bramki przez Einchowioza. Publicz­
ności było z 1.500 osób.

*
19,IX. Polonja— Fener Bagtchć 3:4 (2:3). Tym 

razem wybrali nasi boisko z wiatrem, lecz nie­
wiele się to przydało wobec dobrej kondycji 
fizycznej miejscowych. Fenerli walczyli z całych 
sił, pragnąc uzyskać wynik lepszy od Galaly. 
Tr zeba znać niesłychanie zaciekłą, południowo- 
azja tycką rywalizację, ;aby zrozumieć ja k  im 
n a  tym zależało. Publiczność stawiła się n ie ­
słychanie licznie, około 6.000 ludzi zaległo 
naokoło boisko. Ruchliwi, krzykliwi turcy 
wyli przez cały mecz przez swe tekturowe 
tuby, kręcąc hałaśliwe grzechotki. Ani se­
kundy przerwy; nawet najspokojniejszych gra-, 
czy zdołali wyprowadzić z równowagi. Czuć 
było wyraźnie na placu, ja k  te kilka tysięcy 
ludzi silnie pragnęły naszej porażki. Polonja 
wychodzi na  boisko w składzie: Gross, Czaj­
kowski, Bułanow II; Gebethner, Loth I, Smid; 
Buianow I, Tupalski, Grabowski, Loth II, Kry­
gier. Fener Bagtchć w składzie: bramka Cbe- 
kib; obrona: Djafer, Kadri, pomoc: Fakir, Ismet,

cie, gdyśmy przechodzili do szatni, jakąś  me" 
lodję, która podobno była mazurkiem Dąb­
rowskiego; byli zdziwieni żeśmy tak mało 
zwrócili na  to uwagi.

*
12.IX. KS „Polonja“— Galata Serai 2:2 (0:2). 

Wściekły wiatr nie zmusił naszego kapitana 
do obrania boiska z nim; słońce zdecydowało 
obiór. A był to, ja k  się okazało, błąd po­
kaźny, gdyż drużyny tureckie źle naogół tre ­
nowane, g rają  naprawdę 20 minut, a najwy­
żej do przerwy, „puchnąc" potem zupełni*. 
To też Galata wspomagana wiatrem gniotła 
cały czas, w rezultacie, przy zupełnym braku 
umiejętności strzału, wygniotła dwie bramki, 
które ma absolutnie na  swoim sumieniu Gross, 
niezdecydowany i grający nogą przy pierw­
szej, a zbyt myślący o swej skórze i „dzie­
ciach" przy drugiej. Cała drużyna zresztą 
g rała  zupełnie słabo.

Mowy, wypowiadane podczas przerwy przez 
ministra Knolla i innych dygnitarzy polskich, 
nie wskazywały tak bardzo na „drżenie w ser­
cu* ja k  ich posępno-ponure miny, które przy 
czarnych surdutach i cylindrach robiły wra­
żenie niezwykle silne. Jednak „Polonja" nie 
przejęła się tą  boleścią ponurą i pokazała po 
przerwie grę, o jak ie j  marzą drużyny tu ­
reckie: dokładność podań, szybkość, odwaga 
i strzał,  to były umiejętności, ja k ie  rozwese­
liły oblicza naszych „urzędowych" i prywat­
nych przyjaciół. Rezultatem tych wysiłków 
były 2 bramki zdobyte przez Emchowicza, 
obie bardzo ładne i efektowne (jedna głową). 
Nasza „twardość" i wola zwycięstwa tak roz­
czuliły widzów polaków, że składano nam 
liczne gratulacje. Był to dla kolonji polskiej 
najbardziej emocjonujący mecz.

„Polonja" grała w składzie: Gross, Czaj­
kowski, Hamburger (5 minut po przerwie 
Walczak), Gebethm r, Loth I, Szmid, Bułanow i, 
Tupalski, Grabowski, Emchowicz, Krygier.— 
Galata Serai w składzie (jeśli to kogo ob­
chodzi): bramka Uloż; obrona: Mehmed I, Ali;

Ragib; napad: Sabi, Allaedin, Zeki, Eumer, 
Bedri. Dnia tego ogromnie niepewną była 
obrona białoczarnych, zwłaszcza Gross w obro­
nie. Z pomocy normalnie pracował jedynie 
Gebethner. Loth I, grający w nowych butach, 
dosłownie sta ł przez półtorej godziny na boisku, 
wykazując od czasu do czasu chęć kopnięcia 
piłki. Smid który miał do trzymania szybkie 
dobre skrzydło, nie mógł wykazać swych zdol­
ności ofensywnych, był zupełnie słaby. Chyba 
najlepszym był stosunkowo napnd, który  mimo 
złe.j gry tyłów, potrafił twardej obronie na 
trudnym terenie strzelić 3 bramki. „Kleju" 
jednakże, w grze nie było, gdyż „Fenerli" dali 
silnie nadętą piłkę, która na żwirem pokry- 
tern boisku była nie do opanowania. Fener 
Bagtche to jedyna drużyna turecka, która wy­
trzym ała mecz bez spuchnięcia, gniotąc po 
przerwie, grającą pod wiatr  Polonję. Bramki 
dla Polonji strzelili Loth II i Tupalski po je d ­
nej. Dla Fener lewy łącznik dwie, środek na­
padu jedną i jedną wrzuci! sobie do bramki 
Gross.' W drużynie Fener Bagtche grato 7-iu 
olimpijczyków.

Zawody prowadził Burhan bey, który przy 
całei swej umiejętności sędziowania, robił 
wszystko, aby Fener wygrała. Charaktery­
stycznym był spór o piłkę. Gdy Polonja 

-chciała grać po przerwie własną, słabiej na­
pompowaną pitką, sędzia początkowo zgodził 
się, a następnie usłyszawszy protesty graczy 
Fener, decyzję cofnął. Zwolennicy Fener tak 
.byli uradowani zwycięstwem swej drużyny, 
że raczyli Polonję przez całą drogę powrotną 
do hotelu oklaskami.

*
21.IX. Polonja— Altoun Ordou 12: 0 (3:0). 

Zamiast reprezentacji Konstantynopola, która 
nie zebrała się, ponieważ gracze Gaialy nie 
chcieli grać z graczami Fener Bagtche, wy­
stąpiła przeciw mistrzowi Warszawy drużyna, 
dzierżąca trzecie miejsce w mistrzostwie Turcji, 
14.1X pokonana przez Fener Bagtche z trudem 
3 : 0, jedenastka  Ordou. Białoezarni wystąpili 
w składzie: Loth II, Walczak, Buianow II; 
Gebethner, Loth I, Smid; Bułanow I, Tupalski, 
Grabowski, Emchowicz, Zantman. Drużyna 
Altoun Ordou w składzie: bramka: Mukerem; 
obrona: Zuhdi, Munim; pomoc: Hakim, Talat, 
Torgout; napad: Mouzaffer, Kiami], Sami, Mu- 
tena, Husselw. Do przerwy trzymali się miej­
scowi jeszcze jako tako, lecz po zmianie pól, 
ni etyle zmęczeni, co oszołomieni precyzją po­
dań i dobrą grą napadu (Grabowski, Emcho 
'‘ iez) tracą głowę zupełnie, pozwalając robić 
białoczarnym wedle ich ehęci i woli. Grabow­
ski i Emchowicz zdobyli po 4 bramki, Tupal­
ski 3 i Zantman jedną. Bardzo podobała się 
i publiczności i graczom gra Lotha II w bramce, 
który mimo, że miał niewiele do roboty, pra­
cował z pewnością i spokojem, kojącym nerwy 
całej drużynie. Na meczu tym okazało się, 
ja k  wiele znaczy styl w grze. Sędzia Hikarim 
bey prowadził zawody spokojnie, choć niezbyt 
umiejętnie. Nie uznał prawidłowo zdobytej 
bramki przez Emchowicza (wrzucił bramkarza 
z 'piłką do bramki) i jednej bramki Grabow­
skiego. Dnia tego mąjstabszemi w drużynie, 
były znowu skrzydła napadu, zwłaszcza Bu­
łanow 1. Publiczności zebrało się niewiele.

Na morzu dalekim...
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O K R Ą G  Ł Ó D Z K I
pod redakcją D-ra Juljusza Krausza

W obec zakazu
K u ra to r ju m  o k ręg u  szko lnego  łó d z ­

kiego w y d a ło  p rz e d  d w o m a  ty g o d n ia ­
mi okó ln ik  do za rz ą d ó w  szkół, p re c y ­
zu jący  os ta teczn ie  zak az  w szystkim  
uczn iom  szkół ś redn ich  — zarów no 
p a ń s tw o w y c h  jak  i p ry w a tn y c h  n a le ­
żen ia  do k lubów  sportow ych . Z  tym  
za k a z e m  m usim y się pogodzić  i szukać  
sposobu  na  zapo b ieżen ie  p e w n y m  jego 
sk u tk o m  u jem nym .

C h łop iec  polski zazw yczaj szkołę  
ś redn ią  kończy  w  w ieku  18— 19 lat, 
dw adz ieśc ia  j e d n a k  w śród  m aturzys tów  
nie n a le ż y  do rzadkości.

W te d y  dop iero  b ędz ie  m ógł zacząć  
tren ing  sportow y w k lubie  — jest  to 
późno! P rzy toczą  mi Ritolę, k tóry  z a ­
czął b ieg ać  m ając  la t  t rzydzieści lub 
N ik la n d e ra  — lecz to  są  wyjątki, w iek 
la t  19— 20-tu n a  rozpoczęc ie  tren ingu  
jest s tanow czo  późny  i w iele  poc iechy  
d la  sportu , i d la  sam eg o  ćw iczącego  
sp o d z iew ać  się już nie można.

N a jp o d a tn ie jszy  czas młodości,  czas 
w  k tó rym  k sz ta ł tu jący  się więzień, 
m ło d e  se rce  i zd row e  płuco m oże 
po d  o p ie k ą  do b reg o  t r e n e ra  n a jw sp a ­
nialsze d la  zd row ia  ra sy  w y d a ć  rezu l­
ta ty  — m oże być  stracony , bo w  dzi­
siejszej szkole  d la  zd row ia  i rozw oju  
fizycznego robi się ba rd zo  mało . T a  
lub o w a  szkoła  m oże i m a  dob rego  
w y c h o w a w c ę  fizycznego, lecz on n ie ­
s te ty  n ie  d ysponu je  ani ś ro d k am i nie- 
zbędnem i,  ani czasem  potrzebnym .

Bez p rz e sa d y  rzec  m ożna, że r z a d ­
kością  jest szkoła , w  której d la  rozw oju 
fizycznego czyni się tyle, ile czynić się 
powinno.

Je d n a k  i w  tym  ] po łożeniu  rąk  z a ­

k ła d a ć  nie wolno W  zw iązku  z w y ­
żej om ów ionem i w arunkam i,  w  jakich  
znalaz ło  się w y ch o w an ie  fizyczne o b o ­
w iązek  p o w ażn y  s p a d a  n a  harcerstwo.

T ej zasłużonej instytucji w y c h o w a w ­
czej p rzyby ła  n o w a  lecz zaszczy tna  
w ie lce  t roska  — d a ć  m łodz ieży  szko l­
n e j —p o zaszk o ln e  życie sportow e.

H arce rs tw o  potrafiło  zaskarb ić  so ­
bie zaufan ie  w ła d z  szko lnych  i oto 
obecn ie  n a d s z e d ł  czas zuży tkow ania  
o w ego  zaufania.

Do h a rc e rs tw a  uczn iom  n a leżeć  
w o l n o ! — oto w yjście  z obecne j  sy ­
tuacji,

W harcers tw ie ,  spec ja ln ie  łódzkiem , 
są n a  szczęście  jednostk i  zdolne  do 
zajęcia  się tren ing iem  lek k o a t le ty cz ­
nym.

Z b liża jąca  się z ima nie p o zw ala  
p różnow ać  — te  rzesze  rw ącej się do 
sportu , m łodz ieży  m ożna  m im o wszystko 
zd o b y ć  dla  sportu!

Sport w ha rce rs tw ie  jes t  lepszy  n a ­
w e t  niż gdzieindziej, bo  pozbaw iony  
an tagon izm ów  k lubow ych  — krzew ić  
musi ha rce rs tw o  łódzkie .

Skau ting  w ie le  już m a  zasług, w iele  
pracy  i obow iązków , od  tego  je d n a k  
now ego , m oże ciężkiego lecz zaszczy­
tn e g o —w ym ów ić  się nie powinien!

W  ład Besl.

NA SZE BARWY
Zebrali się w ubiegłym tygodniu prezesi 

towarzystw sportowych i jednogłośnie orzekli, 
że gniazdko międzyklubowych brudów, w któ­
rym wygodnie rozsiadł się pan profesjonalizm — 
trzeba spalić.

To co uchwalono nie tak łatwo w czyn 
wprowadzić — z różnych względów. Bo jeśli 
przez rzeszoto postanowienia prezesów prze­
siać zespoły, aby „zawodowe" plewy usunąć,

WYŚCIGI MIĘDZYNARODOWE SS. „UNION

Od prawej: Willems (Hol.), Roussen .Kr.), Eerrin Fr.), Szymczyk, Muller, Paweł

Tymczasem na zielonej (bo po deszczach) 
murawie grają sobie w piłkę nożną amatorzy 
i rozstrzygają się losy „głów koronowanych".

0 ty tu ł małego mistrza, więc klasy C w za- 
ciętem zmaganiu spotkały się: Concordia
i Hakoah. Oba zespoły w swoim czasie pro­
wadziły ostry spór przy stoliku ŁOZPN-u oto­
czone nimbem zawodowstwa. Skończyło się 
wówczas na wzajemnym oczyszczeniu z po­
dejrzeń. Ale antagonizm klubowy się naro­
dził i trwa. Oglądaliśmy jeden z jego etapów 
na tym doprawdy sensacyjnym meczu! Bo to 
było tak:

PIŁKA NO ŻN A

Hakoah — Concordia 4 :1  (0:1). Przez go­
dzinę trzymali pokonani zwycięstwo w swoim 
ręku, a potem przegrali i jak sromotnie.

Po kilkunastu serjach obustronnych ataków 
w sytuacji porogowej pada pierwsza bramka 
dnia, bita, a może nawet plasowana w róg. 
Hakoah ma po tym fakcie miny niebardzo tęgie, 
ci co uzyskali punkt rozpoczynają natomiast grę 
ze zdwojonemi wysiłkami. Biało-niebiescy nie 
mają wiele szczęścia, a grają zupełnie bez weny; 
do przerwy rezultat się nie zmienia. Któżby

to okaże się, że zostanie legjon najlepszych 
piłkarzy... na bruku, i teraz, gdy mistrzostwa 
czołowej klasy dobiegają końca, gdy wszyscy 
wytężają wszystkie sity, aby uzyskać najwię­
cej punktów, jakże trudną jest do przeprowa­
dzenia „redukcja" zawodowców.

Nazwiska świętych z dni ostatnich zna 
już opinja publiczna. Na wokandzie Wydziału 
Gier i dyscypliny znalazły się w związki; z tym 
cli wilowo dwie sprawy o zawodowstwo: Śledzia 
z (ŁKS-u), Mildego (wędrowca z Unionu do 
Towarzystwa). Obu panów zawieszono oczy­
wiście w czynnościach. Ciekawe, jaki wymiar 
Icary będzie względem oskarżonych zastoso­
wany. Bo ostatecznie ta  afera o zawodowstwo 
jest typową, a kara na zawodowych, albo 
stanie się groźnym straszakiem dla amatorów 
sportu za pieniądze, albo też podnietą do dal­
szego uprawiania płatnego zawodu piłkarza

Godnem podkreślenia jest, jak przyjął 
świat sportowy tę historję bądź co hądż skan­
daliczną. Otóż: znalazło się bardzo wielu ta ­
kich, którzyby chętnie powitali profesjonalizm 
i dołożyli do niego nie jeden grosik. Tu koń 
czy się już sport, a zaczyna (niestety!), ty ­
powy dla polskiego Manchesteru — interes. 
Bardzo łatwo zrobić bilans takiego przedsię­
biorstwa, a ei co je kalkulują, dochodzą wreszcie 
do wniosku, że zawodowstwo mogłoby przynieść 
i pieniądze i sport — tak. Ale przedewszyst­
kiem gorszący przykład dla młodzieży!

Nieprawda? Zresztą, czy to do pomyślenia. 
We Wiedniu po 50-ciu latach istnienia pitki 
profesjonalizmu i w Łodzi ten sam noworodek, 
ale czy zdolny do życia?

Raz poruszona sprawa zawodowstwa nie 
wróci tak prędko do spoczynku.
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przypuszczał, że druga połowa gry przyniesie 
bagaż bramkowy tak obfity i tak sromotną klęskę, 
Concordii. A jednak stało się. Coś po 20-tu 
minutach gry daleki strzał recte centra prawo- 
skrzydłowego Edelbauma przynosi wyrównującą 
bramkę dla Hakoahu. Po 10-ciu minutach pro­
wadzi Hakoah już 2: 1. Ora toczy się dalej na 
połowie Concordii. W międzyczasie kieruje ka­
pitan pokonanych pod adresem bramkarza zarzut: 
„Sprzedałeś Concordię i zgubiłeś ją“. Śmiertel­
nie dotknięty goolkeaper opuszcza plac. Klęskę 
Concordii przypieczętowuje Segał, strzelając nie­
uchronnie dwie następne bramki.

II n’y a pas des juges a Lodz; p. Wielinek 
prowadził zawody nieszczególnie. J. Dom.

*
Turyści — Siła 5:0 (2 0). Po licznych eks­

perymentach udało się fioletowym ustawić zespół, 
który z powodzeniem może walczyć, nawet zwy­
ciężać. Najlepszą częścią drużyny jest atak 
w składzie: Al. Kubik, Magin, St. Kubik, Fiszer, 
Hermans, który ma za sobą świetną przeszłość 
i powinien się pochwalić jeszcze niejednym 
sukcesem.

Turyści pokonali osłabioną rezerwowymi 
Siłę bez żadnych trudności, na co zresztą wska­
zuje układ i ilość strzelonych bramek.

Pierwszą z nich zdobywa St. Kubik minąw­
szy obu obrońców, poczem tenże gracz ustępuje 
miejsca swemu bratu. Al. Kubik powiększa re­
zultat na 2 : 0 .

Druga połowa gry przynosi jeszcze trzy 
goale, bezapelacyjnie pakowane przez Al. Kubika. 
Turyści przestrzelili oprócz tego, przyznany im 
rzut karny.

Zawody płynęły pod znakiem prawie bez­
ustannej ofenzywy. Z zespołu wyróżnili s i ę : 
b-cia Kubicy, Frydman II, Stencel, Werbiński. 
Występ Konapego w linji pomocy nazwać można 
udanym.

*
ŁK S — ŁTSG- 1 :1  (0 :0). Wielkie derby 

przyniosły zwycięstwo ŁKS-owi w postaci remi­
sowego rezultatu. Wszak i remi jest nierzadko 
sukcesem, szczególnie gdy chodzi o mistrzostwo.

Gdyby Towarzystwo wydobyło z tego spot­
kania oba punkty, rzeczy poszłyby normalnym 
trybem, to o tytule mistrza rozstrzygnęłaby trze­
cia rozgrywka i zanosiło się na to. Teraz sprawa 
jest prawie przesądzona; ŁKS ma do pokonania 
słabych przeciwników i bez wielkich trudów 
może zebrać potrzebne mu do korony mistrza 
klejnoty — punkty.

No, ale nie łatwo dochrapał się ŁKS do 
takiego stanu rzeczy! Wcale nie łatwo. I do­
prawdy niejednego karasia i śledzia spalić winni 
szczęśliwi zwycięzcy na ołtarzu wyroczni pił­
karskiej, która daia im takiego — Karasia! Ten 
człowiek po raz drugi wygrywa zawody! Ktoby 
pomyślał, taki Karaś, którego p. G. Teł. używa 
za śmiesznego bohatera do swojej nowelki — 
zdobył prawie że mistrzostwo okręgu. I w swoim 
własnym stylu. Czy to nie królewski sukces dla 
piłkarza? Wielka szkoda, że nie mamy takich 
jedenastu rybek—byłby to zespół artystów.

Otóż Karaś, gdy stan gry w 39-ej minucie
2-ej połowy był 1 :0  dla Towarzystwa przeniósł 
się do ataku i pokazał co umie: z wypracowanej 
przez niego sytuacji strzela ŁKS bramkę, zdo­
bywa punkt i prowadzenie w tabeli. A mogło 
być źle. Zaczęto się od obustronnych ataków, 
częstszych ze strony ŁKS-u, zato groźniejszych 
ze strony Towarzystwa. 7’ przynosi rzut z rogu 
dla ŁKS-u, 10’ korzystną dla tejże drużyny sy­
tuację, której Miller nie potrafił wykorzystać.

Pół minuty przed przerwą dyktuje sędzia 
rzut karny dla czerwonych, nieudałą egzekucją 
którego zajął się Durka.

Po zmianie stron zaczyna ŁTSG ofenzywą, 
czego wyrazem jest nader korzystna sytuacja 
w 4 ’, oraz w 10’ strzelona w mentliku bramka. 
Piłka, początkowo odparowana przez Fiszera le­
żała długą chwilę w spokoju, poczem wpakował 
ją Wujas do skrzyni. W następnych scenach za­
wodów znajduje się ŁKS częściej na froncie 
(rzuty z rogu 1(3’, 22’, 24’). W 27’ Cyll nie trafia 
w skórę, Herbsteicli nadlatuje, pędzi —powstrzy­
many wreszcie przez Fiszera. Była to sytuacja 
nader korzystna.

Zanosiło się na klęskę ŁKS-u. Ale znalazł 
się bohater, który widowni zaimponował, a dru­
żynie przyniósł tak pożądany sukces, — był nim 
„omówiony" już Karaś. Przeszedł na środek 
ataku; podał w prawo, podał w lewo, znowu 
na prawo — doskoczył w pewnej chwili Durka 
i -palnął goala, co się zowie. Spowodowało to 
niewidziany entuzjazm na widowni. Tysiąc pra­
wic podniosło na wałach chusteczki w górę (były 
między niemi i brudne) drugie tyle czapek i ka­
peluszy rzucono w powietrze. Co to był za za­
pał, co za radość wstrząsnęła rzeszą sportową. 
Mistrz Karaś spełnił swoje chef d’oeuvre, był 
też najlepszym graczem na boisku. Z tego ze­
społu nikt pozatem się nie wyróżnił, chyba Go- 
sławski. ŁKS zainscenizował grę, odbiegającą 
co do stylu i wartości daleko od tej, jaką wi­
dzieliśmy u niego np. w spotkaniu z Vivo.

W Towarzystwie dobrym był bramkarz Pile 
i obaj obrońcy. , Drużyna nie miała swego naj­
lepszego dnia. Szczególnie szwankowała lewa 
strona

Zawody gorzej niż dobrze prowadził sędzia 
krakowski p. Ziemiański. J. Dom.

K OLARSTW O
Ł ó d ź

W y ś c i g i  k o l a r s k i e  w  H e l e n o w i e .  M i ł e m  
u r o z m a i c e n i e m  z a w o d ó w  S.  S. U n i o n  b y ło  l i c z n e  
u c z e s t n i c t w o  n a j l e p s z y c h  j e ź d ź c ó w  k ra jo w y c h ,  
b od aj  przy  n ik ły m  u d z i a l e  c u d z o z i e m c ó w .

Z  g o ś c i  z a g r a n ic z n y c h  s ta r to w a l i  P e rr in e  
i R o u s s e a u ,  c zy l i  dw aj  francuz i  i W i l l e m s  —  
l a ta j ą c y  i b.  d o b r z e  la ta j ą c y  (n a  r o w e r z e )  h o ­
len d er .

P r o g r a m  o b f i t o w a ł  jak  z w y k l e  w  n a j r ó ż n ie j ­
s z e  b ie g i ,  t e  z aś  w  w i e l k ą  i l o ś ć  n a j l e p s z y c h  
m i e j s c o w y c h  ko lar zy ,  k tó rz y  c h o ć  s ą  d o b rzy ,  
a le  p r z e c i e ż  i c ia s tk a  n a  c o d z i e ń  s ię  zn u d zą . . .

„ M ię d z y n a r o d o w e  cri terium  sprinterów** ( p i s o w ­
n ia  w e d ł u g  p rogram u ,  k tóry  jak  w i d a ć  b y ł  zre ­
d a g o w a n y  w  b. p o w a ż n y m ,  m i ę d z y n a r o d o w y m  
j ę z y k u )  r o z p o c z ę ł o  z e  s w e m i  p r z e d b ie g a m i  te  
z e  w s z e c h  m iar  u d a n e  p o d  w z g l ę d e m  s p o r t o w y m  
z a w o d y .

T r y u m f o w a ł  Ł a za r s k i ,  k tóry  z w y c i ę ż y ł  W il -  
l e m s a  i p o k a z a ł  w s p a n i a ł y  f in isz .  B y ł  o n  d u szą  
dru żyn y  „ p r z e ś la d o w a n ia " ,  która p o d  j e g o  b a ­
tu tą  s z ła  jak  z e g a r e k .  ( C z a s  5 m in .  24  sek .) .  
P o t r a f i ł  u d z ie l i ć  s w e j  a m b ic j i ,  t e m p e r a m e n t u  
i w e r w y ,  t r o c h ę  w  ty m  dn iu  n ie  w  fo r m ie ,  L a n -  
g e m u  i S z y m c z y k o w i ,  który  w y d a ł  n a m  s ię  ja k b y  
a p a t y c z n y m .

S t a n k ie w ic z  w i ę c e j  z e r k a ł  na  o b e c n y c h  na  w y -  
ś c i g a c b  „ Q u i  —  p r o  —  q u o — wiarzy"  p ł c i  o b o j g a ,  
n iż  na s w y c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w .

W  m e c z a c h  c u d z o z i e m c ó w  z w y c i ę ż y ł  W i l ­
l e m s  g ła d k o .

D ru ży n a  p r z e ś l a d o w a n i a  U n io n u  p o k a z a ł a  
b. d o b r ą  fo r m ę  (5 m in .  35 s . ) .

O r g a n iz a c ja  jak z a w s z e  b.  dob ra .  S. Gl.

OKRĄG GÓRNOŚLĄSKI
Bolączki organizacyjne

P o m im o  3-letniego istn ien ia  związku 
o k ręg o w eg o ,  nie z d o ła ł  się on do tąd  
zorgan izow ać. Zgłos i ło  się do związku  
90 tow arzystw , z k tó rych  ty lko  62 m ają  
p rzydz ia ł  k lasow y. 28 tow arzy s tw  czeka  
n a  p rzydz ie len ie  do k tó re jko lw iek  klasy  
od szeregu  miesięcy. O k o ło  40 da lszych  
tow arzys tw  w c a le  do  zw iązku  się nie 
zgłosiło, chociaż is tn ieją  już k i lka  lat. 
T e  to w arzy s tw a  d o tą d  nie odczuły , że 
m uszą  do zw iązku  należeć. R ozgryw ają

o ne  z aw o d y  z d rużynam i stow arzyszo- 
nemi, n ik t ich nie bo jko tu je  i n a w e t  nie 
w ied zą  s tow arzyszone  to w arzystw a , że 
przez rozgryw anie  zaw o d ó w  z t o w a ­
rzystw am i dzikiemi, s ta ją  się k a rygodne .  
Z  drugiej s trony  b ra k  w  zw iązku  o rg a ­
nizatorów, k tó rzyby  um ieli zo rgan izow ać  
ca ły  a p a ra t  130 to w arzys tw  i u trzy m ać  
ta k o w y  w  karb ach .

P o z a  dzikiemi d rużynam i m a m y  na  
Ś ląsku  p o w a ż n ą  liczbę  dzikich graczy, 
k tó rzy  co n iedz ie lę  g ryw ają  w innych 
b a rw a c h  klubu. W ie d z ą  o tem  w szyscy

i n a w e t  p ra sa  o tem  pisze, a le  w  te 
sp raw y  zw iązek  nie w kracza .  D o tąd  
n ikogo  nie  ukarano .

PIŁKA NOŻNA
W alka o m istrzostw o k lasy  A

W porównaniu do walki w innych okrę­
gach, są zawody o mistrzostwo na Górnym 
Śląsku zupełnie odrębne. W innych okręgach 
z góry wiadomo jakie drużyny zwyciężą, kto 
będzie mistrzem a kto spadnie do klasy B i 
td. U nas inaczej. Wiemy, że gdy się zmierzy 
mistrz klasy A z mistrzem klasy B lub nawet 
towarzystwem klasy B stojącem na czwartem  
lub piątem miejscu, to mistrz klasy A może 
dostać lanie. Przed zawodami przepowiadano, 
że mistrzem może być Pogoń. Dzisiaj Pogoń 
się obawia by nie spaść do klasy B. Nie prze­
mawia zatem spadek formy ale „pech". Przy 
odrobinie szczęścia Pogoń mogła zostać mi­
strzem, tak samo jak przy pechu może się 
dostać do klasy B chociaż w naszym okręgu 
nie 6 ale 8 drużyn walczy o mistrzostwo kla­
sy A.

Największe szanse zdobycia mistrzostwa 
mają Amatorzy i Naprzód, które dotąd tylko 
po jednym punkcie straciły. Nie jest jednak  
wykluczonem, że ani jedna ani druga drużyna 
mistrzem nie zostanie. Bowiem trzecim kandy­
datem jest IFC a czwartem Ruch. IPG stracił 
tylko 2 punkty. Jego forma stale się podnosi. 
Kto lepszy zadecydują zawody z pierwszymi 
kandydatami, które jeszcze się nie odbyły. 
Ruch utracił 3 punkty i to 2 w walce z Ama­
torami a 1 z IFC. W drugiej serji ma plus, 
że zawody rozgrywać będzie na swoim boisku, 
które je s t bardzo charakterystyczne 1 na któ- 
rem każda obca drużyna przeważnie prze­
grywa.

K a t o w i c e
K S  Pogoń — KS Naprzód 1 : 2  (1: 2). Spot­

kanie było typową zaciętą walką o punkty. 
Od początku ostre tempo. Po chwilowej prze­
wadze Pogoni napad Naprzodu przychodzi do 
głosu, i wyzyskując słabe punkty obrony, zdo­
bywa pierwszą bramkę. Z winy bramkarza 
zdobywa Nastulla drugą bramkę. Pogoń re­
wanżuje się jedną bramką.

Po przerwie tempo gry szalone. Sędzia 
dyktuje dla Pogoni karny za rzekomy foui, 
niewykorzystany. Pcd koniec gra Pogoń bez 
bramkarza, wykluczonego za foul. Sędzia p. Re­
guła.

* •
IF C  I I  — Pogoń I I  3 : 0 walka o mistrzo­

stwo klasy B.
*

IF C  old-boye — Naprzód Załęże old-boye 2:0.
Pogoń ju n  I  — Naprzód Lipiny jun  I  3:1.

Z a ł ę ż e
KS Załęże 00 — Przyjaciele Sportu 01 Król. 

Nuta 3 :1 .  Walka o m istrzostw oklasyB  wgru- 
pie VII. Zwycięstwo Załęża, zapewniło tytuł 
mistrza grupy VII. W spotkaniach końcowych 
będzie miało Załęże twardy orzech do zgry­
zienia z KS 06 Mysłowice, mistrzem grupy Vif.

J ó z e f o w i c e
Amatorski KS — K S Orzeł 4 : 2.

R u d a
KS Ruch — KS Strzała Ruda 5 :2 .

S i e m i a n o w i e c
KS Iskra -■ IF C  Katowice 4 :2 .

*
Górlitz I I  od dwóch tygodni bawi we 

Lwowie. Z zawodu jest on ślusarzem i tam­
tejsza „Pogoń" wyrobiła mu posadę, gdzie 
pobiera 350 zł. miesięcznie. Nie brat on w Ka­
towicach udziału w grach okręgowych. Ostatni 
raz bronił barw IFC w zawodach przeciw 
Dianie dnia 8 września. Miejsce jego w  IPC 
zajął Gryglewiez (Warta Poznań) Co do Gór- 
litza krążą pogłoski jakoby „Pogoń" zapłaciła 
IFC za zwolnienie 20Ó0 zł. Miarodajne czynnki 
IFC temu zaprzeczają Górlitz byl przez kilka 
miesięcy bez pracy.

P rotesty

KS Pogoń, Katowice, przegrał nieszczęśli­
wie zawody o mistrzostwo z drużyną KS Orzeł, 
Józefowiec, i utracił 2 cenne punkty. Ta prze­
grana zaniepokoiła sympatyków Pogoni.
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Przyznać trzeba, że zć wszystkich towa­
rzystw klasy A, Pogoń,reprezentowałaby naj­
lepiej mistrza Górnego Śląska. Dlatego Pogoń 
ma poparcie nawet u swoich p-zeciwników.

Wydział gier GOZPN nie zweryfikował 
powyższych zawodów, na mocy sprawozdania 
sędziego p. Orwicza, który rzekomo sędziował 
pod presją publiczności? i graczy? Poczekamy 
jak sprawę rozstrzygnie PZPN, bo KS Orzeł 
nie zechce tak łatwo oddać zdobytych punktów.

Drugie zawody Pogoni z Amatorskim klu­
bem sportowym zostały również unieważnione, 
i to na mocy protestu Pogoni. Decydująca 
bramka padła z karnego za rzekomą rękę.

PIŁKA KOSZYKOWA
Voric(irls — A T V  2 : 0  ( 1 : 0 ) .  Piłka ręczna 

znajduje coraz więcej zwolenników, o czem 
świadczy wzrastająca frekwencja widzów, 
W porównaniu z piłką nożną, wymaga ona 
więcej zręczności. Każdy gracz musi być do­
brze wyszkolony technicznie w chwytaniu i od­
bieraniu piłki. ' Zespół drużyny ma taktycznie 
więcej pola do popisów, jak zespół piłki nożnej.

Grę rozpoczyna Vorwiirts i uzyskuje od 
początku stałą przewagę. Bramkarz A. T. V 
broni szczęśliw ie liczne i silne strzały. Walka 
toczy się przeważnie przed bramką ATV. Tylko 
raz po raz przebija się środkowa trójka, nie 
umie jednak takich sytuacji wyzyskać.

Vorwarts posiadał zespół lepiej zgrany. 
Cała linja ataku bez zarzutu. Słabym okazał 
się lew y obrońca. Obie bramki zdobył Runge.

ATV posiada tylko dobre jednostki Naj­
lepszym graczem Hoffman, zas w bramce Gó­
recki uchronił klub przed większą porażką.

KOLARSTWO
W Polsce mamy dwa związki towarzystw  

kolarskich, które dotąd nie starały się poznać. 
Jeden z siedzibą w Warszawie obejmuje teren 
całej Polski? a drugi na terenie Górnego Ślą­
ska, (no i . . .  . Polski Zw. Kolarski w Lublinie 
przyp. Red.). Pierwszy pod nazwą Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich, prawdopo­
dobnie przypuszcza, że Górny Śląsk do Polski 
nie należy, dotąd nie starał się wciągnąć 
w swoje szeregi żadnego towarzystwa na Śląsku.

Tutejsze zrzeszenia kolarskie czuły się zmu­
szone utworzyć w łasny związek. -

Wojewódzki związek towarzystw kolar­
skich na Górnym Śląsku liczy 18,członków  
z przeszło -400 kolarzami. Są to towarzystwa, 
które istnieją już po 20 i 25 lat. Miejscowe 
towarzystwa uprawiają przeważnie wyścigi 
szosowe i tutejsi kolarze szosowi są w Polsce 
bezkonkurencyjni, (czasy w/g stoperów są naj­
lepszym argumentem przyp. Red.). Przed w oj­
ną kolarze z Górnego Śląska brali na szosie 
mistrzostwo Niemiec. Zimą uprawia się sport 
na sali. Towarzystwa rozgrywają zawody w pił­
kę nożną na rowerach. Obecny zarząd związku 
jest bardzo ruchliwy, przeprowadził 5 w yści­

gów szosowych. Na szosie mistrzem został 
Edward Spyra z towarzystwa cykl. Wirek. 
W drużynowych wyścigach zwyciężyła druży­
na z Wirku.

Górnośląskie towarzystwa kolarskie dążą 
za scentralizowaniem, czy Warszawa, nie chce 
ręki podać?

PIĘSTÓW KA
A T V — Yorwilrts 62:32. W walce o mi­

strzostwo, zwyciężyła drużyna ATV. O mi­
strzostwo, poza wymienionymi, walczyli T. V. 
Czerwionka, T. V. Vendeck, T. V. Mysłowice, 
T. V. Biełitz i T. V. Siemianowice.

Tabela obecnego stanu zawodów o mistrzostwo okręgowe
do dnia 28.8.24-

A R N IP P O S I

G
ie

r

P
nk

t.

Stosunek Pr
ot

.

1. Amatorski K.S. asmm 3 :0 3 :3 X 1 :0 4 :2 2 : 0 SI 5 9 13 : 5 1

2. K. S. Ruch 0 :3

3 :3

aa
aa

aa
aa

aa
aa

aana

■■
aa

I : I aa
aa 4 :3 5 :2 8 : 0 5 7 18:9 —

3. K. S. Naprzód

4. IPC

■a
aa 2 :1 3 :2 aa

aa 3 :2 4 7 11 : 8 1

1 :1 aa
aa

aa
aa 2 : 2  

3: i

aa
aa 4: I 4 :1 4 6 11 : 5

25. Pogoń 

6 Orzet

0 : 1 

2 :4

aa
aa

3 :4

1 :2 2 : 2 l : 3 aa
aa 6 : 0 5 3 1 0 :8

2 :3

1:4

0 : 2 aa
aa 5 2 10: 14 1

7. Strzała 0 : 2 2 :5 aa
aa

aa
aa 2 : 0 aa

aa 1:3 5 3 6 : 14 —

8 . Iskra aa
aa 0 : 8 2 :3 2 :4 0 : 6 aa

aa 3: 1 aa
aa 5 2 7 :22 1

OKRĄG 

TORUŃSKI

Poświęcenie stadjonu wojskowego, 
pułk. Butler, gen. Hubiszta i gen. Thomeć

Poświęcenie stadjonu wojskowego  
Ks. dziekan Sienkiewicz dokonywa aktu

BOISKA W TORUNIU
Do niedawna największą naszą bolączką 

byt brak odpowiednich boisk dla zawodów  
lekko-atleiycznych i piłki nożnej. Posiada­
liśmy coprawda jedno bardzo dobre boisko 
miejskie przy szosie Chełmińskiej, lecz wobec 
stałego rozwoju sportu we wszystkich jego  
gałęziach, boisko to nie mogto nadążyć wszy-, 
stkim projektowanym zawodom. Najwięcej 
ucierpiała na tem lekka-atletyka kos?tem  
oczywiście piłki nożnej. Prócz tego wielkie 
trudności sprawiał nam Magistrat, który, nie 
będąc fachowcem, nie mógł prowadzić boiska 
według wszelkich wymagań czysto sportowych. 
To też stan boiska stawał się coraz gorszym, 
a potrzebne inw estycje i u lep ien ia  nawet 
wobec zasadniczej zgody M agistratu,nie mogły 
być przeprowadzone z powodu . . .  braku czasu. 
Związek Okręgowy nie mógi dopuścić do 
zamknięcia boiska, jak to projektował Magi­
strat, na pewien czas, bo w tedy musiałyby 
ustać wszelkie rozgrywki. Innego boiska w To­
runiu nie było i- trzeba było walczyć o moż­
ność przeprowadzenia zawodów na boisku

pod redakcją Stanisława Maltzego

miejskiem w ciągu całego roku, bez względu 
na stan tego boiska.

Można sobie wyobrazić w jakiem położe­
niu były naszó kluby B i C klasowe, które 
formalnie nie mogty się dostać do boiska, 
gdyż każda niedziela była obsadzona przez 
rozgrywki klubów A klasowych.

Nadszedł czas mistrzostw i Sytuacja się 
pogorszyła. Rozgrywki o mistrzostwo prze­
ciągają się do nieskończoności tylko dzięki 
brakowi boisk.

Nie należy zapominać, że prócz rozgrywek  
cywilnych mamy jeszcze często rozgrywki 
wojskowe, które musiały się odbywać w dnie 
powszednie, a co za tem idzie, prawie bez 
udziału publiczności.

Stan taki dłużej trwać nie mógł, to też 
robiono starania o pozyskanie odpowiednich 
placów dla budowy nowych boisk. Oczywiście 
sprawa wybudowania boiska nie przedstawia 
się łatwo, to też w najpomyślniejszych warun­
kach mogliśm y liczyć na nowe boisko dopiero 
za dwa lata.

W tych, tak dla nas ciężkich okolicznoś­
ciach, przyszła zupełnie niespodziewanie pomoc 
i to pomoc pierwszorzędna. Mianowicie rok 
temu usłyszeliśm y mgliście, że tutejszy 8 pułk 
saperów za incjatywą swego dowódcy pułk. 
Butlera, przystąpił do budowy wspaniałego 
stadjonu wojskowego. Budowa miała się od­
bywać własnemi siłami, bez żadnych pieniędzy

i subwencji. Pomimo znanej energji in icjato­
rów, nie chciano naogół wierzyć, że budowa 
dojdzie do skutku, tembardziej, iż nie spodzie­
wano się żadnej pomocy z zewnątrz.

Pomimo tych prognostyków niepomyślnych, 
nim upłynął rok, oznajmiono nam o ukończe­
niu budowy stadjonu. Otwarcie odbyło się 
w sierpniu. Należy przyznać, że nowowybu- 
dowany stadjon odpowiada wszelkim wymo­
gom technicznym. Wspaniałe boisko dla piłki 
nożnej, bieżnie żużlowe, miejsca do skoków  
i rzutów, tor dla hippiki, dwa boiska trenin­
gowe — wszystko to urządzone ogromnym na­
kładem pracy i z iście wojskową pedanterją.

Pełne uznanie należy się inicjatorom i wy­
konawcom prac, w szczególności pułk. Butle­
rowi, por. Kosickiemu i tym wszystkim, 
którzy choć w matej części przyczynili się 
do budowy stadjonu.

Dzięki wybudowaniu stadjonu jesteśm y  
w posiadaniu nowej placówki dia rozwoju 
sportu w Toruniu i mamy nadzieję, że za rok 
lub dwa lata ilość klubów w Toruniu wzroś­
nie kilkakrotnie.
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PIŁKA NOŻNA
T o r u ń  

M i s t r z o s t w o  kl .  A

T K S  I  —  S o k ó ł  8 : 0  (3 ; 0).  Z a w o d y  p o ­
w y ż s z e  b y ł y  n a d z w y c z a j  e m o c j o n u j ą c e ,  w o b e c  
s p o tk a n ia  d w ó c h  r y w a l iz u ją c y c h  z e  s o b ą  drużyn.  
T K S  j e s z c z e  raz d o w i ó d ł ,  ż e  n i e  p o z w o l i  s o b i e  
o d e b r a ć  m is trzo stw a .  Gra,  z  m a ły m i  w y ją tk a m i,  
z o b y d w ó c h  s tron  b y ł a  p r o w a d z o n a  fair. C o -  
p r a w d a  m o ż e  to  z a s łu g a  s ę d z ie g o .

T K S  gra ł  b e z  śr. n a p a s tn ik a  G u m o w s k i e g o  U, 
k t ó r e g o  z z u p e ł n y m  p o w o d z e n i e m  z a s t ą p i ł  W i-  
l e w sk i .  W y r ó ż n ić  s p e c j a ln i e  n ik o g o  n ie  m o żn a ,  
j e d y n i e  m o ż e  S t o p o w s k i  i G u m o w s k i  111 z a s ł u ­
gują  na o d d z i e l n ą  w z m ia n k ę .

S o k ó ł  w y d o b y ł  z s i e b i e  w s z y s t k o  c o  m ó g ł ,  
c o p r a w d a  m o ż e  tr o c h ę  u s t ę p o w a ł  T K S  p o d  
w z g l ę d e m  zgran ia  i t e c h n ik i ,  l e c z  gra i c h  b y ła  
z u p e ł n i e  p o p r a w n ą .  N a j l e p s z y — bram karz  W i ś ­
n ie w s k i ,  k tó ry  w y j a ś n i ł  w i e l e  n i e b e z p i e c z n y c h  
m o m e n t ó w ,  ta k s a m o  d o b r z e  p r a c o w a ł a  p o m o c .

G ra p r o w a d z o n a  b y ła  s t a l e  p o d  p r z e w a g ą  
T K S ,  j e d y n i e  par ę  m in ut  p o  p r z er w ie  S o k ó ł  
p r z y c h o d z i  d o  g ł o s u  i n a w e t  p o w a ż n i e  zagraża  
b r a m c e  T K S .

P o  r o z p o c z ę c i u  gry w  4 m. S t o p o w s k i  o tr zy ­
m u je  p i ł k ę ,  p r z e p r o w a d z a  ją  p o d  b r a m k ę ,  o d d a je  
ją  C ie r y ń s k ie m u  1, ten  zaś,  m a j ą c  p r z e d  s o b ą  paru  
p r z e c iw n i k ó w ,  p o d a j e  W i l e w s k i e m u  i je s t  p i e r w ­
sza  bram k a .  N a j ła d n ie j s z ą  b r a m k ę  t e g o  dn ia  
s t r ze l i ł  S t o g o w s k i  g ł ó w k ą  z  p o d a n ia  C iery ń -  
s k ie g o  1 z rogu ,  i tr zec ia  b ra m k a  p a d a  w  32  m. 
z k a rn eg o ,  s t r z e l o n e g o  p r z e z  C ie r y ń s k i e g o  11.

P o  p r z er w ie  już  2 m. p r z y n o s i  n o w ą  bram k ę ,  
s t r z e lo n ą  p r z e z  C i e r y ń s k ie g o  I p r o s t o  w  r ę c e  
bram k arza ,  który  z a m ia s t  p i ł k ę  u trz y m a ć ,  sam  
ją  w p u s z c z a  d o  b ram k i.  N a s t ę p n e  3 bram k i  
s trze la  W i l e w s k i  i o s ta tn ią  w  37 m. C iery ń sk i  1 
z w y p r a c o w a n e g o  p r z eb o ju .  R o g ó w  5 : 3 d la  
T K S .  S ę d z ia  por .  G o tt  z L O Z P N ,  d o w i ó d ł  
n a m  j e s z c z e  raz,  ż e  ła d n a  i d e l ik a tn a  gra z a le ż y  
ty k o  o d  s ę d z i e g o .

*
T K S  I I —  Zuch I  3 : 3  ( 1 : 1 ) .  P r z e d m e c z  

to w a r z y sk i  r e z e g r a n y  z  Z u c h e m  z  p o w o d u  n ie  
p r z y b y c ia  P o l o n j i  11 z B y d g o s z c z y ,  która m ia ła  
r o ze g r a ć  z a w o d y  o m is t r z o s t w o  kl. A  T K S  
s ł a b s z y  f i z y c z n ie ,  l e c z  g ó r o w a ł  za  to  w i ę k s z e m  
z g ra n ie m .  S ę d z i a  p .  C z u c z e w i c z  d o b ry .  (a)

*
Z aw ody o m istrzostwo kl. A . w  n i e d z i e l ę  2 1 .IX  

w  G r u d z ią d zu  p o m i ę d z y  S z k o ł ą  O f i c e r s k ą  z B y d ­
g o s z c z y  a O l im p j ą  z  G r u d z ią d za ,  n i e  o d b y ł y  s ię  
z p o w o d u  n ie p r z y b y c i a  S z k o ł y ,  która  d o j e c h a ł a  
ty lk o  d o  L a s k o w i c ,  g d z i e  n i e  m o g ł a  o s i ą g n ą ć  
p o ł ą c z e n i a  d o  G ru d z ią d za ,  g d y ż  p o c i ą g  s p ó ź n i ł  
s ię  o 45  m inut.  R o z g ry w k i  b ę d ą  p r a w d o p o d o b ­
n ie  p o w t ó r z o n e .

*

T K S — Szkota  ofic. W Bydgoszczy  — 
11:3.  M ecz o m istrzostw o k lasy  A. 
S p raw o zd an ie  w  n a s tę p n y m  num erze .

*
W  poprzednim  numerze z a s z ł a  o m y łk a  drukar­

ska; m i a n o w i c i e  w  s p r a w o z d a n iu  o grze  T K S  —  
Repr.  W ł o c ł a w k a ,  w y d r u k o w a n o  w y n ik  1 1 : 2  
a ma  b y ć  1 1 : 0 .

G r u d z i ą d z

S zko ła  B udow y M aszyn  —- Tow. Powstańców  
l W ojaków  G ru dziądz  1 0 : 0 .  P o d c z a s  c a łe j  gry 
p r z e w a g a  S B M G .

W ą b r z e ź n o

O.  P. N . S o k ó ł G rudziądz  —  K . S. Pom orzanka  
W ąbrzeźno  6 : 2  ( 3 : 1 ) .  P r z e z  c a ł y  c za s  gry g ó ­
r o w a ła  f i z y c z n ie  dr u ż yn a  S o k o ła .  P o m o r z a o c e  
krak k o m p l e t n i e  z a s a d  gry.

Przy tej s p o s o b n o ś c i  z w r a c a m y  u w a g ę  p r zy ­
b y w a j ą c y m  k lu b o m  na  p u b l i c z n o ś ć  W ą b r z e ź n i a ,  
która  p r z y w y k ła  ty lk o  d o  z w y c i ę s t w  m ie j s c o w e j  
drużyny .  N a  p o c z ą t k u  drugiej  p o ł o w y  gry,  p rzy  
atan ie  3 : 1  na  k o r z y ś ć  S o k o ł a ,  m ia ł o  s ię  w r a ż e ­
nie  j a k o b y  k a s z ta n y  r o s ły  na  b o is k u ,  a  s i ln y  
^ ia tr  o tr z ą s a ł  i c h  o w o c e  n a  B o g u  d u c h a  w in n y c h  
Sraczy,  l e c z  p rz y  k o ń c u  n ie  w y s t a r c z a ło  już  
k a s z ta n ó w ,  w i ę c  n ic  d z i w n e g o ,  z a b r a n o  s ię  do  
kam ien i .  K i lk a k r o tn e  o d w o ł a n i e  s ię  d o  dru żyn y  
m ie j s c o w e j  n i e  o d n i o s ł o  ż a d n e g o  skutku.  P r z y  
z e jśc iu  z b o i s k a  z a m ia s t  k w ia ta m i,  o b s y p a n o  z w y -  
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Jest  to  p r z e s tr o g a  d la  w s z y s t k ic h  k lu b ó w ,  
które  c h c ą  k o rzy sta ć  z  „gościnności**  ( s ie i )  K lu bu  
S p o r t o w e g o  P o m o r z a n k a .

Telesfor Pułkowski

P o s t ę p o w a n i e  tak ie ,  ja k o  w y s o c e  n ie k u l tu ­
ra ln e  rnusim y n a p ię t n o w a ć  —  n ie  p r z y n o s i  o n o  
c h lu b y  p u b l i c z n o ś c i  W ą b r z e ź n a ,  c o  d z iw n ie j s z e  
ta m te j sz a  p o l i c j a  z a c h o w y w a ł a  s ię  na  b o is k u  
z u p e ł n i e  o b o j ę t n ie  w  s to su n k u  d o  t a k ic h  w y b r y ­
k ó w .  T a m t e j s z a  d rużyna  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o ­
w in n a  n a u c z y ć  s w y c h  w s p ó ł m i e s z k a ń c ó w ,  jak  
n a le ż y  s ię  z a c h o w y w a ć  p o d c z a s  r o zg r y w e k ,  a p o ­
te m  d o p ie r o  w z y w a ć  t e le g r a m a m i  o b c e  drużyny.

n o  w  r o  c ł  a  '

W  dn iu  21 .  IX. r. b. r o z e g r a ła  11-ga dru żyn a  
E stonj i  m e c z  o m is t r z o s t w o  kl. B. z 1-ą dru żyn ą  
S p o rtb r u d e r  w  B y d g o s z c z y .

P o d c z a s  gry  p ę k ł a  p i ł k a  p r z y  s ta n ie  2 : 1 
dla  G o p la n j i .  P o n i e w a ż  g o s p o d a r z e  n i e  d o s t a r ­
c zy l i  n o w e j  p i łk i ,  s ę d z ia  o d g w i z d a ł  z a w o d y  3 : 0 
dla  G o p l a n j i  K .

LEKKA-ATLETYKA
W ł o c ł a w e k

Z  racji u k o ń c z e n i a  kursu p r z y s p o s o b i e n i a  
w o j s k o w e g o ,  o d b y ł y  s ię  na  b o i s k u  T K W  z a w o d y  
l e k k o - a t l e t y c z n e .

W y n i k i :
S k o k  w  dal . K u l iń sk i  ( G Z K )  5 m.
S k o k  w w y ż .  F i e d le r  1.45.

100 mtr. B re te s  ( G Z K )  12*1 s.
80 0  mtr.  K ul ińsk i  ( G Z K )  2:26.
200?m tr.  F i e d le r  ( G Z K )  26*7 s.
P o  z a w o d a c h  o d b y ł  s ię  m e c z  p i łk i  n o ż n e j  

m i e j s c o w y c h  drużyn G im n a z ju m  Z ie m i  K u j a w ­
sk ie j  —  S o k ó ł  4 : 0  ( 2 : 0 ) .  S ę d z ia  p. R o d z e ń .

K o ś c i e r z y n a

D n ia  8 . IX. r. b. o d b y ł  s ię  tu  z a p o w i e d z i a n y  
„ D z ie ń  s p o r t o w y * ,  u r z ą d z o n y  p r z ez  tu te jsz e  P K U  
przy  w s p ó ł u d z i a l e  S o k o ł a .  U d z i a ł  brali: S o k ó ł  
K o ś c ie r z y n a ;  K l .  Sp .  G ryf  K o ś c .  i 59  pp .  z Ja­
ro s ła w ia .

W ynik i:
R zu t  0  A r m a ń s k i  ( S o k ó ł  K o ś c i e r z y ń .)

104 1  m.
Sl^ok w w yż: 1) A r m a ń s k i  (S. K.) 160 cm.
Skok w dal: 1) A rm a ń s k i  (S K )  5 .66 ,  2)  J e -  

r e c z e k  (G ry f  K .)  5.62.
R zu t dyskiem : 1) A r m a ń s k i  33  81.
Skok o tyczce: l )  A r m a ń s k i  2 .70 .
R zu t oszczepem : 1) A r m a ń s k i  (S K ) .
B ie g  1 5 0 0  m. 1) G i e r s z e w s k i  ( S o k ó ł  K ,)  5.58.
B ie g  10 0  mtr.: 1) A r m a ń s k i  ( P K )  p o  z a c i ę ­

tej w a l c e .
B ieg  4 0 0  mtr. 1) A r m a ń s k i  —  56 s e k .
W y n ik i  A r m e ń s k i e g o  d o b r e  —  prz y  s ta ły m  

p o s t ę p i e  m a  on  s z a n s e  p o b i c i a  rek o rd u  p o l s k i e g o  
w  p i ę c io b o j u .

N a  z a k o ń c z e n i e  o d b y ł  s ię  m e c z  p i łk i  n o ż n e j  
K o ś c i e r z y n a  S ta ro g a r d  z w y n i k i e m  2 : 2.

B ieg  na p rze ła j p rzez  m iasto, d y s ta n s  o k o ł o  
4 0 0 0  mtr. 1) W a l ig ó rs k i  (52  p. p . ) —  13.30 m in .,
2 )  H irsz  (G ry f  K.) —  14.11 m in . ,  3) R e k o w s k i  
(S o k .  K.).  W y n ik i  w  b i e g a c h ,  z p o w o d u  r o z ­
m i ę k ł e g o  b o i s k a — s ła b e .

D o  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  
w  W ą b r z e ź n i e

O d  dnia  I-go paźd z ie rn ik a  o trzy­
m y w ać  m ożna  „ S ta d jo n “ s ta le  w k s ię ­
garn i W P  „G uldy" — W ą b rz e ź n o  — 
R ynek .

OKRĄG W ARSZAW SKI
PIŁKA N OŻNA

S T A N  M IS T R Z .  KL. A  W O Z P N  
p o  d z i e ń  l . X  r. b.
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2:2 5:2 5:1 5:0

1. W a r s z a w ia n k a 0:3 3:2 4:3 4:1 7:0 9 7 i i 35:14 15

2. P o l o n i a 3:0 ■■■■ 10:1 . 16:2
3:0 (v . )  

12:0
5 5

..... .........
— 44:3 10

3. V a r s o v ia
2:2
2:3

1:10 ■■■■
2:1
1:5

1: 1 3:2 7 2 2 3 12:24 6

4. L eg ja
2:5
3:4

1:2
5:1

■■ ■ H 2:2 4:0 6 2 1 3 17:14 5

5. Czarni 1:5
1:4

2:16 1.-1 2:2 ■■■■ 2:0 6 1 2 3 9:28 4

6. A .  Z .  S.
0:5
0:7

0:3 (v .)  
0:12

2:3 0:4 0.2 ■■■■ 7 — 7 2:36 —

W a r s z a w a

W arszaw sk i K S  —  K S  Jordan 4 : 0  ( 3 : 0 ) .
M e c z  to w a r z y sk i .  Z  p o w o d u  p ó ź n e g o  s t a w ie n ia  
s ię  K S  Jordan  z a w o d y  t rw a ły  50 m in ut .  G o a l e  
u zy s k a l i :  d o s k o n a ł y  l e w y  ł ą c z n ik ,  K a ro l  R o z e n -  
s z tra u ch  —  3 o ra z  p r a w o s k r z y d ł o w y  1. Z KS  
J o rd ą n  w y r ó ż n i ł  s ię  b.  d o b r y  b a c k — G r iinw asser .  
W a r s z a w s k i  Klub S p .  zd r a d z a  s ta ły  i r ó w n o ­
m ie r n y  w z r o s t  zgran ia  i t e c h n ik i .  S ę d z i o w a ł ,  z  p o ­

w o d u  n i e s t a w ie n ia  s i ę  w y z n a c z o n e g o  s ę d z i e g o ,  
p. L a n d a u  z  K S  Jordan .

B i a ł y s t o k

W K S  -  Ż K S  2 : 0 (0  : 0 ) .  Z a w o d y  o m i ­
s t r z o s tw o  kl. B. G ra p r a w ie  ż e  rów n a ,  z l e k k ą  
p r z e w a g ą  W K S - u .  P u b l i c z n o ś c i  m a ło .

P o  z a w o d a c h  Z K S  u r z ą d z i ł  m e c z  b o k s e r s k i  
n a u l i c y  z  p r z e c h o d n ia m i  (w y n ik i  ś w i e t n e ,  to  
te ż  w in s z u je m y ) .
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LEKKA ATLETYKA
Zawody HKS „Varsovia“

Liczba zawodników, ilość obsadzonych za­
wodów oraz wyniki uległy znacznej, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, zmianie na 
lepsze.

Zawody o mistrzostwo klubu odbyły się 
28—29 b. m. Pogoda zimna, wyniki przeważ­
nie gorsze niż na treningach. Organizacja 
słaba. Brakowało: Rogalskiego (skoki) i Go­
dlewskiego (biegi średnie), obaj nadwyrężyli 
nogi.

W y n i k i :  100 mtr. po 2 przedbiegach.
1. Pędzich 12,1 sek.

200 mtr. Finał. 1. Pędzich 25,4 (w przed­
biegu 24”J1).

400 mtr. 1. Kaczanowski M. 57,6.
800 mtr. 1. Centkiewicz 2 m. 18 s.
1500 mtr. 1. Centkiewicz 4 m. 49,2 sek.
3000 mtr. 1. Malinowski 11 m. 6 sek.
Skok w dal. 1. Pędzich 528 cm.
Skok w zwyź. 1. Chodorowski 143.
Skok o tyczce. Lange 230.
W skokacli ogromnie odbiła się nieobec­

ność Rogalskiego (570 i 157) oraz Polkow­
skiego (155).

Kula. 1. Lange 879 b, słabo.
Dysk. 1. Lange 2951 nieźle.
Oszczep. 1. Lange 3741. 2. M. Kaczanow­

ski. 3. Pawlak.

R U G B Y
TCR (Bukareszt) — Związek Sportowy Orła 

Białego (Warszawa) 30:6.
Od początku do końca matchu obie stro­

ny prowadziły grę bardzo otwartą i szybką. 
Do przerwy dawała się odczuwać bardzo nie­
znaczna przewaga Rumunów, polegająca głów ­
nie na umiejętności szybkiego orjentowania 
się i wykorzystywania błędów, jakie Warsza­
wiacy popełniali. Rezultat pierwszej połowy 
matchu, 11 — 3 na korzyść Rumunów, mieli ci 
ostatni do zawdzięczenia nieuleczalnej, jak  
dotychczas, chorobie polskich graczy, p >da- 
wania piłki w swoich 22  metrach.

Po przerwie, z początku ZSOB skutecznie 
powstrzymywał ataki rumuńskiej linji biegu­
nów, lecz pod koniec bieguny ŻSOB w obro­
nie osłabły i raz po raz przepuszczali, dosko­
nale przeprowadzane, ataki biegunów TCR. 
Kilkakrotnie zapoczątkowywane ataki biegu­
nów ZSOB były paraliżowane- przez TCR bar­
dzo skutecznie. Przodownicy ZSOB wielokrot­
nie groźnie napierali na TCR, lecz niedosta­
tecznie podtrzymywani przez swoje linje ty ło­
we, dwa razy tylko w ciągu matchu zdołali 
rumuńską liriję celu przekroczyć.

Ostateczny wynik: Bukareszt 30 (8 prób: 
3 Florian, 2 Vidrasen, 2 Bals, 1 Coceocianu— 
i 3 cele: Draghici), Warszawa 6 (2 próby: Pu­
chalski i Rotwand po jednej).

Sędziował prezes Komisji Rugby rumuńskie­
go Związku Stowarzyszeń Sportowych p. Cara- 
costea.

W matchu tym Rumuni unikali popełnia­
nia poprzedniego ich błędu, polegającego na 
zbyt wczesnym podawaniu pitki. To też wi­
dzieliśm y kilka birdzo ładnych szarż całej 
linji biegunów, tych szarż, na których w i­
dok nawet najbardziej zajadli przeciwnicy 
gry rugby musieli czoła przed jej pięknem 
uchylić.

Szarżom tym bieguny polscy zupełnie nie 
umieli się  przeciwstawić. Zamiast w rozwi­
niętej linji iść jej naprzeciw, każdy z biegu­
nów prosto na swojegó bezpośredniego prze­
ciwnika, — jedni z nich wyczekiwali, aż ata­
kujący do nicli się zbliżą, drudzy zaś wbie­
gali między dwuch biegunów rumuńskich, 
licząc na to, że uda im się chwycić piłkę 
w locie podczas podawania jej przez jednego 
Rumuna drugiemu.

Mówią o naszej linji biegunów, zmuszeni 
jesteśm y wskazać na wadliwości jej sposobu 
ustawiania się do ataku. Ustawia się ona 
stale zbyt płytkim i schodami, przez co niema 
możności rozwinięcia ataku, gdyż każdy z bie­
gunów, w chwili otrzymywania piłki ma już 
na karku, swego przeciwnika, który mu wszelką 
akcję uniemożliwia.

' W zmaganiu i przy linji autu Rumuni 
mieli przewagę, lecz w grze otwartej przo­
downicy ZSOB z walki ze swymi bezpośred­
nimi przeciwnikami prawie zawsze zwycięsko 
wychodzili.

Matche z Rumunami pokazały nam, że 
zrobiliśmy znaczne postępy. Nad stworzeniem  
dobrej linji biegunów należy więc teraz 
w ZSOB popracować.

,7. Rotwand.

PŁYWANIE
W  a r s z a w a

P i e r w s z e  m i ę d z y s z k o l n e  z a w o d y  p ł y w a c k i e .
S ta ra n iem  S e k c j i  W y c h .  Fiz.  T o w .  N a u c z .  S z k ó ł  
Ś r e d n ic h  i W y ż s z y c h ,  o d b y ły  s i ę  p i e r w s z e  m i ę ­
d z y s z k o ln e  z a w o d y  p ł y w a c k i e .  U c z e s t n i k ó w  40.

Str. 20

W  p ie r w s z y m  f in a le  b i e g  k la s y c z n y  na p ie r ­
s ia ch .  Z w y c i ę ż y l i  1) G a d u lsk i  M i e c z y s ł a w  (g im n.  
p a ń s tw ,  im . R e j ta n a ) .

W  dru g im  fin ale !  1) O s i e j e w s k i  K a z im ierz  
(g im n  im .  N i k l e w s k i e g o ) .

S ty l  d o w o l n y ,  23  u c z e s t n ik ó w .  1) L e c h o w ­
ski Jan (S em .  N a u c z ,  w  U r s y n o w ie ) .

B ie g  naw zn ak :  1) L e c h o w s k i  Jan (S e m .
w  U r s y n o w ie ) .

W  s k o k a c h  w y r ó ż n i ł  s ię  L e c h o w s k i  Jan 
(S em .  N au cz ,  w  U r s y n o w ie ) .  I lo ść  z a w o d n i k ó w  
d u ża — fakt p o c i e s z a j ą c y .  S z k o d a ,  ż e  n i e  m ie r z o n o  
c z a s ó w  —  b ą d ź  c o  b ą d ź  m ia r o d a j n y c h  —  m im o  
b i e ż ą c e j  w o d y .

OKRĄG KRAKOWSKI
pod redakcją Aleksandra Dembińskiego

Jutrzenka —  B B S V

P I Ł K A  N O Ż N A

28.1X. M akkabi —  Tarnooia 2 : 1  (1 : 1 ) .  B o ­
i s k o  M a k k a b i .  S p o t k a n i e  m i ę d z y  m is trzam i kl. B. 
p o d o k r ę g ó w  k r a k o w s k ie g o  i t a r n o w s k i e g o  o  t y ­
tu ł  m istrza  kl.  B. K Z O P N  i c o  w a ż n ie j s z a  
o p r z e j ś c i e  d o  kl.  A .  N a j g r o ź n ie j s z y  p r z e c iw n i k  
T a r n o v ia  n i e  z d o ł a ł a  p o w s t r z y m a ć  M akkab i  
w  z w y c i ę s k i m  p o c h o d z i e  d o  o d z y s k a n ia  k lasy  
utracon e j  p r z e d  d w o m a  laty .  P o c z ą t k o w e  fazy  
gry n ie  d a ją  o d p o w i e d z i  na  p y t a n ie ,  k to  b ę d z i e  
z w y c i ę z c ą .  T a r n o v ia  p o c z y n a  s o b i e  w c a l e  d o b ­
rze i n i e j e d n o k r o t n ie  p o d c h o d z i  p o d  b ra m k ę  
g o s p o d a r z y ,  p r z e w a ż n ie  p r z e b o ja m i ,  k tóre ,  o b o k  
c h w i la m i  n ie z ł e j  k o m b in a c j i ,  s ą  c e c h ą  g ł ó w n ą  
tej  drużyny .  N i e b a w e m  je d n a k  z a r y s o w u je  s ię  
ju ż  p r z e w a g a  M ak k ab i ,  n i e n a l e ż y c i e  w y z y s k i w a ­
na  p r z e z  l in ję  n a p a d u .  W  sy tuacj i  p o k o r n e r o -  
w e j ,  w  14 m. gry p a d a  p ie r w s z y  g o a l  d la  M a k ­
kabi ,  u z y s k a n y  p r z ez  p r a w e g o  p o m o c n i k a  Tar-  
n o v i i ,  m a ł e  s a m o b ó j s t w o .  N ie z r a ż o n a  T a r n o y ia  
atak uje  d a le j  i w  9  m  p ó ź n ie j ,  z ł a d n i e  w y p r a ­
c o w a n e j  p o z y c j i  p r z e z  l e w e  s k r z y d ło ,  p r a w o -  
s k r z y d ł o w y  u z y s k u je  w y r ó w n a n ie .  P o  p r z er w ie ,  
p r z e w a g a  M ak k ab i  z a z n a c z a  s ię  d o b i t n ie j ,  n a ­
p a s tn i k o m  jej  brak j e d n a k  d y s p o z y c j i  s t r z a ło ­
w e j .  W r e s z c i e  18 m in u ta  p r z y n o s i  dru gą  b ram k ę  
d e c y d u j ą c ą  o z w y c i ę s t w i e  g o s p o d a r z y  z  „ w r z u ­
t o w e g o "  s trza łu  p r a w e g o  s k r z y d ł o w e g o  O h re n -  
s te in a .  W  T a r n o v i i  p o d o b a ł  mi s ię  n a j le p ie j  n a ­
p a d  r u c h l iw y ,  p r z e b o j o w y  i d o b r z e  k o m b in u ją c y ,  
n a j l e p s z e  s k r z y d ła ,  z w ł a s z c z a  p ra w e .  L inja  p o ­
m o c y  p r z e d s t a w i a ła  s i ę  n a jm n ie j  k o r z y s tn ie ,  
z w ł a s z c z a  skrajni p o m o c n i c y  i s ą d z ę ,  ż e  oni  
s ta l i  s ię  p r z y c z y n ą  k lę s k i .  O b r o ń c y  w c a l e  d o b ­
rzy,  z w ł a s z c z a  le w y .  Bram karz  n i e z ły ,  n i e c o  m a ­
ł o  r u ty n o w a n y  i b e z  w y k o p u  M a k k a b i  w y s t ą ­
p i ł a  m o c n o  z d e k o m p l e t o w a n a ,  b e z  S c h n e i d r ó w  
11 i 111. N e b e n z a h l  w  b r a m c e ,  g r a c z  o w y r o b i o ­
nej  w c a l e  d o b r e j  o p in i i ,  p o  d łu ż s z e j  p r z er w ie  
b y ł  tym  r a ze m  b a r d z o  n i e p e w n y .  G o l d  w  o b r o ­
n i e  l e p s z y  o d  S c b n e id r a  1. P o m o c  d ob ra ,  z w ł a s z ­
c z a  S e l in g e r  w  środ k u .  N a p a d ,  n ie  w y ł ą c z a j ą c  
s ta r eg o  H e im a ,  r u s za ł  s i ę  w  p o l u  w c a l e  d o b rz e ,  
w  s trza le  j e d n a k  m n ie j  b y ł  d ob ry .  S ę d z ia  dr. 
L u stgar ten ,  n i e  in n y  jak  z w y k le .  R o g i  5 : 1 dla  
z w y c i ę z c ó w ,  n i e  są  je d n a k  w y k ł a d n i k i e m  ic h

p r z e w a g i ,  k tóra n ie  b y ł a  aż  tak du żą .  W i d z ó w  
sp o ro . *

W isła  U l  —  W aw el III  7 : 3  ( 3 :  0 ). Z a w o d y  
o m is tr z o s t w o  kl. C .  Ł a d n a  gra j u n jo r ó w  W is ły ,  
którzy  p r o w a d z ą  p e w n i e  w  m is tr z o s t w i e  s w ej  
grupy. *

W isła  II  —  Z w ierzyn ieck i K S  5 : /  (2  : 1). Z a ­
w o d y  p r z y j a c i e l s k ie .  N i e o c z e k i w a n i e  w y s o k i e  
z w y c i ę s t w o  W i s ł y  n a d  a m b i t n y m  m is tr z e m  p o d ­
gr u p y ,  który  n i e d a w n o  d u ż o  p r a c y  d a ł  M akkab i ,  
z a n im  p o z w o l i ł  s i ę  p o k o n a ć .

*
2 8 .XI W isła  —  W aw el 3 : 0  ( 1 : 0 ) .  B o is k o  

W is ły .  Z a w o d y  o m is tr z o s t w o  kl. A .  N i e  m yl i l i  
s ię  c i ,  k tó rzy  tw ie r d z i l i ,  ż e  W a w e l  n i e  b ę d z i e  
p r z e c iw n i k ie m  ła t w y m  d o  p o k o n a n ia .  D ru żyn a  
to  „jak z siarki" .  R u c h l iw i ,  a m b itn i ,  o d w a ż n i ,  
g d y b y  p o s ia d a l i  l e p s z ą  t e c h n ik ę  a z w ł a s z c z a  tak­
ty k ę  i n a p a d  i c h  b o d a j  d w u  s t r z e l c ó w ,  m o g l i b y  
b y ć  groźn i .  B e z  t y c h  z a l e t  p o d z i w i a  s ię  u n ic h  
o f ia r n o ś ć  w  grze ,  a g o r s z y  fo u la m i ,  k t ó r y c h  i l o ś ć  
n i e ł a t w ą  j e s t  d o  z l i c z e n ia .  N i e  s ą  to  z d a j e  się  
f o u le  z r o z m y s łu ,  a le  z  d u żej  o c h o t y  d o  gry, 
n i e p o ł ą c z o n e j  n i e s t e t y  z  r ó w n ą  u m i e j ę t n o ś c i ą .  
W is ła  n i e ś w ie t n a  w  ty m  dn iu ,  n a p r a c o w a ł a  s ię  
r z e t e ln i e ,  n im  z d o ł a ł a  z d o b y ć  d w a  d a l s z e  w a ż n e  
p u n k ty  w  m is tr z o s t w ie .  P i e r w s z a  p o ł o w a  gry  
m ija  n a w e t  p o d  z n a k ie m  p e w n e j  p r z e w a g i  W a ­
w e lu ,  d z ię k i  r u c h l iw o ś c i  tej d rużyny .  B ram ka  
W i s ł y  c z ę s t o  z n a jd u je  s ię  w  o p re sj i  n i e  n a  żar­
ty .  R e z e r w o w y  K il iń sk i  w  b r a m c e ,  j e s t  u s t a w i c z ­
n ie  w  akcj i ,  o b r o ń c y  W i s ł y  t e ż  pr a c u ją  r z e t e l ­
n ie ,  c h o ć  n i e  tak  b r a w u r o w o ,  jak  z w y k l e .  A ta k i  
W i s ł y  s ą  r za d sz e ,  c h o ć  n a c e c h o w a n e  w i ę k s z ą  
rutyn ą  m e c z o w ą .  W l in ji n a p a d u  z n a ć  brak l o t ­
n e g o  A d a m k a ,  k t ó r e g o  n ie  b e z  p o w o d z e n i a  z r e ­
s z t ą  z a s t ęp u ją  C zu lak .  R e y m a n  11, g r a ją c y  p o  
d łu g ie j  p r z e r w ie  na  p r a w y m  ł ą c z n ik u ,  w y k a z u je  
s w e  z w y k ł e  z a le ty ,  t. j. d o b r ą  t e c h n ik ę  i d o s k o ­
n a łą  p r a c ę  m y ś l o w ą .  Z a t o  K o w a l s k i  II m a  s w ó j  
fe r a ln y  d z ie ń  z u p e łn e j  o b o j ę t n o ś c i  n a  w s z y s t k o ,  
c o  s ię  d z i e j e  n a  b o is k u .  A l b o  o b s e r w u j e  b e z ­
c z y n n ie  p r z e b i e g  gry, a lb o  c o  s i ę  ru s zy ,  to  z m u ­
s za  s ę d z i e g o  d o  g w iz d a n ia  n a  faul.  T r u d n o  d o ­
p r a w d y  s p o t k a ć  d r u g ie g o  g racza ,  tak  b a r d z o  
p o d l e g a j ą c e g o  n a s tr o jo m .  Potraf i  b y ć  w y ś m i e n i ­
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tym ,  r ó w n ie  jak i d o  n i c z e g o .  K ie d y?  N i e  da  
s ię  p r z e w id z i e ć .  P o  l i c z n y c h  m o m e n t a c h ,  p e ł ­
n y c h  grozy ,  d la  z w o l e n n i k ó w  W i s ł y  i mniej  
l i c z n y c h ,  g r o ż ą c y c h  k a ta s tro fą  W a w e l o w i ,  w r e s z ­
c i e  m in u ta  43 gry, p r zy n o s i  ja k ie ś  r o z w ią z a n ie ,  
b e z g o a l o w e j ,  m ę c z ą c e j  s y tuacj i ,  p r z y to m n y m  
s t rza łe m  R e y m a n a  ll -go ,  p o  d łu ż s z y m  tu m u lc ie  
p o d  b r a m k ą  W a w e lu .  W  drugie j p o ł o w i e  p o ­
c z y n a  s ię  p o w o l n e ,  l e c z  z d e c y d o w a n e  p r z e ł a m y ­
w a n ie  a n im u s zu  W a w e l u  N a taki e k s p e r y m e n t  
m o ż e  p o z w o l i ć  s o b i e  ty lk o ,  n i e c o  w o ln a ,  ale  
m a s y w n a  W is ła .  N ie c h  s ię  ostry ,  a m b i tn y  p r z e ­
c iw n ik  u y s k a c z e ,  p o t e m  m y  z a c z n ie m y !  C iężar  
gry p o w o l i  p r z en o s i  s ię  p o d  b ra m k ę  W a w e lu  
i już 50  m in u ta  gry daje  W iś l e  d r u g ie g o  g o a la ,  
z n i e m o ż l i w e g o  d o  o b r o n y  rzutu w o l n e g o  R ey-  
m an a  1. W a w ó l ,  jak  p r z e d te m  ostro  a ta k o w a ł ,  
tak teraz  t ę g o  s ię  bron i  i z  r a ł e g o  s z e r e g u  a ta k ó w  
W is ły ,  w y c h o d z i  o b r o n n ą  ręką.  D o p ie r o  p o  ł a d ­
nej c en tr ze  C z u lak a  w  34 m in .  gry, K o w a ls k i ,  
o c k n ą w s z y  s i ę  na  c h w i l ę  z n o t o r y c z n e j  b ier n o ty ,  
p o  d o s k o n a ł y m  p o d s k o k u ,  g ł ó w k u j e  trz ec ią  
i o s ta tn ią  Lram kę d la  W is ły .  K lę s k a  W a w e lu  
j e s t  z d e c y d o w a n a ,  c o  j e d n a k  a m b itn y c h  j e g o  
g r a cz y  n ie  w st rz y m u je  o d  d a ls z y c h  w y s i ł k ó w  ku 
uzysk an iu  b o d a j  h o n o r o w e g o  p u n k tu ,  n i e s te ty  
b e z  rezulta tu .  S ę d z ia  p. M olkner ,  jak z w y k le  
p o p r a w n y .  R o g i  3 2 d la  p o k o n a n y c h .  W i d o w ­
nia „pustawa".

*
28 .IX. Jutrzenka— B B S V  (B ielsko) 2 : 0  ( 1 : 0 ) .  

B o is k o  Jutrzenki ,  z a w o d y  o m is tr z o s t w o  kl. A*. 
Gra, p r o w a d z o n a  przy  w i e l k i m  s z c z ę ś c i u  Ju­
trzenki .  d a ła  rezu lta t ,  k tóry  n i e  j e s t  w ł a ś c i w y m  
m ie r n ik iem  s i ł  o b u  drużyn.  O d m ł o d z o n a  dru­
ży n a  b ie l s z c z a n  s p r a w i ła  w r a ż e n ie  k o r z y s tn e ,  
tak,  ż e  w y n ik  r e m is o w y ,  b a r d z ie j  o d p o w i a d a ł b y  
p r z e b i e g o w i  gry. P i e r w s z a  p o ł o w a  w y k a z a ła  
l e k k ą  p r z e w a g ę  B B S V ,  w s z e l k i e  j e d n a k  a k c je  
tej d ru ż y n y  r o zb ija ją  s i ę  o s z c z ę ś l i w ą  o b r o n ę  
p r z e c iw n ik a .  W  18 m. gry, u z y s k u je  Jutrzenka  
d o b r z e  p la s o w a n y m  s tr z a łe m  l e w e g o  ł ą c z n i k a  
K ru m h olza ,  p i e r w s z ą  bram k ę .  U s i ł o w a n i a  r e w a n ­
żu, n i e  da ją  p o z y t y w n e g o  w y n ik u .  W  58 m in u ­
c ie  u z y s k u je  B B S V  z u p e ł n i e  p r a w i d ł o w o  s trze ­
lo n ą  b ra m k ę ,  z  n i e w i a d o m y c h  p r z y c z y n  n ie  u- 
z n a n ą  p r z e z  s ę d z ie g o .  N a s t ę p u je  b e z s k u t e c z n a  
d e m o n s tr a c ja  g r a c z y  i p u b l i c z n o ś c i .  W  d a ls z y m  
c ią g u  gry, z d o b y w a  Jutrzenka ,  w o b e c  z u p e ł n i e  
z n i e c h ę c o n e g o  p r z e c iw n ik a ,  z n a c z n ą  p r z e w a g ę ,  
którą w  82  m in u c ie  w i e ń c z y  g o a le m ,  s t r ze lo n y m  
w  p u stą  b r a m k ę ,  ś r o d k o w y  n a p a s tn ik  Griiberg.  
W  d r u ży n ie  Jutrzenki na  w z m ia n k ę  z a s łu g u je  
d o b ra  i c e l o w a  gra K r u m h o lz a  oraz  o b u  o b r o ń ­
c ó w .  W  B B S V  d o b ra  p r a w a  s tro n a  nap ad u  
z S tu r m erem  i K ram er em .  R o g ó w  4 : 2 d la  p o ­
k o n a n y c h .  S ę d z ia  p. Bran d  b a r d z o  s ła b y .  N a  
w id o w n i  pustk i .

*

28.1X. C racoo ia— O lsza  5 : 7  ( 0 : 1 ) .  B o i s k o  
C ra co v i i ,  z a w o d y  o m is t r z o s t w o  kl. A .  D rużyna  
O ls z y  b y ła  ty lk o  w  p ie r w s z e j  p o ł o w i e  gry p r z e ­
c iw n ik i e m  g o d n y m  C r a c o v i i .  T a  o s ta tn ia  z d e ­
k o m p l e t o w a n a  s k u tk ie m  braku  K a łu ż y  i R e y ­
m a n a  111 n ie  m o g ł a  z n a le ź ć  s w e j  z w y k łe j  form y.  
W  n a p a d z ie  z a d o w o l n i ł  j e d y n i e  S z p e r l in g ,  k t ó ­
rem u te ż  w  w ie lk i e j  m ie r z e  z a w d z i ę c z a  drużyna  
tak k o r z y s t n y  w y n ik .  W s t a w i e n i e  G in t la  na  s ta ­
n o w i s k o  ś r o d k o w e g o  n a p a s tn ik a  o k a z a ło  s ię  
e k s p e r y m e n t e m ,  który  na  c a ł o ś ć  gry ataku  
w p ł y n ą ł  u jem n ie .  A ta k  C r a co v i i  s tr a c i ł  s w ó j  
c h a r a k te r y s t y cz n y  s ty l  k o m b in a c y jn y ,  a G in te l  
p r z y n ió s łb y  s w e j  d ru ż y n ie  d a le k o  w i ę k s z ą  k o ­
rzy ść  na  s w e m  z w y k ł e m  s t a n o w is k u  o b r o ń c y .  
W y s o k o c y f r o w y  w y n ik  n a l e ż y  p r z y p is a ć  ba rd zo  
s ła b e j  grze  o b u  o b r o ń c ó w  O ls z y .  W  d rużyn ie  
tej j e d y n i e  b ram k arz  i l e w a  s trona  atak u  z a ­
s łu g u ją  na  m ia n o  p i e r w s z o k l a s o w e j .  W  p ie r w sz e j  
p o ł o w i e  l ek k a ,  a le  n ie p r o d u k t y w n a  p r z e w a g a  
C ra co v i i .  O l s z a  u trzym u je  grę o tw a r tą  i k i lka  
razy p o w a ż n i e  zagraża  b r a m c e  p r z ec iw n ik a .  
W  35 m in u c ie  gry p a d a  g o a l  d la  O ls z y ,  u z y ­
sk a n y  o s try m  s tr za łe m  l e w e g o  sk rzy d ła .  W s z e l k i e  
u s i ł o w a n i a  C r a co v i i  w  k ie runk u  w y r ó w n a n ia  
s p e ł z a j ą  na  n i c z e m  s k u tk ie m  b e z p l a n o w e j  .gry 
ataku.  W  drugiej  p o ł o w i e  gry  u s a d a w ia  s ię  
C r a co v ia  n a  s t a ł e  p o d  b r a m k ą  OJszy,  k tóra za  
w s z e l k ą  c e n ę  c h c e  u trzym ać  w y n ik .  O stra  gra  
je d n a k  tej o s ta tn ie j  p o w o d u j e  w  53  m in u c ie  
rzut karny,  z a m i e n i o n y  p r z ez  p o k r z y w d z o n e g o  
G in t la  w  b r a m k ę  d la  C r a co v i i .  18 i 22 m in uta  
p r z y n o s z ą  d a l s z e  d w ie  bram k i  w y p r a c o w a n e  
p rzez  S z p e r l in g a  —  s tr ze lc a m i  b y l i  C i s z e w s k i  
i C hruśc ińsk i .  W  32 m in u c ie  s k u tk ie m  b ł ę d n e g o  
W ybiegu  b ram k arza  u z y s k u je  C i s z e w s k i  czw ar tą  
bram k ę,  a w  42 m in u c ie  C h ru śc iń sk i  z p o d a n ia  
K u b iń s k ie g o  p ią t ą  i o s ta tn ią .  K o ń c o w e  m in u ty  
gry n a le ż ą  d o  O ls z y  R o g ó w  4 : 3 d la  C r a co v i i .  
S ę d z ia  p. M und d ob ry .  W i d z ó w  o k o ł o  2000.

LEKKA ATLETYKA
B ieg  na p rze ła j K . O. Z  L . A. Z e  s ta i t e m  

i m e t ą  na  b o i s k u  W is ły ,  b i e g  te n  o tras ie  10.000  
m e t r ó w  z g r o m a d z i ł  n ik łą  i l o ś ć  u c z e s tn ik ó w .  
S n a ć  d ł u g o ś ć  trasy  o d s tr a s z y ła  w s p ó ł z a w o d n i ­
k ó w .  D o s t a r c z y ła  i c h  ty lk o  W is ła  z k lu b ó w  
m i e j s c o w y c h ,  w  l i c z b i e  tr zech ,  oraz  m ia s ta  S o ­
s n o w i e c  i K a t o w ic e .  W y n ik  : 1. Z i f fer  w  c z a s i e  
35 m. 2 i 3 /5  s., 2. S a ł e k  10 m. za  p ie r w s z y m ,
3. D o b r z a ń s k i  w  20 m. za  drugim ,  w s z y s c y  trzej  
z W is ły ,  4. Franik K. S. P r a c o w n i k ó w  P ań stw .  
K a t o w ic e ,  5. J ę c z m y k  S o s n o w i e c ,  6. H e i l i g  n ie -  
s to w a r z y s z o n y .  C z a s  u z y s k a n y  p r z e z  z w y c i ę z c ę  
k a ż e  m n ie m a ć ,  ż e  trasa  n ie  m ie r z y ła  p e ł n y c h  
10000 m.

PIŁKA NOŻNA
Czarni — Hasmonca: Sobota 27 września 0 :1  

(0 : 0), Niedziela 28 - września 2:1 (1:1).
Oba mecze „Czarnych" z Hasmum ą staDO- 

w iły ośrodek niesłychanego zainteresowania, 
gdyż od tych zawodów zależało decydujące 
ukształtowanie się tabeli mistrzostwo.

Fama głosi, że „Czarni" wygrali rozstrzy­
gający mecz dla „Pogoni", czy jednak dla 
„Pogoni" -tylko okaże najbliższa przyszłość. 
Jakkolwiekbądż stanowią „Czarni" obecnie 
zespól bardzo dobry i poprawiają od zawo­
dów do zawodów wartości swej gry, w czem 
nietrudno uznać zasługę trenera.

Do słabych stron drużyny „Czarnych,, 
należy pewna miękkość w linji napadu i brak 
należytego, energicznego wykończenia akcji 
ofensywnych. Atak „Czarnych" jes t bez 
sprzecznie lepszym w polu niż pod bramką. 
Pozatem trójka środkowa nie docenia nale­
życie taktycznej współpracy skrzydeł, wsku­
tek czego linia obrony przeciwnika (zwłaszcza 
silnego; ma znacznie ułatwione zadanie.

Pomoc „Czarnych" dopisała w dni oba 
wyśmienicie, zwłaszcza Kopeć II byl w dru­
gim dniu zawodów świetnym. Hawling pra­
cował w obronie efektownie i skutecznie, 
dzielnie wspomagany przez pracowicie i ener­
gicznie grającego Kamińskiego.

Winnicki w bramce był jak zawsze na 
wysokości swego zadania.

Atak Hasmonei, w którym w niedzielę 
debiutował Moor (w niedlekiej przeszłości 
gracz Makkabi berneńskiej), nie umiał się zdo­
być na przemyślaną, spoistą akcję. W szystkie 
niebezpieczne momenty w ynikały z solowych 
przebojów. „Nawet" Steuermann nie strzelił 
bramki, co świadczy poniekąd bardzo dobrze 
o taktycznej grze pomocy „Czarnych".

A i pomoc Hasmonei pracowała energicz­
nie. Najlepszym «w tej linji, jak i w catej 
drużynie Hasmonei był bez wątpienia Schnei­
der, który doskonale trzymał Mullera. Obro­
na 1 bramkarze (W eissglas w sobotę, Weiss- 
mann w niedzielę) zadowolili w zupełności.

Przebieg zawodów:
Sobota 2 7 . I X

Z początkiem gra nerwowa, uważna, prze­
sadnie defeńzywna. W 4-ej minucie prowadzi 
Steuerman, Hawling zawinia rzut z rogu. Ten 
mija niewyzyskany, a „Czarni" poczynają po­
ważnie zagrażać bramce „Hasmonei", lecz 
strzały idą bądź w out, bądź też stają się 
łupem obrońców „Hasmonei". „Czarni" pro­
wadzą prawie wyłącznie środkową trójką, 
w „Hasmonei" pracuje dobrze Finder na 
skrzydle. W 18-ej minucie centra Wertera, 
złapana zgrabnie „główką" przez Mocha, ale 
Winnicki broni przytomnie.

Gra ostra, ambitna i niezwykle ostrożna. 
Linja pomocy obu drużyn współpracują wy­
datnie w obronie, stąd też zamierzeniom na­
padów zbywa na nioodzownem poparciu i re­
zerwie.

W konkurencji pierwsza połowa kończy 
się 0 :0 . Ani poziom gry, ani ustosunkowanie 
sit wzajemnych nie uprawnia do żadnych de­
cydujących horoskopów na korzyść jednej 
z walczących stron.

A walczono „ostro", nawet zbyt ostro, co 
należy położyć niewątpliwie na karb niemoż­
liwie naprężonych nerwów g-raczy, no i . . .  na 
karb głosowego udziału publiczności.

WIOŚLARSTWO
R eg a ty  O . W . S . K . I . S k ify  p o d w ó jn e:

1. O .  W. S, K. w  c z a s i e  3 m . 36  s. 2. O .  W .
S. K.; 2. D w ójk i odkryte  : 1. O .  W . S. K. 2.  O .
W .  S. K.; 3. Czw órki o d k r y te : 1. O .  W .  S.  K.
w  3 m, 51 i .  2. A .  Z. S. K ra k ó w ,  4. Czw órki 
odkryte ju n iorów :  1. A .  Z. S  w  c z a s i e  3 m. 49  s.
2. O . W . S.  K. 5. D w ójk i odkryte p a ń :  I. O. W .
S. K. 2. O .  W . S. K. 6. S k if y :  I. A .  Z .  S.
w  3 m. 47  s. 2. O .  W. S. K. 7. Sześciow io-
s łó w k i: 1. O .  W . S. K. w c z a s i e  3 m.  54  sek .
2. A .  Z .  S. 8. Sku le  podwójne : 1. O .  W . S. K.
w  4 m. 20  s. 2. A .  Z .  S. 9. K a ja k i : I. O .  W .
S. K. 2. A  Z. S. 10. C zw órki odkryte pań  :
1. O .  W . 5.  K. 2.  O .  W . S. K.

Napady stron obu pragną za wszelką cenę 
osiągnąć cenny punkt, sląd masa strzałów da­
lekich, przypadkowych, a mato niebezpiecz­
nych.

Rzut z rogu przeciw „Czarnym" zostaje 
przytomnie obroniony przez Kopcia if.

Ataki obustronne stają się coraz bardziej 
nerwowe i nieprzemyślane.

W 32-ej min. nie wyzyskuje Chmielowski 
bajecznie dogodnej sytuacji dla Czarnych. 
Wreszcie w 38-ej min. po rzucie 7 rogu zdo­
bywa Birnbach i jedyną \\ prawdzie, lecz za to 
niesłychanie decydującą bramkę dla Hasmo­
nei, Dalsza gra przynosi tylkew kilka foulów 
i jedną niewyzyskaną szansę dla „Czarnych".

Sędziował dobrze p. Decowski.
Niedziela 28.IX .

Obie drużyny nieco przegrupowane. W Ha­
smonei na bramce Weissman, w pomocy Schre- 
ier, w napadzie na miejscu Werthera „nowa 
akwizycja": Moor. W drużynie „Czarnych" 
Kopeć K.i na środku, Dziurzyński na prawej 
pomocy, na środku w napadzie Wójcik, na 
prawem skrzydle Lange. W składzie tym w y­
kazał napad „Czarnych" więcej spoistości.

Czarni naciskają z miejsca i osiągają już 
w 2-ej minucie pierwszy rzut z rogu. Za chwilę 
strzela Kopeć IV w aut. Pierwszych 30 mi­
nut należy niewątpliwie do „Czarnych".W 20-ej 
minucie strzela doskonale Chmielowski, w na­
stępnej Wójcik; następują dwa rzuty rożne 
dla „Czarnych", wreszcie w 35-ej minucie z po­
dania i z sytuacji przygotowanej pracowicie 
przez Chmielowskiego zdobywa Wójcik po 
dwóch strzałach pierwszą bramkę dla „Czar­
nych", przyjętą gorącym aplauzem Czarni 
podnieceni powodzeniem atakują dalej ener­
gicznie, lecz kilkuminutowe oblężenie bramki 
„Hasmonei" kończy się strzałem w out. Jednak 
już w 41-ej minucie mija Moor W itkowskie­
go i Kwiecińskiego i zdobywa wyrównującą 
bramkę.

Po przerwie toczy się gra bardziej wyrów­
nana. Ataki pudłują na zmianę, wreszcie 
w 17-ej minucie świetny strzał Mullera dobrze 
chwycony przez bramkarza Hasmonei. W 23-ej 
minucie niebezpieczna sytuacja pod bramką 
„Czarnych". Steuerman prowadzi. Hawling 
podaje siabo Winnickiemu wstecz, lecz ten 
ratuje świetnie w ostatniej chwili. W 25-ej 
minucie Itedler ofiarnie ratuje sytuację.

W 33-ej minucie „fout" Birnbactia II, sę­
dzia dyktuje karny rzut, z którego Muller zdo­
bywa bramkę dla „Czarnych". W 37-ej minu­
cie jeszcze jeden ostry strzał Miillera, św ietnie 
chwycony przez bramkarza Hasmonei, kilka 
ataków wstrzymanych na linji obrony i gra 
kończy się zasłużonym zwycięstwem „Czar- 
nych“.

Pogoń 19 p. p. O. L. 3 :0  (2:0). Pogoń 
w pełnym składzie z Górlitzem w bramce. 
Gra miała raczej charakter treningu.

W Pogoni zadowoliła najbardziej dwójka 
Szabakiewicz — Garbień. Z drużyny 19 p. p. 
obrona wraz z bramkarzem i Drapała w na­
padzie. Bramki dla Pogoni padły w 1 A-ej, 
33-ej, i 73-ej minucie gry.

Sędziował bardzo dobrze p. Decowski.

LEKKA ATLETYKA
Zawody lekkoatletyczne. I .L .K .S .  „Czar­

ni". Niebywały sukces pod względem organi­
zacyjnym i propagandowym. Ilość 90 zawo­

OKRĄG LWOWSKI
pod redakcją Jana Nawrockiego
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dników zgłoszonych, przeszła w istocie naj­
śm ielsze marzenia. Nagrody pamiątkowe ku 
czci ś. p. Kawerskiego, Wudkiewicza i bł. 
p. Steinhausa uczyniły z zawodów tych święto 
„Czarnych". „Czarni" urządzeniem tych za­
wodów, złożyli piękny hołd świetlanej pamięci 
bohaterów, którzy swe życie Ojczyźnie w ofie­
rze złożyli.

Do zawodów prócz gospodarzy stanęły: LKS 
Pogoń, AZS, Lechla, VI Baon Sanit. i 40 p.p 

Wyniki: 100 mtr. juniorzy — po 6 przedb, 
i 2 półfinałach — zakwalifikowani do finału: 
Wierzbowski, Drapała, Strzelecki, Małek, Skal­
ski i Piątkowski.

lizu t kulą dla juniorów. Startuje 22. Trzech 
pierwszych z obu serji wchodzi do finału.

Serja 1 : 1) Drapała (Czarni! 9.165 m.
2) Maś (A. Z. S.) 9.015 m 3) Szeliński (Czarni) 
8-77 m.

Serja TL.-. 1) Winnicki (Czarni) 8.64 m.
2) Małek (Czarni) 8.43 m 3) Piątkuwski (Po­
goń) 8.40 m.

Bieg 1000 m. Od startu prowadzi p. Hali­
cki, lecz lepsza ekonomja sil p. Kawy pozwo-

OKRĄG
PIŁKA NOŻNA

P o z n a ń  
M i s t r z o s t w o  kl .  A

Polonja  —  A Z S  2 : 1  ( 2 : 1 ) .  B ra k ło  a k a d e ­
m ik o m  am b ic j i ,  z a w c z e ś n i e  s p o c z ę l i  na  la urach .  
A Z S  n ie  u m ia ł  w y k o r z y s t a ć  p r z ew a g i ,  jaką m ia ł  
d o  p rzerw y .  W  n a p a d z ie  g r a ł  j e d y n ie  ś r o d k o w y ,  
S ie d a ,  resz ta  s p a c e r o w a ł a  ty lk o  p o  b o is k u .  P o ­
m o c  s w e  k o l o s a l n e  braki t e c h n i c z n e  n a d ra b ia ła  
p r a c o w i t o ś c i ą ,  l e c z  to  n ie  w y s ta rc z a .  O b r o n a  
b y ła  m n ie j  p e w n a  n iż  z w y k le .

D i u ź y n a  P o l o n j i  t e c h n i c z n i e  z a d a w a la ,  brak  
jej j e d n a k  d u c h a  b o j o w e g o .  N a p a d  b. p o w o l n y ,  
z w ł a s z c z a  R e p e t a  n a  środ k u .  P o m o c  pi lna .  
A  w  o b r o n ie  M a ś la k  s t a ł  jak mur.

D o  p r z e r w y  a ta k u je  A Z S ,  n a t o m ia s t  P o l o n j a  
p r z e r w a ła  s i ę  k i lk a k r o tn ie  i z y s k a ła  na  s w e  
k o n to  d w i e  ł a d n e  b ram k i.  A Z S  z d o b y w a  b ra m k ę  
ł a d n y m  s tr za łe m  B o c h y ń t k i e g o  z  rzutu  w o l n e g o .

P o  p r z e r w ie  p o w s t a ł a  n a g le  s i ln a  w ichura  
n ie  p o z w a l a  p i ł c e  p r z e j ś ć  n a  p o ł o w ę  P o l o n j i ,  
l e c z  s t a l e  p r z e b y w a  p o d  b ra m k ą  a k a d e m ik ó w .  
W  P o l o n j i  n i e  z n a la z ł  s ię  j e d n a k  ż a d e n  o d w a ż n y  
s t r z e le c .  G d y  w ia tr  u s ta ł ,  z a b r a ł  s ię  A Z S  do  
p r a c y  „ s e r jo “ , l e c z  z a p ó ź n o .  P r z y  s ta n ie  2 : 1 
o d g w i z d a ł  s ę d z ia  z a w o d y .

W arta  Ib (P o zn a ń )— S te lla  I 5 : 3  ( 2 : 2 ) .  R o ­
g ó w  5 : 1  ( 4 : 1 ) .  Z a s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o  W arty ,  
która  m ia ła  p r z e w a g ę  n a d  S t e l l ą  w  p o c z ą t k u  
i w  k o ń c u  gry, W arta  w y g r y w a  w  o s ta tn ic h  
p i ę c iu  m in u ta ch .  N a  w y r ó ż n i e n i e  z e  S te l l i  z a ­
s ługują:  b r a m k a iz  oraz trójka  n a p a d u .  S ę d z i o w a ł  
p. M a l lo w .  P u b l i c z n o ś c i  na  z a w o d a c h  m a ło .

Pentatlon I  ( P o z n a ń )  —  Lech I  ( G n i e z n o )  
1 :2  ( 1 : 0).

Warta— Unja 5 : 0  (1 0). „Derby* poznań­
skie, wprawdzie nie tak świetne, jak n. p. kra­
kowskie, ale zawsze dające dość emocji. Unja 
czuła się na siłach i chciała bezwzględnie wy­
grać i odebrać raz na zawsze Warcie mistrzostwo 
i jej prestige.

Trzeba jednak przyznać, że gra Unji była 
ambitna, zaciętsza, Warty zaś doskonalsza.

Do. przerwy wahał się rezultat. Gra otwarta, 
żywa i nerwowa. Dopiero w ostatniej minucie 
bije Przybysz rzut z rogu, który wchodzi bezpo­
średnio do bramki, mimo interwencji bramkarza 
Unji, Nielskiego.

Po przerwie przewaga Warty i zacięta obrona 
Unji. Drugą bramkę zdobywa Olszewski, trzecią 
bramkę bije Niziński z zamieszania, czwartą Spojda 
z karnego. Rachunek ten zaś zamyka ostry strzał 
Einbachera. W ostatnich fazach gry biła Unja 
jedenastkę, bronioną robinzonadą przez Szneidra.

W Warcie pewnie grały tyły, p. Olszewski 
w pomocy. W napadzie nie wykorzystywano Ni- 
zińskiego.

W Unji Malski w bramce bronił cały szereg 
trudnych strzałów. Reszta grała ambitnie.

Sędziował słabo kpt, Baran.

LEKKA-ATLETYKA
Z a w o d y  l e k k o  a t l e t y c z n e  m ł o d z i k ó w  P o z n .  

O Z L A .  Z a w o d o m  ty m  p r z y p is u je  »ię  w  P o z n a n iu  
d u żą  w a r to ś ć  i s ą  b.  c i e k a w e .  1 w  ty m  roku

lila  mu, po doskonałym finishu, uzyskać pewne 
zw ycięstwo. Wynik był następujący:

1) Kawa (Czarni) 2: 51 2/ s
2) Halicki (Pogoń)
Dalszy ciąg zawodów w poniedziałek.
L w ó w .  Z a w o d y  z w ią z k u  u k ra iń sk ieg o  n ie  

p r z y n io s ły  l e p s z y c h  w y n ik ó w ,  jak 100 m.
13 2; 80 0  m. — 2 :09; d y s k  — 27.20; u s z c z e p  — 
32*45; tr ó js k o k  — 10.80 i t. d.

T E N N I S
Turniej tennisowy A. Z. S. — Lechia. Ru­

chliwy A. Z. S lwowski urządził wspólnie 
z „Lechią“ na kortach L. K. T. b. ładne 
zawody.

W ynik i:
Gra podwójna panów 1 m iejsce) pp. Dr. 

Brodkiewicz Wacław — Reben Arnold (A. Z.S.)
Gra pojedyńczą panów 1) Dr. Brodkiewicz 

(A. Z. S.) bijąc p. Rebena 6 : 4 ,  5:7,  6:1.
Z Lechji wyróżniali się pp. Gigiel, Fabry 

i dr. Dobrzański.

klu b y  n ie  z a w i o d ł y  i k o n k u r e n c ja  b y ła  n a d z w y ­
czaj l iczna .  W y n ik i  w  n ie k t ó r y c h  k o n k u r e n c ja c h  
( b i e g  na  8 00  mtr.)  w c a l e  d o b r e .  Z a t o  o r g a ­
nizacja . ..?

W y n i k i  t e c h n i c z n e :

B ieg  na 1 0 0  mtr. (fin a ł)  ( s ta r to w a ło  6).  l )  K o p ­
c zy ń sk i  ( S t e l l a  —  G n i e z n o )  11'9 s.

B ieg  na 8 0 0  mtr. ( s t a r t o w a ło  6).  1) S z w a r c
(W a r ta )  2*06 min .  C z a s  d ob ry .

B ieg  na 3 0 0 0  mtr. ( s ta r to w a ło  8) 1) B o g a c z
(W arta )  18:35’8  min.?

P o z a  k o n k u r se m  H e n k e l  ( P o g o ń )  18:31 m.
Skok  w w yż  ( s tar tu je  14). I) K a z m u c h a  

(S te l la )  1,50 mtr. Z w y c i ę z c a  z u p e ł n i e  b e z  s ty lu .
Skok io dal (s tar tuje  14). 1) S o u p p e r t  (W arta )  

5,65 mtr.
R zu t kulą  ( b i e r z e  u d z i a ł  7). 1) K ozu lsk i

(W ar ta )  8 ,44  mtr.
R zu t dyskiem  ( w z i ę ł o  u d z ia ł  8 ) .  1) K o z u ls k i

(W arta )  2 6 ,6 8  mtr.) .
R rzu t oszczepem  ( w z i ę ł o  u d z ia ł  7). 1) K u b ia k  

(S parta)  30 ,40  mtr.
*

Z b a r a ż .  Z a w o d y  „ S o k o ła * :  w  w y ż  —  K u ­
l iń sk i  170 (!?); ku la  —  Ż ó ł c i ń s k i  8 ‘60; 60  m. 
w  dal  i w  w y ż  p a ń  —  N a r t o w s k a  9 s., 406  cm.  
i 120 cm .

B O K S

P o z n a  ń

P o z n a ń s k i e  k lu b y  b o k s e r s k i e ,  n ie  c h c ą c  d ł u ­
żej  w y c z e k i w a ć ,  s p o n t a n ic z n ie  u t w o r z y ły  „ P o z ­
n ań sk i  O k r ę g o w y  P o d z w i ą z e k  B ok sersk i" ,  na  
k t ó r e g o  c z e l e  s to i  Dr. K o tk o w s k i ,  d a le j  pp.  
Janusz ,  K u c z e w s k i ,  W a lc z a k  i M etcz a k .  N a le ż y  
s ię  s p o d z i e w a ć ,  ż e  z a r z ą d  P Z B  z z a d o w o l e n i e m  
p r z y jm ie  to  d o  w i a d o m o ś c i ,  m im o  t e g o ,  iż  n ie  
w y s z ł o  to  z  in i c j a t y w y  P Z B ,  l e c z  s a m y c h  k lu ­
b ó w  p o z n a ń s k i c h ,  d ą ż ą c y c h  d o  n o r m a ln y c h  s t o ­
s u n k ó w .

M ł o d e  l e c z  p e ł n e  i n i c j a t y w y  P o l s k i e  T o w a ­
r zy s tw o  B o k s e r s k ie  z o r g a n i z o w a ł o  trzec i  m e c z  
b o k s e r s k i  w  ty m  m ie ś c i e .  M e c z  t e n  p o d  w z g l ę ­
d e m  s p o r t o w y m  z a d o w o l i ł .

P i e r w s z a  para  L a s k o w s k i — N e u m a n n  (m istrz  
P o l s k i )  obaj  z  P T B  —w a g a  n a j lże js za ,  w y k a z a ła  
w a l k ę  ż y w ą ,  z p r z e w a g ą  L a s k o w s k i e g o .  W y g r y w a  
L a s k o w s k i  n a  p u n k ty .  N e u m a n n  j e d n o s t r o n n y ,  
u d e r z a  ty lk o  p r o s to ,  n a w e t  w  w a l c e  zw artej .

K a r a ś k ie w i c z  ( P T B )  —  C ię żk i  ( W K B  —  w.  
n a j lże js za ) .  C ię ż k i  p o k a z a ł  t e c h n ik ę  z a d o w a ­
la ją c ą ,  w i e l k i e g o  d u c h a  i s i ln e  c i o s y .  Już  
w  2 -g ie m  starciu  k ap itu lu je  j e g o  n i e n a j g o r ­
s z y  p r z e c iw n i k  d o  „ 8 “, „6 “ , a p r z e d  o s t a te c z -  
n e m  w y l i c z e n i e m  c h ro n i  g o  g o n g .  J e d n a k ż e  
w  o d w a ż n i e  p o d j ę t e m  3 - c i m  s tarciu  k o ń c z y  s ię  
d ram at K a r a ś k ie w i c z a  p r z e z  K - O .

R ó w n i e ż  p r z e z  K .-O .  k o ń c z y  s ię  w  2 - g i e m  
s tarc iu  n a s t ę p n a  para  S z o l c  —  G r a b sk i  (w a g a  
le k k a ,  obaj  z  P T B ) .  Z w y c i ę ż y ł  S z o l c .

C ie k a w ą  b y ł a  w a lk a  A r s k i e g o  z  P a w ł o w ­
s k im  (w a g a  l e k k a  —  obaj  W K B ) .  Z w y c i ę ż y ł

P a w ł o w s k i  na  p u n k ty ,  l e c z  trzeb a  d o d a ć ,  ż e  
A rsk i  d e b i u t o w a ł  na  ringu. A r s k i e m u  m o ż n a  
s ta w ia ć  ł a d n e  h o r o s k o p y ,  w y k a z a ł  b o w i e m ,  m im o  
p r y m i t y w n e j  t e c h n ik i  i taktyki ,  z n a c z n y  n erw  
b o k se r sk i .

S y p n i e w s k i  ( W K B ) —P ł o t k o  ( P T B )  w. ś r e d ­
nia. U  S y p n i e w s k i e g o  z m e c z u  na  m e c z  w i d a ć  
p o s t ę p y  i n ie  d u ż o  u s tę p u j e  już  K u c z k o w s k ie m u .  
Brak m u  j e d n a k  s i ln e g o  c io su ,  p rzeto  m u s ia ł  
s i ę  z a d o w o l i ć  w y g r a n ą  na  p u n k ty .

Ertm ański  (w a g a  p ó ł ś r e d n i a )  —  Jag ie lsk i  
( P T B — w . śre d n ia ) .  E rtm ański  z w y c i ę ż a  w  2 - iem  
s tarc iu  p r z e z  K .-O . ,  c h o c i a ż  m ó g ł  u c z y n ić  to  
p r ę d z e j ,  Ja g ie lsk i  b.  s ła b y .

S ę d z i o w a ł  p o p r a w n i e  p .  S tam m . W i d z ó w  
p e ł n a  sa la .

N a jb liższy  num er Stadjonu, obok 
norm alnej objętości w szystkich  działów , 
przyniesie specja lny dodatek, poświęcony 
obozom  P . W . W D O K  I. i liczyć bę­
dzie  —  p rzy  niezm ienionej cenie —  
4 0  stron druku.

Prasoiitiiita
S e k c j a  s t r z e l e c k a  A Z S -u  W a r s z a w a .  Jak s ię

d o w ia d u j e m y ,  n a  o s ta tn im  z eb ra n iu  A Z S  z o s t a ła  
p r z y ję ta  u c h w a ł a  s tw o r z e n ia  se k c j i  s tr ze le c k ie j  
Z w i ą z k u  w  W a r s z a w ie .

In ic ja tyw ę  A Z S  p r z y jm u je m y  z n a j w ię k s z ą  
r a d o ś c ią ,  a n o w e j  sek c j i  ż y c z y m y  p o m y ś l n e g o  
i w s e c h s t r o n n e g o  r ozw oju .

W  s k ła d  K o m is j i  o r g a n iz a c y jn e j  s e k c j i  w e ­
sz l i  k o l .  Janusz  R u d n ic k i  i k o l .  H e in r ic h .  T a k  
s z c z ę ś l i w y  d o b ó r  o r g a n iz a to r ó w  każ e  m i e ć  n a ­
d z ie ję ,  iż  s p o r t  s t r z e le c k i  w  A Z S - i e  zy sk a  n a ­
le ż n e  s ta n o w is k o .

S t w o r z e n ie  s e k c j i  s t r z e le c k ie j  w  A Z S - i e  
u w a ż a m y  za d a l s z y  krok  ( p i e r w s z y m  b y ł  o b ó z  
a k a d e m ic k i  n ad  m o r z e m  w  r. b . )  w  k ierunk u  
p r z en ik a n ia  id e i  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  do  
ś w i a d o m o ś c i  n a s z y c h  a k a d e m ik ó w ,  c o  w  p r z y ­
s z ł o ś c i  p o z w o l i  n a  s t w o r z e n ie  w  W a r s z a w ie  L e ­
gji A k a d e m i c k ie j .

*
P i e r w s z a  L e g j a  A k a d e m i c k a  p o w s t a ł a  w  s e ­

m e s t r z e  l e tn im  rok u  a k a d e m i c k i e g o  1923/24  przy  
U n i w e r s y t e c i e  im . B a to r e g o  w  W i ln ie .

W  ty m  c z a s i e  u r u c h o m io n o  n a s t ę p u j ą c e  kur­
s y  L egj i:  1) 3 p lu t o n y  kursu w y s z k o l e n i a  k a w a -  
lerji; 2) p lu to n  kursu w y s z k o l e n i a  arty lerji  k o n ­
nej;  3) p lu to n  kursu w y s z k o l e n i a  arty lerji  c i ę ż ­
kiej;  4 )  s e k c j ę  s z e r m ie r cz ą .

S tro n a  o r g a n iz a c y jn a  w y s z k o l e n i a  i s tan  pra­
c y  o g ó l n e j  z o s t a ł  u trz y m a n y  n a  w y s o k i m  p o z i o ­
m ie ,  z a p o w i a d a j ą c  d o b r e  w i d o k i  r o z w o j u  na  
p r z y s z ło ś ć .

W  s e m e s t r z e  u b i e g ł y m  L e g j a  l i c z y ła  100 
c z ł o n k ó w ,  z t e g o  10 z o s t a ło  w y s ł a n y c h  d o  o b o z u  
a k a d e m i c k i e g o  n a d  m o r z em .

Ś w i ę t o  P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  D O K  1 
w W a r s z a w i e .  W  c e l u  r o z p o w s z e c h n i e n i a  id e i  
p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  i p r o p a g a n d y  tej 
p r a c y  D o w ó d z t w o  O k r ę g u  K o r p u s u  Nr. 1 za rz ą ­
d z i ło  z o r g a n iz o w a n ie  Ś w ię t a  P r z y s p o s o b i e n i a  
W o j s k o w e g o .  Ś w i ę t o  p o w y ż s z e  o d b ę d z i e  s ię  dn ia  
12.IX r. b. w  parku S o b i e s k i e g o .  P r o g r a m  Ś w i ę ­
ta o b e jm u je :  1) w i e l o b ó j  ła t w y ,  n ie w y m a g a j ą c y  
w i e l k i e g o  p r z y g o t o w a n ia  s p o r t o w e g o  ani w o j s k o ­
w e g o ,  a s k ł a d a j ą c y  z-m arazu  w o j s k o w e g o  3 kim .,  
sk o k u  w  d a l  z  r o zb ie g u ,  rzutu  g ran atem ,  b ie g u  
n a p rz e ła j  80 0  m. i b i e g u  100 m .  D o  p o w y ż s z e g o  
s t a w a ć  m o g ą  w s z y s c y  ch ę tn i  w  w ie k u  o d  16 do  
25,  k t ó rz y  z g ł o s z ą  się^ u o f ic e r a  in s tr u k c y j n e g o  
P K U  W a r s z a w a - m i a s t o  Nr. 1, ul. S ze rok a;  2) p i ę ­
c io b ó j  w o j s k o w o - s p o r t o w y  d la  m ł o d z i e ż y  s t o w a ­
r zy s z o n e j ,  która już  p r z e s z ła  r o c z n e  p r z y g o t o ­
w a n ie  w o j s k o w e  oraz  d la  a b s o l w e n t ó w  o b o z ó w  
p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .  P i ę c i o b ó j  t e n  s k ł a ­
da  s i ę  z m a r s zu  5 kim . z k a r a b in em  i ł a d o w n i ­
c a m i ,  sk o k u  w  w y ż ,  rzutu  gra n a tem ,  s trze lan ia  
na 100 m. d o  c e l u  z p o z y c j i  d o w o ln e j  i b i e g u  
2 0 0  m.

P r ó c z  t e g o :  o d b ę d z i e  s ię  p o k a z  g im n a sty k i  
w o j s k o w e j  i s ze r m ie r k i  n a  b a g n e t y ,  z a w o d y
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w  p i ł k ę  la ta ją cą ,  w  p a la n ta ,  b i e g  r o z s ta w n y  
4 X  100  i c ią g n ie n  ie  liną .

*
C h o j n i c e .  U r o c z y s t o ś ć  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j ­

s k o w e g o  w  C h e ł m n i e  r o z p o c z ę ł y  z a w o d y  w  p i ę ­
c i o b o j u  w o j s k o w y m .  W y n ik i  p ię c io b o j u :  200 m. 
dr. O d y j a  „ S o k ó ł"  L u b n ia  (p o w .  C h o j n ic e )  p r z e ­
b i e g a j ą c  w  21 s e k u n d ? ? ?  W  s k o k u  w  w y ż  dr. 
T w a r d o k u s  „ S o k ó ł"  ( C h o j n i c e )  1,40 m. Rzut  
g ran ate m  dr. R e k o w s k i  „ S o k ó ł"  R y t e l  63  m

S t rz e la n ie  z k arab in u  na 100 mtr.  z w o ln e j  
ręki dr. Z a b o r o w s k i  z t -w a  „ P o w s t a ń c ó w  i W o ­
ja k ó w "  z C h o j n ic  w y n ik  94,5.

D a l s z y  c ią g  z a w o d ó w .  —  W ynik i:  1) b i e g
100 m . —  12 sek .;  2) b i e g  8 00  m. 2 m in  4 sek .;
3) s k o k  w  da l  —  5,55 m.

W  c z a s i e  z a w o d ó w  p r z y g r y w a ła  ork iestra  
6 6  p p .  (K a s z u b s k ie g o ) .

P o  r o z d a n iu  n a g r ó d  w s z y s t k i e  to w a r z y s tw a  
z o rk ie s trą  na  c z e l e  o d m a s z e r o w a ł y  d o  m ia s ta  
i na t e m  te ż  u r o c z y s t o ś ć  ś w i ę t a  p r z y s p o s o b i e n i a  
w o j s k o w e g o  s i ę  z a k o ń c z y ła .

#
P r z e m y ś l .  D n ia  10.V 111 r. b: na  z a k o ń c z e ­

n i e  o b o z ó w  l e t n i c h  o d b y ł y  s i ę  z a w o d y  l e k k o ­
a t l e t y c z n e  m i ę d z y o b o z o w e .  N a  z a w o d a c h  o b e c ­
ny  b y ł  z a s t ę p c a  d o w ó d c y  O K  X  g e n .  bryg .  Ja­
rosz ,  d o w .  6 p s p .  p łk .  S k o k o w s k i ,  p r z e d s t a w i c i e l  
K O  S z k o l n e g o  L w ó w  w iz y ta to r  s z k ó ł  p .  H o r -  
w a th ,  s tarosta ,  burm istrz  m. S k o l e g o  i t. p.

W y n ik i  z a w o d ó w  b y ł y  n a s tę p u j ęc e :
B ieg  100 m .: 1) H e m b e r g e r  (gr. 3 o b o z ó w )

1 L6; 2)  G n o t o w s k i  (gr. 3 o b . )  11.7; 3) L e s ik i e -  
w ic z  (gr. 3 o b . )  11:8; 4) G i l  (gr. 3) 1 1’.9.

Sl^ok w w yż  z  rozbiegu: 1) P i tra  (gr. 1 o b . )
1,60 m.

Skok w da l z  rozbiegu: 1) L e s i k i e w i c z  (gr. 3
ob . )  6 ,43  m.; 2 )  M a zu rk ie w icz  (gr. 3 o b . )  6 ,2 6  m.;
3) D y k a s  T o m a s z  (gr. 3 o b .)  6 ,03  m .)

Skok o ty c zc e : 1) Pitra (gr. 1 o b . )  3 m.
Trójskok: 1) P i tra  (gr. 1 o b . )  10,30 m.
R zu t dyskiem: 1) K o z ik  (gr. 1 o b . )  27 ,04  m.
R zu t oszczepem : 1) S w iz d o r  (gr. 1 ob . ,  31, m-
R zu t granatem  8 0 0  gr.: 1) S w iz d o r  (gr. 1 o b  ) 

52 m.
B r z e ś ć  n a d  B u g ie m

H ufiec S zk . B rześć  —  H u fiec  S zk . Siedlce  1 : 0  
( 0 : 0 ) .  Z a w o d y  w y k a z a ł y  p e w n ą  w y ż s z o ś ć  t e c h ­
n ic z n ą  i t a k t y c z n ą  S i e d l e c .  J e d y n y  p u n k t  u z y ­
s k a ł  B r z e ś ć  z k a r n e g o .  S ę d z i o w a ł  d o b r z e  kpt. 
P ik u lsk i .

Z w y c i ę s k a  d rużyna  o t r z y m a ła  n a g r o d ę  p r z e ­
c h o d n ią ,  u f u n d o w a n ą  p r z e z  D O K  IX.

*
9  D yon Sam . —  H akoah  6 1 2. J e d n a  z l e p ­

s z y c h  dr u ż yn  b r z e s k ic h  u le g ła  z a p o w ia d a j ą c e j  
s ię  c o r a z  l e p ie j  d r u ż y n ie  9 D y o n u  S a m o c h o ­
d o w e g o ,

*
9  D yon S a m .—  9  p. Sap. 4 : 1 .  Z a s ł u ż o n e  

z w y c i ę s t w o  9 D y o n u  Sam .

SPO RT W WOJSKU
lll-cle Saperskie Zawody Sportowe 

w K ościuszkow skim  O bozie Szkolnym  Saperów

W dniach od 18-go do 22-go września od­
były się w Kościuszkowskim Obozie Szkolnym  
Saperów na Powązkach doroczne saperskie za­
wody sportowe.

Otworzył zawody Minister Spr. Wojsk. gen. 
Sikorski, — zamknął, przez rozdanie nagród, 
gen. Osiński.

Prezesem komitetu organizacyjnego był 
pułk. Dąbrowski Szef Dep V.,  naczelnikiem  
zawodów pułk. Żmigrodzki, sędzią głównym  
pułk. Nawratil, sekretarzem wystawy kpt. Mi­
kołajski, zawodów sportowych por. Jacyna.

Najmniej dopisała publiczność cywilna, 
która nie zdradza jeszcze dostatecznego zro­
zumienia i zainteresowania się sprawnością 
i pracą wojskową. Wyniki zawodów są na­
stępujące

Bieg na 1500 mtr.: sap. Ziffer 5 p. sap. 4 m.
37,2 sek.

Pchnięcie hulą: kapr. Nowojczyk 3 p. sap. 
11,34 mtr.

Bieg 400 mtr.: kapr. Bigoński 7 p. sap.
1 min. 1,3 sek.

Slcolc wzwyż-, por. Ziembiński i p. sap. ',505 m. 
Rzut dyskiem: por. Kirchner 6 p. sap.

32,68 mtr.
Skok ro dal: por. Sośnicki K0SS 6,06 mtr. 
Skok o tyczce, sierż. Wieczorek 3 p. sap. 

2,81 mtr.
Bieg 5000 mtr.: sap. Sałek 5 p. sap. 17 m. 

56 sek.
Chód 4 kim.: sap. Parfil 8 p. sap. 21 m. 

32,6 sek.
Bieg 100 mtr.-. por. Ziembiński 1 p. sap. 

11,8 sek.
Bieg rozstawny 4 X 100: 5 p sap. 50 sek.,

2 p. sap. 50,2 sek.
Sztafeta olimpijska 800—400—200—100: 5p. 

sap. 4 min. 0,8 sek.
Pływanie na 100 mtr.: kpt. Kuncewicz 2 p. 

sap 40,6 sek.
Pływanie 300 mtr.: kpt. Kuncewicz 2 p sap. 

2 min. 59,4 sek.
Przeprawa pychóicką w pojedynkę: st. sap. 

Kasicki 7 p. sap. 5 min. 5.8 sek.
Przeprawa pychówkąjwe dwójkę: obsada 8 p. 

sap. 5 min. 7 sek.
Przeprawa pontonami: obsada 8 p. sap. 4 m. 

48 sek.
Budowa sieci przeszkód: 10 p. sap.
Budowa pochylni: 2 p. sap.
Jazda precyzyjna pychówką: chor. Szterberg 

10 p. sap.
Marsz z obciążeniem na 12 kim, sap. Parfil

8 p. sap. 1 godz. 47tmin. 30 sek.
Rzut :oszczepem: ■ sap.^Tom ola 7 p. sap. 

41,50 mtr.
Pływanie 1500 mtr. st. sap. Kucharski

9 p. sap. 15* min. 50 sek.
Pięciobój saperski: st. sap. Krzostka 8 p.

sap., st. sap. Filipowicz 10 p. sap., sierż Ja­
nicki 4 p. sap.

W ogólnym zestawieniu pierwsze miejsce 
otrzymał 4 p. saperów 125,5$punktu, drugie 
miejsce 8 p. sap. 144 punkty, trzecie 2 p. sap. 
145,5 pkt.

T o r u ń .  W  dn iu  17 s ie r p n ia  b. r o d b y ł o  s ię  
u r o c z y s t e  p o ś w i ę c e n i e  i o tw a r c ie  „ S ta d jo n u  s p o r ­
t o w e g o  O .  K. VIII" w  T oru n iu .  P o ś w i ę c e n i a  
S t a d jo n u  d o k o n a ł  ks. d z ie k a n  S i e n k i e w i c z ,  
o tw a r c ia  —  P a n  G e n e r a ł  d y w iz j i  H u b is c h t a ,  
D o w ó d c a  O k r ę g u  K o rp u su  Nr VIII. P o  p r z e ­
m ó w i e n i u *  D o w ó d c y  K o r p u s u  n a s t ą p i ł y  z a w o d y  
w  b ie g u  s z t u r m o w y m  40 0  mtr z e s p o ł a m i  o m i ­
s t r z o s t w o  K o r p u s u ,  oraz z a w o d y j  to w a r z y s k i e  
w  p i ł k ę  n o ż n ą  m i ę d z y  3 p .  lo tn A  a 63 p.  p.  
W y n ik  7 : 3 dla  3 p.  lot .

S t a d jo n  te n  b ę d z i e  j e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  
w  P o l s c e .  P o w s t a ł  o n  d z ię k i  s ta ra n io m  w ł a d z  
w o j s k o w y c h ,  n a le ż y t e m u  z r o zu m ien iu ,  oraz  p o ­
parc iu  p r z ez  k o rp u s  o f ic er sk i .

D o t y c h c z a s  o d d a n o  d o  u ż y t k u : b o i s k o  do
p i łk i  n o ż n e j ,  tor  p r z e s z k ó d ,  b i e ż n i ę  i rzutnię .  
W  n a j b l iż s z y m  c z a s i e  z o s t a n ą  u k o ń c z o n e  : try­

b u n a  w i ą z  z  s za t n ią  i u m y w a ln ią ,  tor d o  h ip p ik i ,  
d w a  b o i s k a  p o m o c n i c z e  d o  p i łk i  n o ż n e j ,  oraz  
w e w n ę t r z n e  o z d o b y  c a ło ś c i .

P r a c a  n a d  w y k o ń c z e n i e m  p o s u w a  s i ę  w ' s z y b ­
k im  t e m p ie ,  d z ię k i  f a c h o w e m u  k ie r o w n ic tw u  
p r a c a m i  p r z e z  P a n a  p u łk .  B utlera  d - c y  8 p .  sap.  

*

M i s t r z o s t w o  D .  O. VIII.

1). P iłk a  nożna. M is trze m  O k r ę g u  K orpusu  
dr u ż yn a  63 p. p. . z w y c i ę ż a j ą c  62  p. p .  7 : 3, 
oraz  64 p. p .  3 : 0 ( w a lk o w e r ) .  D z t w o  63 p .  p .  
za trz y k r o tn e  k o le j n e  z d o b y c i e  m is tr z o s t w a  
o tr z y m a ło  n a  w ł a s n o ś ć  n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  w  po" 
s tac i  p u hara  s re b r n e g o .

2). Pięciobój oficerski. 1 m i e j s c e  z d o b y ł  chor .  
K o p r o w s k i  F r a n c is z e k  z C .  S .  K a w .  G r u d z ią d z ,
p k t .  9.

3).  Pięciobój żołn ierski —  k^asa zawodowych :
1 p lu t .  R z e p k a  z 61 p. p. pkt.  6.

K lasa  niezawodowych  : 1 st. szer.  S z u m i ł o w
z 61 p. p- — pkt.  13.

4 ) .  B ieg  szturm ow y 4 0 0  mtr. zespo łam i. 1 z e ­
s p ó ł  65  p. p. w  s k ła d z ie  : s ierż .  P e l c ,  st. szer .
Sk irad zk i ,  szer .  S a le ś n ia k  i szer .  D ę b s k i .  C zas
2 m. 23  sek .

5). Z aw ody p ływ ack ie  — bieg 5 0  mtr. w ubra­
niu z  karabinem. 1 s a p e r  K r u k o w s k i  z 8 p.  s a p .

B ieg  100 mtr. 1 sap .  K r y c h o w s k i  z  8  p.  sap.
6. Z aw ody strzeleckie. Z e s p o ł a m i  ( o f i c e r s k ie )  

p i e r w s z e  m i e j s c e  z d o b y ł  z e s p ó ł  67 p p . ,  w  z a ­
w o d a c h  s z e r e g o w y c h  —  z e s p ó ł  B a o n u  S z k o l ­
n e g o  P i e c h .  O .  K. VIII.

7). M arsz 2 0  kim . ze  strzelaniem  na 2 0 0  mtr. 
1 z e s p ó ł  59  p p .  p o d  k o m e n d ą  p p o r .  H o s p o d a -  
r e w s k ie g o .

*
D O K  VIII — D O K  VII 2 :  I (1 : I). W  dniu  

23 b. m .  ro ze g r a n o  z a w o d y  m i ę d z y  m is tr zem  
D O K  VIII 63  p. p.,  a m is tr z e m  D O K  VII —
3 p.  lo tn .  Gra p r o w a d z o n a  b y ł a  p o d  p r z e ­
w a g ą  g o ś c i ,  k tórzy  okaza l i  s i ę  dr u ż yn ą  w ię c e j  
zgran ą  i w y r o b io n ą  t e c h n i c z n i e .  M ie j s c o w i  p o  
u z y s k a n iu  drugiej  bram k i (9  m .  p o  p r z er w ie )  
z a c z ę l i  k o m p le t n ie  „ m u ro w a ć" .  Bram ki u z y ­
s k a n o  p i e r w s z ą  w  10 m. s t r z e lo n ą  p r z ez  C i e ­
s z y ń s k i e g o  J. z p o d a n ia  p r a w o  s k r z y d ło w e g o ,  
a m i e j s c o w i  w  29 m. z k a r n e g o .  Z a  to  rog i  s y ­
p a ł y  s ię  n a p r a w d ę  jak „z r o g u  o b f i to ś c i"  10 : 4 
dla  g o ś c i

S ę d z i a  por .  G o t t  b. d ob ry .  (s)

K r a k ó w

N a  w ł a s n e m  b o i s k u  o d b y ł y  s ię  z a w o d y  
l e k k o a t l e t y c z n e  o m is t r z o s t w o  2 P u łk u  L o t n i ­
c z e g o .  W  z a w o d a c h  w z i ę ł o  u d z ia ł  61 z a w o d n i ­
ków .

W ynik i:
B ie g  100 mtr. (s tart.  21)  p o r .  o b s .  K u r o w s k i—

11,4 sek .;  b i e g  40 0  mtr. (s t .  8) st. szer.  D w o rn i-  
c z e k —  1 m. 3 sek .;  b i e g  80 0  mtr. (st. 10) st. szer .  
W y s z a t y c k i  —  2 m .  22 sek .;  s k o k  w w y ż  z  rozb .  
(st.  19) szer. P a s ie r b iń s k i  —  155 cm.; s k o k  w  dal  
z r o z b i e g i e m  (st.  24) por .  p i l .  P a m u ła  — 5 ,10  m.; 
s k o k  o t y c z c e  (st. 6 )  szer ,  W o j n a r o w ic z  — 2 ,45 m.; 
rzut d y s k ie m  d o w o l n ą  r ęk ą  (st.  12) st. s zer .  Zy-  
w e rt  —  23 ,63  mtr.; rzut o s z c z e p e m  d o w .  ręką  
(st.  14) s ierż .  S t a ń c o  —  32 ,35  mtr.; p c h n i ę c i e  
ku lą  o b u r ą c z  (st. 9) st. s zer .  D w o r n i c z e k  —  
7 ,70  mtr.; p i ę c i o b ó j  l e k k o a t l e t y c z n y  (st. 9) por.  
o b s .  K u r o w s k i  —  80  pkt.; s z t a fe ta  4 X 1 0 0  o n a ­
g r o d ę  w ę d r o w n ą  (st.  7 dr.) 6 -ta  w y w i a d o w c z a  
e s k a d r a  lo t n ic z a  —  54 s e k .  B i e g  o k r ę ż n y  3500  
mtr. z o s t a ł  o d ł o ż o n y  z p o w o d u  w i e l k i e g o  u p a łu

P o  z a w o d a c h  D o w ó d c a  P u łk u  p p u łk .  p i lo t .  
B o r e j s z a  w r ę c z y ł  z w y c i ę z c o m  n a g r o d y  w p o s t a c i

64 pp. (w  pasy) 8 p. sap. M istrz DOK VIII — 63 pp.^
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z e g a r k ó w ,  p a p ie r o ś n ic  i t. p.  p r z e d m io t ó w  w a r ­
t o ś c i o w y c h .

*
W  p ły w a ln i  w  Ł o b z o w i e  o d b y ł y  s ię  z a w o d y  

o m is tr z o s t w o  O K  Nr. V  na  rok  1924. D o  z a ­
w o d ó w  z g ł o s i ł o  s ię  28  z a w o d n i k ó w .

W y n i k i :
/. B ieg  p ływ a ck i 5 0  mtr. w umundurowaniu 

z karabinem. 1) b o m b .  W e i s e  (S zk .  P o d c h .  R ez .  
Art.) ,  c z a s  1:03*2 p o  d w ó c h  p r z e d b ie g a c h .  Z a ­
w o d n i k ó w  6.

2. 1 0 0  m. stylem  k lasyczn ym  na  p ie r s ia ch .  
S t a r t o w a ł o  8 z a w o d n i k ó w .  1) kpr. S m o l k a  E d ­
ward z 20  p p .  —  c za s  1:49*5-

1 5 0 0  m. stylem  dowolnym. S t a r t o w a ł o  8, b i e g  
u k o ń c z y ł o  5 z a w o d n i k ó w .  1) s a p e r  J as trze n k o  
A n to n i  z 5 sa p .  —  c za s  40:46.

4. S tart na odległość. U c z e s t n i k ó w  3. 1) st.
żan d .  H n y d a  (5 D jo n .  Ż a n d . )  10 m.

5 . S koki k lasyczn e. Z a w o d n i k ó w  2, 1) s ierż .  
J a k u b o w s k i  W o j c i e c h  (20  p p . )

6. N urkowanie. B o m b .  P i p p e r  J ó z e f  (S zk ó ł .  
P o d c h o r .  R e z .  A rt.)  c z a s  35:1*50.

7 . P okaz ratownictwa  o d b y ł  s ię  z a p o m o c ą  
m a n e k in a  oraz  n i e r u c h o m o  w  w o d z i e  l e ż ą c e g o  
d o b r e g o  p ły w a k a .  Z a d e m o n s t r o w a n o  w s z y s t k ie  
s p o s o b y  ra tow an ia .

8. W aterpolo  A Z S  —  dru żyn a  w o j s k o w a  7 : 0. 
Z w y c i ę z c y  o tr z y m a l i  c e n n e  n a g r o d y ,  oraz

h o n o r o w e  d y p lo m y .
P o  z a w o d a c h  o d b y ł y  s ię  s k o k i  p o p i s o w e  

z a w o d n i k ó w  m i e j s c o w y c h  k lu b ó w  s p o r t o w y c h  
A Z S  „ C r a c o v i i“ i „Jutrzenki* .  P r o d u k c j e  te  
w z b u d z i ł y  ż y w e  z a in te r e s o w a n ie .

Z a w o d y  z a s z c z y c i ł  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  G en .  
D y w .  K ul ińsk i  M ie c z y s ła w ,  D -c a  O K ,  p u łk .  szt.  
g en .  Przedrzyrnirski  E m il ,  s z e f  s z ta b u ,  kpt.  Re-

m er  W i l h e l m ,  adjutant ,  k orpu s  o f ic e r sk i  z  r o d z i ­
n a m i,  l i c z n i  p r z e d s t a w i c i e l e  m i e j s c o w y c h  w ł a d z  
oraz  z w i ą z k ó w  i k l u b ó w  s p o r t o w y c h  c y w i ln y c h .

P i e r w s z a  ta  w o j s k o w a  im p r e z a  s p o r t o w a  
z d z ia łu  p ł y w a c k i e g o  na  t e r e n ie  O K  Nr. V  w y ­
p a d ł a  p o d  w z g l ę d e m  organ izac j i ,  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  i w y n i k ó w — z n a k o m ic i e ,  d z ię k i  e n e r g i c z n y m  
i f a c h o w y m  p r z y g o t o w a n i o m  p u łk .  A n d r y s z c z a -  
ka, D - c y  5 d jo n u  żan d .  w o js k . ,  p p łk .  D o b r o w o l ­
s k ie g o  z 5 d jo n u  żan d .  w o js k ,  oraz- s ierż .  zaw.  
J a k u b o w s k ie g o  z 20  pp.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C JI
K rakow ski K l. C ykl. i M otocykl. —  S p r a w o z d a ­

n ie  z d w u t y g o d n i o w y m  o p ó ź n i e n i e m  —  n ie  u m i e ­
ś c im y .

P. M. Ml. we Lwowie. —  Z d j ę ć  ja k o  n ieep o r -  
t o w y c h ,  n i e  u m ie ś c im y .

Polskiego Związku Towarzystw Kolarskich, 
Polskiego Związku Towarzystw Wioślarskich, 
Polskiego Związku Bokserskiego, 
Polskiego Związku Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Związku Pływackiego. 
Polskiego Związku Narciarskiego,

K O M U N I K A T Y
P o l s k ie g o  K o m ite tu  I g r z y sk  O lim p ijsk ich ,

Centrali Polskich Akadem. Związków Sportowych! 
Warszawskiego Okręgowego Związku Pitki Możnej, 
Łódzkiego Okręgowego Związku Pitki Możnej, 
Toruńskiego Okręgowego Związku Pitki Możnej, 
Warsz. Okręgowego Związku Lekko-Atletycznego, 
Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko-Atletyczn.,

Polskiego Towarzystwa Atletycznego.

K o m u n i k a t  Nr. 27  
Z w i ą z k u  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h

N a d z w y c z a j n e  w a ln e  z g r o m a d z e n i e  Z .  Z,  
w  m y ś l  u c h w a ł y  z arządu  Z .  Z .  z dn.  15 w r z e ś ­
n ia  b. r. o d b ę d z i e  s ię  w W a r s z a w ie  w  lok a lu  
P K IO  przy  ul. W ie j s k ie j  1 I w  n i e d z i e l ę  26  p a ź ­
d z ie r n ik a  b. r. o g o d z .  10 rano .

N a p o r z ą d k u  d z ie n n y m :  1) O d c z y t a n i e  p r o ­
t o k ó ł u  z  p o p r z e d n i e g o  w a l n e g o  z g ro m a d z e n ia ,  
2)  S p r a w o z d a n i e  P K I O  z  d o t y c h c z a s o w e j  d z ia ­
ła ln o ś c i ,  3 )  U c h w a l e n i e  n o w e g o  s tatutu Z Z  
w z g l ę d n i e  P K I O ,  4) W y b ó r  n o w e g o  P K IO ,
5) P r z y ję c ie  n o w y c h  c z ł o n k ó w  Z Z ,  6 )  W n io s k i ,
7) I n terp e la c je .

W e d l e  §  17 o b e c n e g o  s ta tutu  Z Z  m ają
p o s z c z e g ó l n e  z w ią z k i  na w a l n e m  z g r o m a d z e n iu  
n a s t ę p u j ą c a  l i c z b ę  g ł o s ó w :  P Z  P i łk i  N o ż n e j  6 gł. .  
P Z  L e k k o  A t l e t y c z n y ,  P Z N a r c ia r s k i  i P Z  W i o ­
ś larski p o  5 g ł . ,  P Z  L a w n  T e n n i s o w y ,  P Ż  K o ­
larski i P Z  Ł y żw ia r s k i  p o  4 g ł  , P Z  P ł y w a c k i  
i P Z  S z e rm ie rc z y  p o  3 g ł . ,  P  T A t l e t y c z n e  2 gł. ,  
P Z  B o k s e r s k i  1 gł . n a d to  c z ł o n k o w i e  n a d z w y ­
czajni Z w i ą z e k  S t rz e le c k i  i P o l .  T o w .  G im n.  
S o k ó ł  p o  j e d n y m  g ł o s i e  d o r a d c z y m .

W  m y ś l  u c h w a ł y  w a l n e g o  z g r o m a d z e n ia  
z dn.  16 m arca ,  p o w z ię t e j  j e d n o g ł o ś n i e  n a  w n i o ­
s e k  P Z  P i łk i  N o ż n e j ,  p ra w o  w y s y ł a n ia  d e l e g a ­
t ó w  na  n a d z w y c z a j n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  b ę d ą  
m ie ć  ty lk o  t e  z w ią zk i ,  k tóre  u i s z c z ą  p r z e d  w a l ­
n e m  z g r o m a d z o n i e m  s w e  z a l e g ł e  s k ła d k i  c z ł o n ­
k o w s k ie .  U c h w a ł ę  tą  p r z y p o m n ia n o  z w i ą z k o m  
z t e g o  p o w o d u ,  z e  d o t y c h c z a s  s k ła d k ę  z a  rok  
1924 o p ł a c i ł o  ty lk o  5 z w i ą z k ó w ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
z w ią z k i  P i łk i  N o ż n e j ,  W io ś la r sk i ,  N arciarsk i ,  
P ł y w a c k i  i S z erm ierc zy .

T er m in  w a l n e g o  z g r o m a d z e n ia  p r o p o n o w a n y  
p i e r w o t n ie  na  12 p a ź d z ie r n ik a  p r z e s u n ą ł  zarząd  
Z Z  o d w a  t y g o d n i e  z t e g o  p o w o d u ,  a b y  dać  
P K IO  m o ż n o ś ć  p r z y g o t o w a n ia  d r u k o w a n e g o  s p r a ­
w o z d a n ia ,  k tóre  s ię  o b e c n i e  o p r a c o w u j e ,  a które  
d o  12 p a ź d z ie r n ik a  n ie  m o g ł o b y  b y ć  g o t o w e .

W n io s k i  c z ł o n k ó w  m u s z ą  b y ć  z a r z ą d o w i  
z g ł o s z o n e  na  p i ś m ie  n a j p ó ź n ie j  d o  16 p a ź d z i e r ­
n ika ,  a i c h  o d p i s y  p r z e s ł a n e  r ó w n o c z e ś n i e  
w s z y s t k im  c z ł o n k o m  z w y c z a j n y m  Z Z .

K o m u n i k a t
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o  z  d. 26 .IX  r. b.

P o  fe r jacb  l e t n i c h  Z a r z ą d  P Z B  w y b r a n y  na  
W a ln y m  Z e b r a n iu  w  dn.  9 ,VI r. b.  w  s k ła d z ie :

1) p r e z e s  —  p .  inż .  R. N ie w i a d o m s k i ,
2) k ie r o w n ik  W y d z .  A d m .  —  W . W o y n o ,
3)  k i e r o w n ik  W y d z .  S p ort .  —  J, B istram ,
4) S ek re ta r z  —  S. Z a g a j e w s k i

i c z ł o n k o w i e  Z a rz ą d u  p p .  Z. Szajer ,  kpt.  J B a ­
ran i dyr.  J, K a n n e n b e r g  oraz  z a s t ę p c y !  p p .  W a-  
liń ski ,  S a lm o ń s k i ,  C h r a p o w ic k i ,  M ik o ła j e w s k i

i P e n n e r  —  p r z y s t ą p i ł  d o  n o r m a ln y c h  p r a c  orga ­
n iz a c y jn y c h .

A d r e s  Sekretarjatu :  ul. Ż ó r a w ia  25 W . W o y n o .
D 3'żury Sekretarza:  w to r k i  i p ią t k i  5 — 6 p p łd .
Z a s t ę p u j e  n i e o b e c n e g o  w  W a r s z a w ie  p. Z a ­

g a j e w s k i e g o  p.  K. Pen n er .
U c h w a l o n o  z a w e z w a ć  k lu b y  i s e k c j e  b o k ­

s e r s k ie  do  n a d e s ł a n i a  w  te r m in ie  do  I .X  r. b. 
s k ła d u  o s o b o w e g o  s w y c h  c z ł o n k ó w  z  d o k ł a d n y m  
p o d a n i e m  w a g i  w s z y s t k i c h  c z y n n y c h  p ię ś c ia rz y  
i o z n a c z e n i e m  g o t o w o ś c i  s ta w a n ia  d o  z a w a d ó w .  
O  w s z e lk ic h  z m ia n a c h  k lu b y  o b o w i ą z a n e  są  
n i e z w ł o c z n i e  z a w ia d a m ia ć  S ekretar ja t  P Z B .

W o b e c  m o ż n o ś c i  s p r o w a d z e n i a  k o le j n o  do -  
p o s z c z e g ó l n y c h  m ia s t  tr enera  z  P aryża ,  Z a r z ą d  
P Z B .  w z y w a  k lu b y  d o  z a d e k la r o w a n ia ,  jak ie  
su m y  m o g ą  o n e  p r z e z n a c z y ć  na  ce l  p o w y ż s z y .

U r o c z y s t e  w r ę c z e n i e  d y p l o m ó w  i ż e t o n ó w  
o l im p i j s k ic h ,  u c z e s t n i k o m  VIII O l im p j a d y  p r z ez  
P K IO  o d b ę d z i e  s ię  dn.  5 .X  r. b. w  W a r s z a w ie
0 g o d z ,  1 I rano  w  p a ła c u  K r o n e n b e r g a  (p la c  
M a ła c h o w s k ie g o ) .  C z ł o n k o w i e  e k i p y  b o k s e r s k i e j
1 p r z e d s t a w i c i e l e  k lu b ó w  p r o s z e n i  są  o ł a s k a w e  
p r z y b y c ie .

K o m u n i k a t  Nr 11 
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g .  Z w i ą z k u  P i ł k i  N o ż n e j

P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  k lu b ó w ,  iż  z d n ie m  
I -g o  l i s to p a d a  r. b. w p r o w a d z a  s ię  l e g i t y m a c j e  
dla  g raczy .  P o c z ą w s z y  o d  t e g o  ter m in u  w  z a ­
w o d a c h  z a r ó w n o  t o w a r z y s k i c h  ja k  i m is tr z o w s k ic h  
b ę d ą  m o g l i  brać  u d z ia ł  j e d y n ie  g r a cz e ,  k tórzy  
w y k a ż ą  s ię  p r z e d  S ę d z ią ,  p r o w a d z ą c y m  m e c z ,  
z p o s i a d a n i a  l e g i ty m a c j i .  Z  d n ie m  8 -g o  p a ź ­
d z ie r n ik a  sek retar ja t  W O Z P N  r o z p o c z n i e  w y ­
d a w a ć  l e g i t y m a c j e  p r z e d s t a w i c i e l o m  k lu b ó w  
l e g i t y m a c j e  te ,  p o  w y p e ł n i e n i u  p r z e z  sek retar jat  
k lu b u  i p r z y le p ie n iu  fo tograf j i  gracza ,  n a le ż y  
p r z e s ła ć  d o  sek retar jatu  W O Z P N ,  który,  p o  
o s t e m p l o w a n i u  ich ,  p r z e ś l e  z  p o w r o t e m  d o  z a ­
in t e r e s o w a n e g o  klubu.

K o m u n i k a t  W O Z P N  K o l e g j u m  S ę d z i ó w

P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  w s z y s t k ic h  c z ł o n ­
k ó w  k o le g ju m ,  że  z  d n ie m  8 w r ze ś n ia  1924 r. 
w c h o d z i  w  ż y c i e  z m ia n a  d o t y c z ą c a  p o s t a n o w i e ń  
prz y  r zu ta ch  z  rogu,  m i a n o w i c i e  tej tr e śc i ,  że  
o d t ą d  b r a m k ę  u z y s k a n ą  b e z p o ś r e d n i o  z  ty c h  
rz u tó w  u w a ż a ć  s ię  m a  za w a ż n ą  

*
N a  o d b y t y m  e g z a m in ie  n a  s ę d z i ó w  p i łk i  

n o ż n e j  w  dn iu  2 2 . IX r b .  K o m is ja  e g z a m i n a c y j ­
na  w  s k ła d z ie  p p .  E sm a n a ,  G r a b o w s k i e g o  i S t rz e ­
l e c k i e g o ,  p r z e s ł u c h a ł a  z t e o r e t y c z n e j  z n a j o m o ś c i  
p r z e p i s ó w  gry w  p i ł k ę  n o ż n ą  7 z g ł o s z o n y c h  k a n ­
d y d a t ó w ,  z  k t ó ry c h  ty lk o  j e d e n  p.  S m o la g a  Z b i g ­
n ie w  o d p o w i e d z i a ł  s ta w ia n y m  p r z ez  K o m i s ję  w y ­
m a g a n io m .  O  te r m in ie  e g z a m in u  p r a k t y c z n e g o

z o s t a n ie  w y ż e j  w s p o m n i a n y  p o w i a d o m i o n y  o d ­
d z ie ln ie .

K o m u n i k a t  
W y d z .  G ie r  i D y s c y p l i n y  W O Z P N

N a  z a s a d z i e  p r z e d s t a w i o n y c h  d o k u m e n t ó w  
p r z ez  K S  „ S t r z e l e c *  i p o t w i e r d z e ń  z g ł o s z e ń  
z  P Z P N  u n ie w a ż n ia  s i ę  w e r y f ik a c j ę  m e c z u  
S t r z e l e c — S y r e n a  3:0 d la  S y r e n y  i w e r y f ik u j e  s ię  
5.1 i 2 p.  d la  S trze lca .

U k a r a n o :  A Z S  g r zy w n ą  w  k w o c i e  15 zł.  
za  n i e a f i s z o w a n i e  m e c z u  A Z S —W a r sz a w ia n k a  
w  dn. 2 8 . IX .24  r.

P r z y j ę t o  i z a k w a l i f i k o w a n o  d o  r o z g r y w e k  
o m i s t r z o s t w o  kl. A ,  B i C b o i s k o  R K S  „ S k ra “ 
na p l .  „Nędza**.

U k a r a n o :  Ż T G S  „ B a r - K o c h b a “ g r z y w n ą  
w k w o c i e  5 z ł .  z a  n i e w p ł a c e n i e  kary 10 z ł .  
( S ta d jo n  z dn .  11.IX .24).

W y z n a c z a  s ię  r o z g r y w k ę  o m is tr z o s t w o  kl. B 
O r k a n - P o g o ń  w  dn. 5.X . 1924 na b o i s k u  L egj i  
o g o d z .  1 1 rano.

U z n a n o  p r o t e s t  K S W i s ł a  w  s p r a w ie  m e c z u  
N a d w iś la n k a — W is ła  w  dn.  2 3 . iX .2 4  i w y z n a ­
c z o n o  p o w t ó r n ą  r o z g r y w k ę  w  dn iu  4 .X .2 4 .

K o m u n i k a t  N r 13  
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  Lek"Atl .

N a  p o s i e d z e n i u  Z a r z ą d u  Z w ią z k u  z dn ia  
18 b . m  p. W a c ł a w  Z n a j d o w s k i  z ł o ż y ł  m a n d a t  
p r e z e s a  Z w ią z k u ,  g d y ż  z  p o w o d u  n a w a łu  p ra cy  
z a w o d o w e j  n i e  m o ż e  p o ś w i ę c i ć  Z w i ą z k o w i  n i e ­
z b ę d n e j  i l o ś c i  c za s u ,  p o t r z e b n e g o  d la  k i e r o w a ­
n ia  s p r a w a m i  Z w ią z k u .

O b o w ią z k i  s w e  p Z n a j d o w s k i  p e ł n i ć  b ę d z i e  
d o  c z a s u  N a d z w y c z a j n e g o  W a l n e g o  Z g r o m a ­
d z e n ia ,  k tóre  o d b ę d z i e  s i ę  d n ia  1 1 p a ź d z ie r n ik a  
1924 roku.

K o m u n i k a t  Nr. 14  
W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g o w e g o  Z w i ą z k u  L ek .-A t l .

Z a r z ą d  W O Z L A  z w o ł u j e  na  d z ień  1 1 p a ź ­
d z ie r n ik a  b. r. o g o d z .  18-tej w  p ie r w s z y m  ter ­
m in ie ,  a o g o d z .  19 - ej w  d r u g im  te r m in ie  N a d ­
z w y c z a j n e  W a ln e  / g r o m a d z e n i e  W a r s z a w s k ie g o  
O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  L e k k o - A t l e t y c z n e g o ,  które  
o d b ę d z i e  s i ę  w  lo k a lu  P K I O  ( W i e j s k a  11).

N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m :
1. O d c z y t a n i e  p r o t o k u łu  z Z w y c z a j n e g o  

W a l n e g o  Z g r o m a d z e n ia .
2.  W y b ó r  n o w e g o  p r e z e s a  i 2 c z ł o n k ó w  

Z a rz ą d u .
3. S p ra w y  f in a n s o w e .
4. P r o g r a m  s p o r t o w y  je s ie n n y .
5. S p r a w y  b i e ż ą c e .
6. W n io s k i  in t e r p e la c je .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W. D e n h o f f - C z a r n o c k i .R e d a k t o r  n a c z e l n y  dr. W . O s m o l s k i .  _____
R e d a k t o r o w i e  o k r ę g o w i :

O k r ą g  ł ó d z k i  —  dr. J u l ju s z  K rausa .  O k r ą g  l w o w s k i  —  J a n  N a w r o c k i .  O k r ą g  k r a k o w s k i  A l .  D e m b i ń s k i .  O k r ą g  to r u ń s k i  St. M a l t z e .
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R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  W a r sz a w a ,  ul. S e n a t o r s k a  —  
G alerja  L u k s e m b u r g a ,  te l .  70-56 .

R e d a k c j e  o k r ę g o w e :  L ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  86 ,  te l .  4-74  
L w ó w ,  P e ł c z y ń s k a  2 0  parter.
K rak ów ,  D u n a j e w s k i e g o  2.
T o ru ń ,  B y d g o s k a  48,  St . K in ce .

P r e n u m e r a ta  kwartaln a: w  kraju z ł .  7 .50 , z a g ra n ic ą  zł.  1 5 .—
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

A d m in is tr .  „Stadjonu** oraz  w s z y s t k ie  b iu ra  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń .  
P r e n u m er a tę  n a  p r o w in c j i  p r o s im y  u s k u t e c z n ia ć  za  p o ś r e d n i c ­
t w e m  n a j b l i ż s z e g o  u r z ęd u  p o c z t o w e g o  na  n a s z  r a c h u n e k  w  P K O

Ns 7498.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olu m n a: ‘/ i V* 74 7 s 716 7 .2 Za 1 w iersz mim

Z a  te k s te m 140 75 40 20 10 6
szerokości l-e j 
szpalty kroniki

P r z e d  tekst . 200 100 55 30 15 8 klubowej, tow a­
rzyskiej lub ko­
munikatów 85 gr.W  t e k ś c i e 250 125 70 40 20 10

I lu s trow an a  k o lu m n a  o p i s o w a  —  25 0  z ł .  p r z y c z e m  f o t o g ia f j e  
i k l i sz e  w y k o n y w a n e  są  na  r a c h u n e k  k l i jen ta .  R ysu n k i  i p r o ­

je k ty  r e k la m o w e  w y k o n y w a n e  s ą  p r z e z  f a c h o w c ó w .

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K I C H
o d  d n ia  2 .X  d o  d n ia  8 .X  r, b .

D n ia P o l s k i M a ł y  N o w o ś c i L e t n i  B o g u s ła w s k . F r e d r y

......... ............ 1
P r a s k i S t a ń c z y k  P o w s z e c h n y C y r k Narodowy

2.X D a n to n
. |

M a lo w a n a  H in d u s k a G r z e b ie ń  P r z e z  c a ły K o b ie ta , P o c a ł u n e k Nowy program
ż o n a s z y ld k r e t o w y  t y d z ie ń która z a b i ła w o jn y październikowy

3 .X „ P o d r ó ż  p o  
W a r s z a w ie

” „ — Rodzina Orlando 
Baranco

—

4 .X » » ” Wszelkie związ- *
godz. 4 pp.

„ G w ia z d a Gimnastycy M a z e p a
12 g. Syb erj i na koniach

5 .X ; prawnicze, zrze­ Jaś  i Małgosia W ykradzenie

6 .X

szenia i stowa­
rzyszenia, uczel- 

„ nie, wojsko i or­
ganizacje spor­

4 g.
Jakoś tam będzie1 

8 g-
z Pawiaka 

P o c a ł u n e k

Meksykańscy
Akrobaci

N ie c z y n n y w o jn yx; towe korzystają 
ze zniżki 40 proc. Kob. która zabiłaj * , Człowiek

rotacyjny *

8 .X
po porozumieniu 
się z sekretarj a- i wiele innych

■ . tem telef. 174-01 " >/

„S tad jon“ je s t  do nabycia we w szyst­

kich księgarniach kolejowych Tow. A kc . 

„R uch“ , oraz we wszystkich księgarniach  

pocztow ych. W szelk ie  braki, reklam acje  

oraz życzen ia  poszczególnych czytelników  

prosimy kierować bezpośrednio do A dm i­

nistracji —- W arszaw a, ul. Senatorska  

Galerja Luksenburga I piętro.

KODAK bfd
APARATY, 

BŁONY, 
PAPIERY

P O L E C A :

i. w. uminii
Warszawa, Nowy-Świat 45.

^ t̂j^Łŝ ŁjraJ[?i]LB-ŁJLî Wl3nJLĝ l l̂jrmJŁjnLlljrłjŁM̂ J

l i i i  lakpif
R )  W s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y
fłl N D l A N “ M O T O C Y K L E  d z ię k i  f e n o m e n a l ­
n e j  kon struk cj i  —  m otoru ,  n a  w y ś c i g a c h  i rai- 
d a c h  o d n o s z ą  s ta le  z w y c i ę s t w a  i u s ta n a w ia j ą  
n a j w i ę k s z e  rek ord y .  S ą  o d p o r n e  na  z ł e  drogi ,  
e k o n o m i c z n e  i ta n ie .  Jen.  R epr .  „ P O L S A M “ 
Sp .  A k c .  N o w y  Ś w ia t  21. T e l .  19-11 i 306-54.

R p a r a t  F o t o g r a f i c z n y  15V x i T h
Tropic-camera Ernemana z migawką role- 
tową. Podwójny anastygmat „Ernon“ — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

h n ł u  footbalfowe od 20 zł. po- 
D ld lC  L /U iy  leca Składnica Sportowa, 
Marszałkowska 34—Leszno 9.

R l l ł \ !  d o  p i łk i  n o ż n e j  S p a l d i n g ‘a, i d e a l n e g o  
7  f a s o n u  i n i e z w y k łe j  m o c y  p o l e c a ,  ja ­

ko  n a j l e p s z e  P o l s k a  S p ó ł k a  S p o r t o w a  H o ż a  19.

I A A y  cedrowa wyrobu zagranicznego na
1 .UUZ. £ iub 2 wiosła krótkie. T-wo Komis­
pol S. A. Krak.-Przedmieście 16/18.

D w i e  ł o d z i e  ż a g l o w e
gla do sprzedania. Wiadomość telef. 3-34 
lub 28-74. Oglądać można na przystani Wojsk. 
Klubu Wiośl.

I  A A j  żaglowa 25 m2 żagl., sosnowa, oglą- 
t-U U z. jjjo^na na przystani W. K. W. 
Wiadomość tel. 3-34 lub 97-76, inż. Wetcel.

Mandl Fr Poleoa na najdogodniejszych 
f l a l  III I I I . warun]£ach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki,ul. Wa­
recka 5.

ORIRDY Pry watne dla osób z towarzy- 
V/L>Ił 117 I stwa. Ceny przystępne. Ul. 
Boduena 2 m. 7.

P a b l f k t l l  t e n n i s o w e  i p i ł k i  S l a z e n g e r s ‘a 
/  S p a ld in g a  i S ta u b a  naj tan ie j  

w  P o l s k i e j  S p ó ł c e  S p o r t o w e j  H o ż a  19.

R o w e r y f r a n c u s k ie  „ L o u q s o r “ p ó ł w y ś c i -  
g o w e  z  d w o m a  trybam i i s z o ­

s o w e .  S z p i t a ln a  7.

l\ou/iedz 
Każdemu

[że odciski,^brodawki i stwardnienia skóry

[usuwa ARAGO Żądać wszędzie!

|P o t po 1 użyciu usuwa proszek Eksikans.
I Zęby konserwują tylko dobre proszki do 

zębów Agatol i Mentol 
| Laboratorjum kosmetyczne St. GÓRSKI, 

Warszawa, Leszno 12. 1005-3-1 .

 ,

MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY

99Lot Po
je s t jedynem pismem lotniczem, wyda- 
wanem przez Ligę Obrony Pow. Państwa

pod redakcją 

Ppłk. Grzędzińskiego.

Redakcja i Adm.: Warszawa, N.-Swiat 14 
Prenum. kwart. 2 zł. Pojed. numer 85 gr.



STA D JO N  Nr. 40 Str 26

MANDL i S-ka'r y d e r y k

Warszawa, Warecka 5, telefon 116-40

W ie lk i  w y b ó r '  p r z y b o r ó w  sp o r to w y ch :

P I Ł K A  N O Ż N A  
T E N N 1 S

L E K K A  A T L E T Y K A  
P Ł Y W A N I E  

B O K S

N a d s z e d ł  w ie lk i  transport  b u t ó w  d o  

p i łk i  n o ż n e j  ś w i a t o w e j  fabryki

W illiam  Shillcock

TELEFON 24-09

P o z n a ń ,  Ł ą k o w a  10

Kom pletne w yekw ip ow anie  dla dru­
żyn footbalow ych  i lek ko-atletycznych

Ceny
um iarkowane

Towar
pierwszorzędny

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE 

ZRKŁRDY CHEMICZNE

Sp. Akc.

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

R p t e c z k i  s k r z y n k o w e  f l r  1

w y k o n a n e  z d rzew a  o w y­
m iarze  33X 21 , 5X14,  z a w ie ­
ra jące  44 n ie z b ę d n y c h  ś ro d ­
k ó w  leczniczych, o p a t ru n k o ­
w y ch  i p rzyrządów .

R p t e c z k i  s k r z y n k o w e  l i r  2

w y k o n a n e  rów nież  z d rzew a  
o w ym iarze  23 ,5X 17,5X 10,5  
cm., zaw ie ra jące  35 różnych 
n iezb ęd n y ch  ś rodków  leczni­
czych, o p a t ru n k o w y c h  i przy 
rządów .

R p t e c z k i  k i e s z o n k o w e

wy-
za-

w y k o n a n e  z m e ta lu  o 
m iarze  1 7 X1 1 X3 , 6  cm 
w ie ra jące  30 różnych  nie 
zb ę d n y c h  śro d k ó w  leczni 
czych, o p a tru n k o w y ch  i przy 
rządów .

C o l l a g e n

klej do row erów , służy do 
k le jen ia  u szkodzonych  opon  
i k iszek  row erow ych .

1012-4-1

DOM HANDLOWY
I H U R T O W Y  S K Ł A D  W IN , 

f  W Ó D E K  I L I K I E R Ó W

W  W A R S Z A W I E  

S E N A T O R S K A , róg M IO D O W E J 

T E L E F O N  213-57. 

P O L E C A  W Y R O B Y :

B A C Z E W S K I E G O  —  L W Ó W  
K O S E C K I E G O  —  L W Ó W  

M A M P I E G O  —  G D A Ń S K  
W Y S K O K  —  B IE L S K

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y J N Y C H

^  ~ = = = =  = =   ■'  ■ ^  :- = -   ^
F IR M A  E G Z Y S T U J E  O D  1861 R O K U

SKŁAD BRONI

p. f. J. SOSNOWSKICz. LISOWSKI
W A R S Z A W A ,  ul. O S S O L I Ń S K I C H  N r 1 ( H o t e l  E u r o p e j s k i ) ,  te l .  4 7 -4 7

N a d sz e d ł  t ranspo rt  do sk o n a ły ch  broni śru tow ych  
i sz tucerów  dubeltow ych , b ezkurkow ych ,  p rz e s t rz e ­
lonych  po  gładkie j szynie, jak  bronie  śru tow e, kal.

10, 75 i 9, 3, fabr. J. NOW OTNY.
PRZYBORY FECHTUNKOWE oraz PR ZY R ZĄ
DY WOJSKOWE STRZELECKO-ĆWICZEBNE
sta le  n a  składzie . POTRZASKI n a  szkodniki.  | 

_________________________________________  1017-1-1. J ]

P O L E C A :  N a jlepsze  nab o je  ś ru tow e  w gilzach
,,POCI SK“ S. A. oraz ELEY’A z w ysok im  okuciem

W y łą c z n a  sp rzedaż  znanych  broni G. DEFOURNY-  
SERVIN w Liege.

K o n k u rso w e  SZTUCERY i SZTCJCERKI do s trze­
lania  tarczow ego.
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NA SEZON ZIMOWY!

CZYTAJCIE! PR E N U M E R U JC IE ^

„  Nowości Il’
NAJPOCZYTNIEJSZY TYGODNIK ILUSTROWANY W POLSCE

U w zględn ia  w szystk ie  p rze jaw y  życia codz iennego  w  k ra ju  i zag ran icą
1015-2-1 .

W Y C H O D Z I  K A Ż D E J  S O B O T Y  

R e d a k c ja  i A dm in is trac ja :  K R A K Ó W ,  ul. K az im ierza  W ielk iego  Nr 95 (dom  w łasny).  T e le fo n  Nr 4-79.

O d d z ia ł  A dm in is trac ji  w W arszaw ie :  ul. S en a to rsk a ,  Gal. L u k se n b u rg a  w loka lu  adm . tygo d n ik a  sport. „ S ta d jo n 11

Bracia S C H I E L E  i S-ka
Ż ą d a j c i e  c e n n ik ó w !  ZAKOPANE. Ż ą d a j c i e  c e n n ik ó w !

1001-14-1

Ha raty! Ha raty!

ROWERY
Znano ze swej dobroci ro­
wery BftENNABOR na­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

A l e k s a n d e r  F E I L
Marszałkowska 62

Telefon 127-59.

NARTY 

KIJKI 

WIĄZANIA 

SANECZKI

P R Z E D  S T A W I Ć  I E  L S T W O

„BILGERi - W ER K “

- Pierwsza Krajowa 

Fabryka

N A R T

SPORTOWCY! POPIERAJCIE PRZEMYSŁ POLSKI

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

Gimnastycznych i lekko-atletycznych
wykonywa wszelkie zamówienia po cenach kon­
kurencyjnych Urządza sale gim nastyczne cał­
kowicie i częściowo Posiada na składzie kozły 
ćwiczebne, tyk*, oszczepy, kółka, dyski, stojaki, 

kule żelazne.

W. SZYMBORSKI i S-ka
Warszawa, Bielańska 6

(w podwórzul 1006-2-1
Długoletni pracownicy firmy „J Skalski1*
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Koszulki do piłki nożnej 
Kostjumy sportowe ■■■■= 
- ...... ;'"̂=̂== i gimnastyczne

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -Ś W IA T  53, N .-S E N A T O R S K A  1

W IL N O  — W IL E Ń S K A  10,

KOSTJUMY SPORTOWE DLA SZKOL P O L E C A

SKŁADNICA SPORTOWA
M A R S Z A Ł K O W S K A  34 L E S Z N O  9

S Z K O Ł O M ,  K L U B O M  i O D D Z I A Ł O M  

W O J S K O W Y M  S P E C J A L N E  U S T Ę P S T W A

Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W ! Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W !

Telefon 40-15 d l a  o d d z i a ł ó w  i s p o r t o w y c h  k l u b ó w  w o j s k o w y c h
p o l e c a  na  n a jdogodn ie jszych  w a ru n k a c h  w szelk ie  p rzybory  do gier

s p e c j a ln i e  sportow ych , kos tjum y o r a z  p r z y r z ą d y  g im nastyczne .

Warszawa, Hoża 19 Detal! Katalogi ilustrow ane gratis

Nadszedł transport

Ę m k

Spalding

„Slazenger  

Jacques“,

Spencer M oulton


